
W i o s n a ! Wiosna! 
Wiosna!

Spee/ollścl od pogody prz«pavdada|q „oc!*p!t?nl*", Wlęe
naprawdę mamy , ju t wiosnę.

Maszyny wyruszają w pole. No polach spółdzielni produk­
cyjnej Dobie (woj. Zielona Gćra) traktorzyści maję kilkuna­
stu „pomocników". Od rana do zmierzchu towarzyszy Im 
w procy „brygada"... bocianów .

W Czudeu (woj. rzeszowskie) liczna „rodzinka” zajączków 
biega po parku szkoły ogólnokształcącej. Prawdziwa wiosna- 
W tym roku jest ona Inna n li poprzednie. Jest wiosną Festi­
walu.

Razem., młodzi przyjaciele!.,.

U ZTA N D AR
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

N r  85 (1535) B Warszawa, 9, 10, 11 kwietnia 1955 r. Cena 20 prószy

Zo oktywny udział w rozwoju rolnictwa

S ztandary, p ro p o rc e  
i  cenne n a g ro d y  

d la  ze ten ipow ców
Sekretariat EG ZM P podlą! ostatnio uchwalę o wprowa­

dzeniu nagród I wyróżnień dla organizacji i młodzież? ZM P-ow- 
skie j za przodownictwo w  walce o rozwój ro ln ictwa.
Na wstępie uchwały czyta- r pod uwagę postępy w opan - 

m y: „W ykonanie nakreślonego j wyw aniu wiedzy rolniczej i zdo-

Coraz nowe połartę  k ra ju  
obejm uję wiosenna akcja siew­
na. ,4by szybciej u trinąć  się z 
« cwelem p-nc wiosennych m io ­
dy mechanik Maksym Grzesz­
czak z PGR Golnntee (pnie. M y­
ślibórz) zaprojektował wysiew  
nawozów sztucznych specjal­
nym agregatem złożonym z 
trzech siewnikóu) konnych, ł 
ciągnika „Zator".

Agregat ten oh siewa tr  c ią­
gu dnia .zh ha.

Zetempowcy Stanisław Wit  
(traktorzysta) i Ryszard Adamo-
tr-rz  (pomocnik) przy wysiewie  
ncwozóić sztucznych.

Foto  C A F  _  C ieś lak

- - - -

ZMP-owcy z Nowego Drez­
denka, woj. Zielona Góra, tny- 
konali j u i  wiele podarków dla 
młodzieży z zagranicy, która  
przyjadzie na Festiwal. Na 
szczegółu e wyróżnienie zasłu­
g u ją  pomysłowo  wykonane ze 
słomy 1 w ik lin y  emblematy  
ZM P  ł  LZS oraz model samo­
lo tu o długości 120 cm 1 roz­
piętości 110 cm.

Kolo 7.MP z gromady Barki 
w woj. lubelskim przygotowu­
je również prmarkl festiwalo­
we. Są to orygmalne wnpla tan-  
k' ze słomy — „regionalna spe­
cjalność" ich gromady.

— „Pragniem y jak  na jser­
deczniej przpwitaó uczestników 
Festiwalu. Przygotowujemy dla 
nich serwety kurp iowskie  I ma­
ka tk i "  — m ów i Stanisław Pru- 
sarzyk, komendant hufca■ SP w

cingnircle  ip?q i  serweta goto­
wa.

Fo t. T ia r«

I  I

W jednym z pokoi Komitetu  
Przygotmcowczcgo V Festiwalu 
na Krakowsk im  Przedmieściu 
spotykamy pochylonych  nad 
planami k i lk u  studentów z W y- 
dzinln Inżynier i i  Sanitarnej Po­
l i techn ik i Warszawskiej.

Kreślą oni na pods<awie szki­
ców orientacyjnych plany  bu­
dynków, w których  znajda po­
mieszczenie uczestnicy Festi­
walu.

Codziennie inna grupa u-
dentów w  czynie społecznym
w ykonu je rysunki na kalce 

a-omadzia Olszeu-ka (pow. , ,iechn
Ostrołęka).

Na zdjęciu: od lewej Anna 
Pnisaczyk i K rys tyna A n to ­
szewska. Jeszcze ostatnie po-

iczne j.
Na zdjęciu od lewej: Witold  

Szabłowski, Jerzy Sze lle r i 
Grzegorz Marczak.

Fot. A. Marczak

Siewy idą, 
a traktory... 

stoją

Dębiccy 
kolejarze

zaoszczędzili
376 ton węgla

RZESZÓW (kor. wl.). M ło­
dzi kolejarze z węzła PKP w 
Dębicy osiągnęli poważne w y­
nik i w reaMzac.ii zobowiązań 
festiwalowych. W ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy zaoszczędzili 

l oni 376 ton węgla. W p ierw ­
szym półroczu hr. zaoszczędzą 
jeszcze dodatkowo 424 tony.

Skąd lak ie  osiągnięcia? — 
zapytacie. Otóż młodzi ko le ja­
rze prowadzą należytą gospo- 

j darkę węglem. Np. w lu tym  
pobrali przypadającą lm ilość 
węgla w 13 proc. mułem, 64 

i proc. gorszymi asortymentami, 
a ty lko  w 23 proc. węglem lep- 

; szego gatunku.

Realizując zobowiązania fes­
tiw a lo w e  maszyniści: Miecz.y- 
i .41 a w Nowak. Bronisław Trojan 
: i Kazimierz Tyś oraz. pomocni­
cy: Czesław Świstak. Mieczy- 

| staw Buch t .łan Drozdowski 
I w brygadzie młodzieżowej ob­
sługującej parowóz, — w ciągu 

j ostatnich trzech miesięcy zao­
szczędzi]! ponad 114 ton węgla, 
spalając równocześnie 101 ton 

: mułu, a -Stanisław Km iecik.
■ Eugeniusz. Ździebło oraz. Jan 
Konrad i Tadeusz Mosior na 
parowozie TY 2-700 wygospo­
darowali w takim  samym okre­
sie 136.7 tony węgla.

i Podobnie jak młodzi ko le ja­
rze z. Dębicy pomyślnie rea li­
zują zobowiązania festiwalowe 

i zetempowcy z parowozowni wę- 1 
zla kolejowego w Rzeszowie. 
M. In. brygady okresowpj re- 
w iz ji wagonów towarowych w 
lutym  dokonały rew iz ji in wa­
gonów’ ponad plan. Zespól re- 
widencki napraw i! bez w y łą ­
czenia z. ruchu 4B1 wagonów, 
przez, co postój wagonów w na­
prawie bieżącej skrócono o 23 
proc. w  stosunku do okresu 
planowanego,

T. PAC

N a  c ze ś ć  1 M a ja

przez, I I  Zjazd P artii programu 
podniesienia ro ln ictw a, wymaga 
nieustannego zwiększania ak­
tywności i  in ic ja tyw y  zeteni­
powców I młodzieży w walce 
o wzrost produkcji ro lne j i so­
cja listyczną przebudowę w si“ .

Uchwala postanawia, że co 
roku po żniwach wręczane będą 
sztandary przechodnie ZG ZMP 
najlepszej w kra ju  organizacji 
ZM P i młodzieży zetempowskiej 
w gromadach, spółdzielniach 
prori akcyjnych, państwowych 
ośrodkach maszynowych i ze­
społach PGR.

Dwa razy do roku, na w ios­
nę i po żniwach wręczane będą 
proporce przechodnie zarządów 
wojewódzkich ZMP.

Wraz ze sztandarami 1 pro­
porcami przyznawane będą na­
grody zbiorowe o wartości do 
ID tys. zł.

Sztandary 1 proporce — 
stwierdza uchwala — będą 
przyznawane organizacjom któ ­
re same będą przodować oraz 
Potrafią swoją postawą i in i­
c ja tyw ą w stosunku do star­
szych wpłynąć na podniesienie 
gospodarki i k u ltu ry  w swo­
ich wsiach, spółdzielniach, 
POM-ach i PGR-ach.

Dziewczęta i chłopcy, którzy 
będą m ieli szczególne osiągnię­
cia, zostaną przedstawieni do 
odznaczeń państwowych, o trzy­
mają dyplom y uznania oraz 
cenne nagrody indyw idualne.

Przy ocenie brać się będzie

bywaniu k w a lif ik a c ji zawodo­
wych. Oceniać się również bę­
dzie stosowanie nowych metod 
uprawy, hodowli 1 mechaniza­
cji. popularyzację uprawy, ku­
kurydzy a także udz.ał w  ty ­
ciu ku ltu ra lnym .

M®t©cy8ils 
za popularyzowanie 
uprawy kukurydzy

Zarząd G łów ny ZM P posta­
now ił specjalnie nagradza' te 
zarządy powiatowe ZMP. które I 
będą przodować w swoich wo- i 
jewództwach w popularyzo­
waniu uprawy kukurydzy wśród 
młodzieży i w udzielaniu m ło­
dzieży upraw iającej kukurydzę 
skutecznej 'pomocy. Przodujący 
w  każdym województw ie zarząd 
powiatowy ZMP o łr 
tocykl m arki W KM.

otrzyma rno-

IISKIEM I FOKOM
posmi iim

MWfSIilłiłm SKOKI
Mśsmmueuit

llif e S E s ^
W związku z akcją  zbierani« 
podpisów pod apelem wiedeń­
skim ukazał się szereg plaka­
tów. Oto jeden z nich, zapro­
jektowany przez R. Cieilewiczą.

F o to : T y m iń s k i (C A F)

Z a ł o g a  F S CJuż większość PGR-ów przy­
stąpiła do wiosennego siewu,

| niektóre z. nich nadsyłają ; wyprodukowała już
¡m eldunki o zasianiu wszystkich | ‘
zbóż. jarych 1 roślin motylko- ilodatkowo 2 „Lubliny“

Przedfestiwaiowe 
eliminacje 

w 213 powiatach
Do powiatowych e lim i­

nacji Ogólnopolskiego
Konkursu Am atorskich Ze­
społów Artystycznych zgło­
siło się 6.600 zespołów tea­
tralnych. 5.900 tanecznych, 
4.950 chóralnych, 3.900 in ­
strum entalnych i w iele in ­
nych. Do tej por.y odbyły 
się e lim inacje w 213 po­
wiatach. W pozosta­
łych województwach e lim i­
nacje zakończone zostaną 
w połowie kw ietn ia .

te ■ I7.tv składamy
. podpisy pod apelem 

Ś w ia to w e j R ady P o ko ju
W ARSZAW A. W prz.ygntowa niaęh do w ie lk ie j kam panii 

zbierania podpisów pod w iedeńskim  apelem Św iatow ej Radv 
Ib iko ju  biorą udział coraz, szersze rzesze naszego spoleraed-

Na wspólnvm plenarnvm  po­
siedzeniu M iejskiego Kom itetu 
Frontu Narodowego i Kom itetu 
Obrońców Pokoju w Poznaniu 
postanowiono m. in. przeprowa­
dzić z pomocą obwodowych ko­
m itetów Frontu Narodowego 1 
kom itetów blokowych szeroką 
kampanię, która będzie miała 

¡na celu zapoznanie wszystkich 
¡mieszkańców miasta z uchwa­
łam i I I I  Ogólnopolskiego Kon- 

I gresu Pokoju.
Podobne zadania postaw ili 

przed sobą uczestnicy plenum 
j Kom itetu Frontu Narodowego 
i w Lodzi.
I Mieszkańcy Wybrzeża Gdań­
skiego wysia li ponad 130 listów

do różnych organtzacll w Euro­
pie zachodniej, w których w y­
rażają swe pełne poparcie dla 
uchwał B iura Św iatowej Rady 
Pokoju oraz wzywają wszyst­
kich uczciwych ludzi do w a lk i 
o zakaz produkcji broni atomo­
wej. o utrw a len ie  pokoju.

W przygotowaniach do kam­
panii zbierania podpisów maso- 
wy udział bierze również lud ­
ność województwa stalinogrodz- 
kiego I Pomorza,

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych ZMP

o 'q°d ć "a u a T ie Nie było nas -  był las
w arszaw sikiRga Z flłi

• • •

Dużą a trakc ją  Ogrodu Zoolo­
gicznego w Warszaw.e są kacz­
ki azjatyckie tzw. m andarynki 
i ka ro link l, wyróżniające się 
kolorowym , bogatym upierze­
niem oraz wspaniałym i ozdob­
nym i czubami.

W ostatnich dniach wr ZOO 
przyszedł na św iat m ały rezus.
Obecnie rozpoczyna on już 
pierwsze samodzielne kroki.

M iłośnicy egzotycznych rybek 
mogą odwiedzić akw arium , k tó ­
re ururhom ione zostało od 1 bm.

Te wszystkie „nowości“  w ar­
szawskiego ZOO mieszkańcy 
stolicy będą mogli zobaczyć w 
okresie dni świątecznych. 10 i , hamować w ich niszczycielskich 
11 hm. z o o  warszawskie j zapędach las, który zatrzymuje 
otwarte będzie od gndz. !)-ej do 
godz. 18-ej,

Nie będzie nas, a la* będzie
rósł na pożytek ludziom. Czyż 

i trzeba mówić o tym, jak ie  ko- 
j rzyści daje społeczeństwu las? 
Chyba każdy w y liczy : drz.ewo 

i na budowach, w  kopalniach, na 
i meble, na eksport... A le  nie 
każdy wie, że drzeyca, że lasy 

j mogą także u jarzm ić burzliwe,
I górskie potoki, które wiosną 
i zalewają uprawne grunty, zrriy- 
j wają z nich żyzną glinkę, lub 
też, jeśli podmywają strome 
skarpy powodują „zarwanie się“ 
uprawnych pól.

Jeżeli drzewa mocno wrosną 
w  skarpę nie ma m owy o „za­
rw an iu “ . Wiosenne i jesienne 
powodzie potra fi poważnie za-

Strażacy uratowali 
dom w Al. Jerozolimskich
7 bm. wybuchł pożar w domu 

mieszkalnym przy A lejach Je­
rozolimskich 99 w Warszawie 
Przyczyną pożaru by to prawdo­
podobnie zaprószenie ognia na 
V I piętrze w lokalu n r f il za­
mieszkanym przez Apolinarego 
Wojciechowskiego.

Na miejsce wypadku przyby­
ły  dw ie sekcie I I I  I IV  Oddzia­
łu Straży Pożarnych. Ogień gro­
zi! rozprzestrzenieniem się na 
sąsiednie budynki. Do akcji ra­
towniczej. ze względu na w y­
sokość domu, użyto 25-metro- 
w e j drab iny mechanicznej. W 
ciągu kilkunastu m inut pożar 
zlikw idowano. Mieszkania, w 
którym  powstał pożar nie udało 
się jednak uratować. Dzięki 
energicznej akc ji i w ie lkiem u 
poświeceniu strażaków sąsied­
nie mieszkania nie zostały usz­
kodzone,

60—80 proc. wody deszczowej 
na okres 3 tygodni, wody mo­
gącej w  przeciwnym wypad­
ku zasilić rzeki i strumienie.

Więc wniosek stąd prosty, ny 
pomnożyć bogactwo narodowe, 
by zapobiec wylewom  wnd, 
trzeba z wiosną przystąpić do 
akcji zalesiania.

Zrozum ieli to mieszkańcy Zy- | 
wiecczyzny, którzy postanowili 

| ruszyć do boju o zalesienie 16 \ 
tys. ha nieużytków pow, ży- ■ 
wieckiego. ’ i

W pierwszych szeregach akcji 
zalesiania stanęła młodzież.

Młodzież Technikum  Przemy­
słu Leśnego z Żywca postano­
w iła  przez 3 tygodnie praco- i 
wać przy sadzeniu drzewek. 
Chłopcy i dziewczęta ze wszyst- \ 
kich pozostałych szkół pow. ży­
wieckiego przepracują w akcji 
zalesiania po 10 godzin.

Na wyróżnienie zasługuje 
młodzież ze szkoły podstawowej 
w Puszczy W ie lk ie j, która 
obsadzi drzewami 7 ha.

Do akcji w łączyły się także 
w iejskie koła ZMP. Np. we wsi j

Glinka zetempowcy chcą zasa­
dzić 1 ha lasu, a zetempowcy z 
gromady Rychwałdek posadzą 
drzewa owocowe na odcinku 
500 m drogi.

Podobne zobowiązania podję­
ła młodzież gromady Rycerka, 
Porąbka, i w ie lu innych.

Zarząd Pow iatowy ZM P w 
Żywcu dobrze m obilizu je  m ło­
dzież do akcji zalesiania nie­
użytków’, współdziałając z Re­
jonem Lasów' Państwowych.

W woj. krakowskim  sporo 
ziemi przeznaczonej do zalesie­
nia znajduje się także w po­
wiatach wadow ickim  i oświę­
cimskim , lecz tamtejsze zarzą­
dy powiatowe o konieczności 
w ie lk ie j społecznej akcji sadze­
nia drzew nic nie wiedzą. W 
Zarządzie W ojewódzkim  ZMP 
w Krakow ie też n ik t o tym  nie 
m yśli.

Jak długo jeszcze dobry 
przykład Żywca pozostanie od­
osobniony?

R*.

wych. Okazuje się jednak, że 
są jeszcze 1 takie zespoły, w 

¡których nie ukończono remontu 
trak to rów  1 maszyn sietynych. 

¡Według danych M in. PGR, nie 
! przygotowano c!o prac 5 proc. 
!ogólnej liczby „Ursusów“  i „Ze- 
j to rów “  oraz prawie 40 proc. In- 
;nych traktorów , znajdujących 
się w PGR-ach. W Jednym ty l­
ko Zjednoczeniu PGR Orneta, 
w  woj. olsztyńskim , które na 
wiosnę ma logospodarować 
również ok. fl tys. ha odłogów, 
stół bezczynnie z powodu braku 
ogumienia 50 „U rsusów", * po- 
wodu braku tzw. towotnic do 
sm arowania gąsienic 5 ciągni­
ków „KD -35“ , a 14 „ZetoróW '“ 
przebywa jeszcze „w  remoncie 
w kw idzyńskich w 
TOR.

Czytelnikom i

przyjemnego

wypoczynku

życzy
R E D A K C J A

l  kursu rolniczego
do prac w polu

LODŹ (kor. wl.). Przed k il­
koma dn iam i zakończył się w 
gromadzie Modlica, pow. Łódź 
zimowy kurs rolniczy, zorgani­
zowany przez W ydział Rolnic­
twa PRN w  Łodzi.

43 ro ln ików  — słuchaczy ku r­
su na szeregu wykładach zapo­
znało się z podstawowymi w ia­
domościami z zakresu zootech­
n ik i i agrotechniki. Kursanci 
zw iedzili również wzorowo u- 
rządzone gospodarstwo do­
świadczalne we wsi Rosocha, 
pow. Rawa Mazowiecka, gdzie 
poznali zastosowanie wielu no­
wych metod pracy w ro ln ic­
tw ie 1 hodowli. M łodzi absol­
wenci Lech Bekier, Hieronim 
Krauze i Kazim ierz Chmiel po­
stanow ili dla wykorzystania 
zdobytych wiadomości przystą­
pić do założenia kilkuarowych 
poletek doświadczalnych na po­
lach swoich rodziców, pragnąc 
wyhodować now’e, niespotykane 
rodzaje roślin i zbóż. Starsi ro l­
nicy posiadający własne go­
spodarstwa jak  Stefan Pryca. 
W ładysław Bekier, Julian Śnia­
de i inni rozpoczęli już wiosen- j 
ne prace w polu. przeprawa- j 
dzając w łókowanie i bronowa­
nie według metod poznanych 
na kursie,

M. K. I

Coraz, więcej meldunków na- 
Plywa o rea lizacji zobowiązań 
^-m ajowych. W ykonując po­
wzięte postanowienia, załogi | 
wzmagają tempo pracy, uzysku- 
Jń Ponadplanową produkcję, 
Zwiększają oszczędność m ateria­
łów .

Dziesięć samochodów „Lu b - 
Hn“  ponad plan kw ie tn iow y zo­
bowiązała się wykonać dla ucz­
czenia 1 Maja z.aloga głównej 
taśmy montażowej Fahfjrk i Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bo­
lesława Bieruta w Lublinie.

Do 7 bm. załoga wyproduko­
wała już dodatkowo 2 samo­
chody.

W dotychczasowej rea lizacji 
rarsztatach i zob°w iązań, oprócz załogi taśmy 

głównej, w yróżn ili się spawa­
cze Kalinowska i  W oliński oraz 
ż.MP-owey Żurek, 1 M ichałek.

Pracownicy działu monta­
żu Fabryk i Samochodów 
Ciężarowych w Staracho - 
wicach zobowiązali się 
zmontować ponad plan do 
dnia 1 maja 15 samocho­
dów ciężarowych „S tar 20". 
Na zdjęciu: przy montażu 
na taśmie pracują: Tade­
usz Prus  i Aleksander 

Grzelka.
F o to : T y m iń s k i (C AF)

Po ratyfikacji układów paryskich

Młodzież ocenia 
ujproujadzenie uj czyn 

uclnrał I I  Zjazdu ZMP
WT pełnym toku jest już kampania sprawozdawczo-wyborcza 

do zarządów kńl zakładowych, w ie jskich 1 szkolnych Związku 
Młodzieży Polskiej. Na zebraniach młodzież ocenia roczną 
działalność organizacji, analizuje swój w kian w  realizację 
wskazań I I  Zjazdu ZM P i om awia metody, mające na celu 
pełne wcielenie w życie uchw al zjazdowych.

Gorący przebieg ma w iele ze­
brań kól ZM P w Lodzi i woje­
wództwie. Zebranie sprawo­
zdawcze odbyło się ostatnio m. 
in. w  tka ln i Pólnocno-Lódzkich 
Zakładów Przemysłu Zgrzebne­
go. Zarząd kola w referacie 
sprawozdawczym ograniczył się 
przeważnie do omówienia osiąg­
nięć produkcyjnych młodzieży. 
W dyskusji stwierdzono, że 

¡sprawozdanie było jednostron­
ne. Zgodnie podkreślano, że 
trwające obecnie przygotowa­
nia do Festiwalu Młodzieży 1 

,x.,, . Studentów są doskonałą okazją,
, ) by zakładowe koło ZMP stanę-
Gęjpil lo wreszcie „na nogi“ . W iemy 
“ — m ów ił' ZMP-owiec A. Z ie liń ­

ski — że na Festiwal pojadą 
najlepsi spośród nas i dlatego 
musimy walczyć nie ty lko  'o 
w y n ik i produkcyjne, ale i o to,

I by cale nasze kolo ZM P dobrze 
pracowało,

— Dobrze czy żle wprow a­
dzamy w czyn uchwały I I  Zjaz­
du? — pytanie to często padało 
na zebraniu w iejskiego koła 

J ZM P w gromadzie Mędrzechów,
| pow. Dąbrowa Tarnowska. Ko- 
| to to może poszczycić się nie- 
j m ałym i osiągnięciami. ZM P-ow . 
cy p o tra fili zachęcić nie ty lko  
członków koła, ale i młodzież 
njezorganizowaną do utworze- 

;n 'a zespołu dramatycznego, ta­
mecznego i zorganizowania za- 
Jjęć w  św ie tlicy; Dobre w yn ik i 
| osiągnięto również w  sporcie. 
Np. w zbliżających się raidach 
kolarskich, gromadę reprezen­

to w a ć  będą aż trzy ŹM P -ow - 
|sitie drużyny. Nie zaniedbano 
I też spraw produkcji rolnej. Ko­
lo uczyniło wiele, by zapoznać 
młodzież z korzyściami p ły ­
nącymi z upraw y kukurydzy. 
Tak przedstaw iają się osiągnię­
cia. Ale... — Koło nasz.e — mó­
w ił K, Gabiga — od Zjazdu nie 
powiększyło się nawet o jed­
nego członka, a przecież m ło­
dzieży niezorganizowanej mamy 
jeszcze w iele w naszej groma­
dzie.

Robotnicy
francuscy i niemieccy

wśród
robotników polskich

f  Goszczący wśród załóg 
k ilk u  naszych zakładów 
przemysłu górniczego, me-

,< talowego i włókienniczego 
przedstawiciele robotników  

<• pokrewnych fab ryk z Fran- 
y c ję  1 NRD zapoznają się 
. z życiem 1 pracą robotni­

ków polskich. W Fabryce 
»’ Samochodów Ciężarowych 

im. Bolesława Bieruta w
* Lub lin ie , w  FSC im. 

Dzierżyńskiego w Stara­
chowicach, w  kopalni 
„Szom bierki", w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego

i im. Nowotki w P iotrkow ie 
f  i innych odbyły się spotka- 
! nia przedstawicieli robot-.
• n ików  francuskich I nie- 
f  mieć kich z naszymi robot- 
j' m kam i. Na spotkaniach 
\  D'°h goście z. zagranicy 
'  mówią o przybierającej na 
' sile walce mas pracują- 
' cych kra jów  Europy zscho- 
J dnie.: przeciwko rem ilita ry -

zac:ji Niemiec, przeciwko 
im peria listycznej polityce 
przygotowań do nowej 
wojny.

Napływające z różnych stron 
kra ju  m eldunki świadczą, że 
uczestnicy zebrań kól ZM P z | 
radością w ita ją  V Światowy Fe- i 
stiw a l Młodzieży I Studentów, j 
zgłaszając różne zobowiązania |

W czasie pobytu w  Za- 
. kładach im. Dzierżyńskie­

go w Starachowicach 
( przedstaw icieli robotników  
f  francuskich 1 niemieckich, 
z. załoga tych Zakładów u-
* chw aliła  rezolucję podpi- 
ii saną również przez gości

z zagranicy. Czytamy w 
.« n ie j:

,.W przede dniu Ru ropę j-  
ć skiej Konferencji Robotnj- 
t  czej przesyłamy klasie n>
1 botniczej całej Europy, a 
^ szczególnie F rancji i Nie­

miec — gorące braterskie
* pozdrowienia, życząc zwy- 
, cięstwa w walce o u lrw a- 
1 lenie światowego pokoju, 
f poprawy m aterialnych i 
\ ku ltu ra lnych w arunków  
\  bytu, szczęścia i dobrobytu 
\  przyszłych pokoleń“ .
(  Rezolucja wyraża dalej 
s przekonanie, iż walka o 
ji pokój będzie przybierać co- 

■ f  raz., szersze rozm iary i  
, przyniesie zwycięstwo,
)

Samolotami „Lotu“ 
z Warszawy do Moskwy

Kapńan M arian Grabowslkl,
który ma już za sobą ponad 
1.5 m in kilom etrów  w pourie* 
trzu, poprowadził 7 bm. p ierw ­
szy polski samolot na nowo- 
o tw arte j l in i i  Warszawa—Mo­
skwa.

Z Warszawy
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W kierunku
jna cześć lego w ielkiego ..spot- j Moskwy odlatywać będą sarńo- 
| kunia młodości“ . Np. ty lko  w i loty w

Teraz będziemy się bronić razem!

woj. warszawskim  młodzież 
! podjęła w czasie zebrań spra­
wozdawczych ponad 350 z o b n - 

j wiązań tlia uczczenia Festiwa­
lu.

poniedziałki i czwartki, 
z Moskwy z.aś do Warszawy —* 
we w ió rk i I piątki.

Między Moskwą i Warszawą 
kursować będą nada] takie sa­
moloty radzieckiego przedsię­
biorstwa lotniczego „A e ro fio t“»



Po plenum krokowskiego ZW ZMP w sprawie sporlu

Jaskółka zwiastująca wiosnę
OW ARZYSZE z k ie - ¡Ie sportow ym  Co on tam robi. 

£  row nictw a k rako w - ja k  pracuje, jak  zetem powcy 
ikie.i organizacji ; troszczą się o wysoką ku l- 

MP zastanawiając . turę sportu — tych i po- 
ę po I I  Zjeżdzie dobitych spraw nie oma-

§=1® ZM P nad sposoba­
m i lepszego powiązania swej. 
pracy z potrzebami, i zaintere­
sowaniami młodzieży, już w po­
czątkach lutego doszli do w n io­
sku. że do na jbardzie j zanied­
banych dziedzin ich pracy na­
leży sport. Postanowiono więc 
zwołać specjalne plenum Wo­
jewódzkiego Zarządu, które by — 
po raz pierwszy po X I I I  Ple­
num ZG ZM P  — om ówiło 
P’-ob'em  pracy ZM P nad krze­
w ieniem  wśród młodzieży spor­
tu i tu rys tyk i.

■lak s łuszna b y ła  ta In ic ja ty w a  cze.j, w ie jsk ie j i uczącej się. a 
w skaza ł sam przebieg obrad . W

wis się ani na zebraniach kol 
ani w czasie obrad zarządu. Co 
najwyżej wysłuchuje się od 
czasu do czasu statystycznych 
in fo rm acji o ilości członków 
koła sportowego czy młodzieży, 
która wzięła udział w jak ie jś  
imprezie, o składkach itp.

W zarządach ZM P na tzw. 
„szczeblu wyższym“  jest.na ogói 
podobnie, nie wyłączając ZW. 
W ytw orzyła się wręcz niepraw-

nował przewodniczący Rady 
W ojewódzkie j LZS tow. A. 
Ducek.

Spraw, k tó rym i w arto  by 
s:ę zająć już podczas ple­
num wym ieniono sporo. IV 
poszczególnych miastach i po­
wiatach znajdzie się ich pa 
pewno więcej. W iele z nich. 
w oparciu o in ic ja tyw ę  m ło ­
dzieży

tu m  ci iiucjd i;. we m ío- ęę . w  ' ■ '  tę . '.  A i.  
, można szybko załatwić,
.urn p rzy ję ło  propozycję
Wójcika, przewodniczące- ł ’j

sprawy z tym  związane leżą. na 
sercu jedynie paru towarzyszom 
z W ydziału KF  i PW Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP.

Zarządy ZM P nie po tra fią  na j­
częściej przyciągnąć do współ- 
pracy większej grupy chłopców

w ię c e j m łod z ieży , choć Jego ro z w ó j ' dziewcząt, W tym także m iło- 
n a p o iy k a  na w ie le  tru d n o ś c i, in . In. śni sów sportu i poprzez mch
w povaci przestarzałych poleć i H 0ł..-„-oó .......  , , \
zw ycza jó w  (zw łaszcza w śród  dz iew - • • * 1 nL po. zczego.nymi dzie- 
c/ai); (izmami życia młodzieży, a m.

¿¡a w Z a k ład a ch  M echan icznych  in. i rozwojem sportu. Z dru- 
T a rn o w ie ,. gdzie  Za rząd  ZakJa- u-ej  strony działacze ZM P —

d y s k u s ji z a b ie ra li g łos także 
p roszen i dniaiacTie sp o rtu  i t u r y ­
s ty k i.  S poro m ó w io no  o ty m . cze­
go ju ż  dokonano  w ciągu u b ie g łe ­
go ro k u  ja k  np . te :

w u b ie g ły m  ro k u  ju ż  co * sp o r­
to w ie c  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  
z d o b y ł klasę sp o rto w ą ;

na w si sport o b e jm u je  córa

Plenum 
tow. W
go 7.P ZMP 'v Chrzanowie, by 
utw orzyć specjalną grupę lu ­
dzi. która przyjrza łaby się 
pracy k ilk u  zarządów ZMP 

dopodobna sytuacja — sportem nad rozwojem  sportu, opraco- 
in tuz jazm u ;ą się i upraw ia ją  wała w n ioski i zebrane do- 
gn tysiące młodzieży robotni- świadczenia upowszechniła.

*

PODCZAS plenum  padło 
w ie le  k ry tycznych  i sa- 
m okrytycznych uwag. 

W yjaśniono sobie niejedną 
sprawę. Przyda sie to na pew­
no v dalszej działa lności za­
rządów ZMP. Chodzi przecież 
n to. by z w iększym  niż do­
tąd rozmachem, uporem, ener­
gią zabrać się do pracy.

Można i chyba trzeba w yko ­
rzystać kam panię sprawo-d ó w y  Z M P  ma w -p o ln y  p la n  p racy  . ,

7 kołem sportowym. «• «panakia- uzito to sam okrytycznie zdawczo-wyborczą dla oceny
t in e  w z ię to  «cizia; v uh. r. ponad ; Wielu dyskutantów —  sportu dotychczasowej pracy w spor- 
ir iii dziewcząt i ihiopcow, przeważnie nie upraw ia ją , nie cie i turystyce. Rozwijanie
ś e fwUK?i»ow%Ti* M iu ” ? r i, i*5“ ": tre s u ją  się nim. bo... „ i  tak • festiwalowego współzawodni-
remi p.;-y A l. s to « arkieąn i zb«- . me dosyć nabiegają“ — jak po- etwa sportowego wśród mło- 
d o w a ll na n im  boisko , u d . i*p. | w iedział w przerw ie tow. Sze-

I liga przewodniczący ZP ZM P w 
j Dąbrowie T

portowego wśród 
dzieży sprzyja zajęciu przez 
sport należnego mu miejsca w 
pracy organizacji ZM P woj. k ra ­
kowskiego. Będzie to poważnym 
krokiem  naprzód w wykonaniu

O osiągnięciach warto przy­
pomnieć nie dlatego, że „ta k  j U!iOfow;e 1 arnowskiej. 
trzeba lub „ta /i należy . Po t W ykonanie uchwały Zarządu
?VOBtu są one w yn ik iem  du- Głównego o obowiązkowych za- 7 v [p
Wg» me raz w Wadu pracy jęciach wychowania fizycznego i U  ' dl /,Jazdu ZM P-
ze tem po« cov. i nie można pi ce- dja pracowników zarządów ZMP 
chodzić nad n im i do porządku na pewno mogłoby tu niejedno 
dziennego. W nioski przecież , zmienić. B rak niestety kon tro li 
trzeba wyciągnąć nie ty lko  z wykonania, na. in. ze strony ZG 
braków, ale i z osiągnięć. : ZMP.

Przebieg ostatniego plenum  
Zarządu W ojewódzkiego ZM P. 
w K rakow ie  pozwala przypusz­
czać. że będzie ono tą. ja s k ó ł­
ką, k tóra wiosnę zw iastuje.

„I tak się dosyć nabiegają”

C O utrudnia ło  pełne w yko­
rzystanie sportu jako po­
ważnego środka wycho­

wawczego w pracy wśród m ło­
dzieży'? Przede wszystkim chy­
ba fakt. że kola ZMP, zarządy 
kół w o lbrzym ie j większości nie 
za jm ują się sportem. Ci sami I 
jednak zetempowcy. kió rzy na­
leżą do tych kot. bardzo często j 
albo sami chętnie upraw ia ją  ; 
sport, albo też z zainteresowa- j 
niem śledzą za rozgrywkam i i 
sportowymi. Tymczasem jeśli j 
chodzi o koło ZMP to w na j- ! 
lepszym wypadku poleca się : 
któremuś z członków zarządu • 
— obok innych mbowiązków — ! 
„reprezentowanie“ ZM P w  ko- j

(

4 _______ _________
4 *

NA POŁUDNIE 
J OD BABIEJ GORY J
(  _t.uc.Jan Wilanowski — Is k ry  j l

Z. M IK O ŁA JC ZA K

...że w  ro k u  1*54 ^ y p r ó d i i -  
k a w a liś m y  o 4] p ro <■. w ifc e j  
m a ;zyn  ro ln ic z y c h  n iż  yt 1S53 
ro k « . P ro d u k u je m y  obecn ie  
34 ty p y  m aszyn  ro ln ic z y c h , 
w śród « ich  m. in . k o m h ijn y  
zbożow e, sa d z a rk i tra k to ro w e  
i ko pa czk i rto z ie m n ia kó w , 
u eczka rn ie  m o to row e , a n ie ­
bawem  p rz y s tą p im y  do p ro ­
d u k c j i  śaclzarek do k w a d ra t* *  
w o -g n ia zd o w e j npv«nry z ie m ­
n ia kó w  oraz k o m b a jn ó w  do 

z ie m n ia k ó w . Z a p o trze b o w a n ie  
'G R , sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
i gospodarstw  In d y w id u a ln y c h  
na m aszyny w zras ta , co jest 
św iadectw em  podnoszące j sie 
in te n s y f ik a c ji  naszego ro ln i-
Ci TV.l,

D
Sport a polityka

OBRZE się stało, że pod­
czas obrad plenum pa- 
d iy  także glosy, że nie 

bardzo w iadom o co ma ZMP 
w  sporcie robić. Referat — m i­
mo w ie lu  słusznych stwierdzeń 
i s form ułow ań — odpowiedzi 
na to pytan ie  nie dawał. G dy-

„Dziesięciotysięcznik” 
rośnie na pochylni

Jesteśmy na terenie

* 195*1 s tr . 99. Ceres z ł 5.75. 
f  „M ie s z k a li w  ¡edne) d z ie lm - 
f  cy  1 je ź d z ili do c e n tru m  eo- 
4 d z ie n n ie  tym  sam ym  tra m w a - 
A jem . o te j sam ej p o rze . K 'e  
\  cly  p ó ź n ie j s o o ty k a li się n -z y - 
» p -d k ie m  na m ieśc ie  on je l się 4 k ła m a ł. Az w reszc ie  pew neoo 
Ś d n ia  n a w ia za li ze sobą roz- 
4 m ow ę w tra m w a ju " .

4 U* z a w ie ra m y  w podobny 
a sposób zna iom ości?  Sam m am  4 
\  k u z y n k ę , k tó ra  w ten sposób j  
’  zanoznaóa sie z k im ś  w ko- \  
r  le ice  w ila n o w s k ie i. n ie  w ie- ‘  
fi rl7ac. że w k i lk a  m ies ię cy  po 4 
a tern w y  idz ie  za m a t za tcqo /  
J p rz y g o d n e g o  zna iom eqo . ^
A I o d y  m ł-d z i c b Ca się f
f  p o b ra ć , u da ia  sie w Czecho- a 
f  «(,a w a r ii do * * 'e is k ie q o  P -zed- r. 
(  s ieb io rs tv7a  O bs łun i O b iub ień- z 
f  ró w  „S w a tk a " . i-+óre z a ła tw i (  
^ im  fo rm a ln o ś c i ś lubne . y

(  U n iw e rs a ln e  to  p rzeds ię - (  
(ł laiorst-wn: z a ła tw i ci w szys tko . (  
^ N ie p o trz e b u je s z  z w a ln ia ć  się  (  
(  z b iu ra , czy  fa b r y k i  do u rzę - (  
(  du  s ta n u  c y w iln e p o  po m e try  r 
(  ke : chcesz fo to n ra fa  m asz fo- *

Stoczni cy i dziewczęta, by pytać o Fe- 
by zm ienić w  n im  cy fry  i da- . G dańskiej — w ie lk ie j fab ryk i ; stiwai.
ty  mógłby z powodzeniem być i naszych okrętów pełnomorskich, j Zarząd ZM P przy Stoczni w 
wygłoszony rok czy dwa lata P raw ie co k ilka  dni piękna syl- i dalszym ciągu pomaga młodzie- 
teniu. weta statku uroczyście sply- ży rozw ijać pracę przedfestiwa-

vva na wodę. W Stoczni G d a ń -iło w ą . Obecnie na porządku 
Stało się tak nie dlatego, że s|ęjej  przemysł okrętowy budu- : dziennym stoi sprawa u jaw n ia - 

przygotowywano go niedbale j e ¿tatki różnych typów, naj- nia i pełnego wykorzystania 
Zastanawiało się nad jego u - w lęt-ej chyba rybackich traw ie- j m ateria łów  dotychczas nieuży- 
łożeniem k ilk u  towarzyszy ; ,-0Vi- iP 0f0 g(jy wędru jem y pc \ tecznych. Są to kaw a łk i rur, 
przez dłuższy okres czasu. W y- roz leg ł'in  terenie orzom na- prętów, odrzucone przez kon- 
ko rz j’stano w nim  sprawozda- szym ukazuje sie niecodzienny 1 tro lę fabryczną pre fabryka ty 
nia W K K F. ZW LPZ. PTTK. py- w i(;i0k. — Tu budujem y nasz itp. Młodzieżowe zespoły my- 
tano nawet niektórych przewód- : „dziesięciotysięcznik“  — "m ówią 1 ślą nad tym . jakby m ateria ły  
niczących ZP o zdanie. Prozy- z dumą towarzyszący nam ko- : te. w> korzystać w produkcji, 
d ium  Z W, zatw ierdzając re ie - _  pracownicy Stoczni. I tak usunąć biedy w odrzuco-
ra t, uznało, że brak w n im  o- ¿.Dziesięciotysięcznik“ to nazwa j nych elementach, 
m ów ienia doświadczeń p ra c y , statku o wyporności od 10 tys. Z żalem opuszczamy doki 
zarządów ZM P nad rozwojem  ton. Długości olbrzym iego badłu- i Stoczni Gdańskiej, Po drodze 
sportu, że nie m ówi sie nic o >oa urynosi 154 m, będzie on przechodzimy przez olbrzym ią 
żywych ludziach. A jednak. * w jęc zaledwie o 2 m etry k r ó t - ! halę. w k tó re j m odeluje się i 
gw o li zwięzłości (m im o to m ia ł j sz-v ecj naszego największego i spawa grube arkusze blachy.
30 stron) — poprzestano g łów - st'a7ku „B a to ry “ . ; Pracuje tu także zetempowska

Budowany statek o 6 kondy­
gnacjach (6 potężnych piętrach) 
jast prototypem okrę tu  pasażer- 
sko-towarowego. Buduje się go 
w oparciu o dokumentację poi-
ską opracowaną całkow icie ^e t.yk i wyrabianych przez bry- 

U so raw i^d liw ić  ten fa lrt prze/ polskich konstruktorów . ¡*ądę e ementow przyszłych stat-
^ o n o  sport zaim uje prze-';Sylw etka jednostki będzie po- ■ *« " '•  Przyjedźcie koniecznie na .ruc.no — »pot zajm uje prz - „  , k tvou tramD naszą uroczystość wodować.a
cięż dziś ta *  dużo m iejsca w dobna do statku typu tran p ! „ dzies.ęciotys:ęczmka" -  m ów i _  
życiu m łodzieży. W ytłum aczyć| Przy montażu „dziesięcio ty- | poże«naniu
go _ jest ła tw ie j. Skoro w | sięcznika“  pracują młodzieżowe
dotychczasowej pracy zarzą- zespoły m istrzowskie. Ich pracą 
dów ZM P sport zajm ował n ie - k ie ru je  m istrz tow. Staruszkie- 
w ie le  miejsca to skąd k ie ró w - wicz.
n ic tw o  o rgan izacji ZM P w ) w ip ]k i zaszczyt spotk a ł m lo- 
w o i. k rakow sk im  m ia io dobrze
znać całokszta łt spraw ze spor- dztez. ale na młodzieży Stoczni

lu-

h u  t z c i  

Schillera
Światowa Rada Pokoju  

ice.zweia. cala postępową 
ludzkość do zorganizowa­
nia uroczystych obchodów 
przypadającej 9 maja rocz­
nicy zgonu Fryderyka  
Schil lera. W w ie lu  kra-  
j - c h  rozpoczęły się już 
przygotowania do obcho­
dów rocznicy.

W Związku Radzieckim 
odbywają się zebrania , na 
których wygłaszane są od­
czyty o życiu  i  twórczości 
klasyka l i te ra tu ry  nie­
mieckiej.  Teatry  ZSRR 

*wystaw ia ją  w  nowej in ­
scenizacji jego utwory.

Portret Tołstoja 
pędzla J. Styki  

w muzeum pam ąlcli
Dom-muzeum Lwa To ł­

stoja w Jasnej Polanie 
pod Moskwa otrzymał o- 
statnio portre t tego w ie l­
kiego pisarza, namalowa­
ny przez ucznia Mate jk i  
— Java Slykę. Portret ten 
nabyty został w Paryżu. 
Dotychczas znajdował sie 
on w zbiorach prywatnych  
i  był w ie lokrotn ie  wysta­
w iany  w  salonach a r ty ­
stycznych Stolicy F ran ­
cji.

W  dob ie te le w iz ji...

nie na cytrach i ogólnikach. | 
Stało się tak chyba dlatego, 
że i towarzysze z ZW  nie bar­
dzo w iedzie li na czym kon­
kre tn ie  polegają zadania ZM F 
w  sporcie.

brygada ko!. M yśliwca. On sam i 
z zapałem opowiada o pracy j 
m łodzieży, o je j zobowiązaniu j 
oszczędzania elektrod spawalni- j 
ezych, podniesienia jakości i e- !

tem związanych.

Stało się 
w iedzia ł v 
prezydium 
Goidberg --

tak dlatego — po-
1 dyskus ji członek 

Z G ZM P tow  
- że w ie lu  działaczy

i  to q i-a fa . Jeże li n i«  m .w z od- 
(  p o w ię d n ie : zeei-awy s to low e i. 
f  ¡o „S w a tk a “  p o s ta ra  ei *¡9  
t  o n ia  na p rz y ję c ie  ś lubne . A 
t  je ż e li podasz w yso ko ść  m ie- 
ł  s ie czn ych  p o b o ró w  sw o ich  i  ̂
(  m a łż o n k i, to  „S w a tk a "  o b li 
Ï  czy  W am  wasz p rz y s z ły  bud- 
^ zet.
A „S w a tk a "  to  leden z boha-
a te ró w  c ie k a w y c h  re p o r ta ż y  
f  L u c ja n a  V fo la n o w s k ie q o  o Cze- ł  c h c t ło w - c j l .  7. in n y m i zapoz- 
ś n a le ’*  się  sam i na s tro n ic a c h  
A k s ią ż k i.
ś

*  *  „OD N IT K I DO KŁĘBKA"
f  Z b ip n ie w  S to la re k  — Is k ry
}  1954. Cena z ł 4,00.

(  F ra n ru s k *«  k o b ie ty  - w 'ô k -
f  n ia r k l  — w  re p o r ta ż u  Zb iq-
/  n iev/a  S to la rk a  „O d  n itk i  do ^ 
^ k łs b k a " .  uczą nas sw o ją  po ^ 
^ s taw ą, za cho w a n ie m  sza cu n ku  ^ 
f  d la  s ieb ie  i sw o je j p ra c y . 8« f  
f  e to  ta k a  na p rz y k ła d  A nna  ^ 
f  D eveau. szyka n o w a n a  p rz e z  j| 
f  k a p ita l is ty c z n ą  d y re k c ję  fa - f  
(  b r y k i ,  n ie ja k o  w  o dp o w ie d z i f  
4 z a p is u je  się  do  C on fa c ia ra tio n  f  
4 G enera le  d u  T ra v a il,  je d y n e j f  
4 o rg a n iz a c ji  z w a z k o w e l b re - f  
4 n ią re j we w sp ó łcze sne j T ran- t  
4 c j l  in te re s ó w  ro b o tn ic z y c h , j
4 A lb o  B o rr io le ?  4
t  M a rie  B o r r io le  p ra c u je  w  (  
t fa b ry c e  w ie lk io q o  k a p ita l is ty  4 4 M a rce la  Boussaca. Nie ró ż n i i

ZM P dostrzegało w sporcie bie­
gi. skoki czy kopanie p lik i i nie 
w pełni zrozumiało, że i po­
przez sport kształtu je się cha­
rakter i upodobania młodzieży.

można polegać. W styczniu, 
tym  i marcu plany produkcyjne 
zostały znacznie przekroczone. 
Nie inaczej będzie zapewne i w 
kw ie tn iu . Na'przekraczanie pla­
nów w pływ a w ie lka  fala zobo­
wiązań, jak ie  młodzież i cała 
załoga Stoczni podejm ują dla 

święta 1 M aja i V 
W ar-

!.. JANUSZEW SKI

R o d z im  i t . łś .  n o  » «d ż in y  lT.tS 
p ro s im y  o ę ls d a f k o n c e rt m u z y k i 

p ow a żn e j z p iy t . . .
( „N .R .I . " )

„Sport jest poważną bronią, 
na którą nie trzeba zezwolenia, 
ałe Którą trzeba umieć się po- 
.sługiwać“  — ja k  to tra fn ie  okre- Po d ^ h ,uz bllSiCO l> b 
ś lił tow. Goidberg. Dlatego tez wiązań. Dotyczą one przeważ- 
caia organizacja ZM P musi n ;e skrócenia cyk lu  produkeyj-
dużo popracować nad p rzv - „e r nego o

Pokaz zespołów
w Staromiejskim Domu Kultury
Pokaz zespołów artystycznych, : Pokaz stał się przeglądem 

któ ry  odbył się k ilka  dni temu skromnego jeszcze wprawdzie 
w  S tarom iejskim  Domu K u ltu - dorobku,' ale byl ważnym eta- 
ry, zgromadzi! stałych bywał- pem w życiu SDK, gdyż do- 
cpw i gości. Obecni by li przed- w iód ł żywotności m łodych ze- 
staw icieie Stołecznej Rady Na- społów i niejednego sceptyka 
rodowej. M iła  salka (m im atu- . pizekonał, ja k  wdzięczna choć 
rewa, typowo starom iejska) nie n ie ła tw a jest tu praca. W pla- 
mogła - pomieścić wszystkich, i nie SDK ma stw orzenie '’le tn ie j 
k tó rzy  pragnęli wraz z e  s w y - : brygady agitacyjnej, która ob- 
m i kolegami przeżyć ten uro- i s ług iw ałaby podwarszawskie 
czysty d la  nich wieczór. Uro- , PGR-y i spółdzielnie produk- 
czysty, długo przygotowywany, cyjne. Realizacja tego pożytecz- 

3—4 dn i w miesiącu. ! pierwszy .występ młodych zesj>>- nego zam iaru będzie wym aga-

uczczema
Festiwalu Młodzieży w 
szawie. Dotychczas stoczniowcy

swojemem tej umiejętności. — , .
I to nie w drodze frazesów oszczędności , n ie w ia r a
czy pieczołowicie układanych go rozw ijan ia  życia ku ltu ra lne- ____^
statystyk, a konkretne j pracy ; R0 j sportowego, 
nad tym , by w biegach naro 
dowych, spartakiadach i in
nych imprezach udział bra ło walpwe 1 
ja k  najw ięcej młodzieży. bv zapoczątkowała

m łodzieży'S toczni brygada Ma-sport pomagał kształtować lu
dzi zdrowych 
zycznie.

m ora ln ie i  f i -

m ateria łów . dalsze- ! łów. Przygotowaniem często to- i ła dużego, w ys iłku  uczestników
we własne ' zespołu i instruktorów , wzbo 

siły. sceptyczne uśmieszki zwąt- I gacenia programu o numer; 
pienia. Nie od rzeczy będzie tu ! nowe. aktualne, związane z ży 

W spółzawodnictwo przedfesti- j powiedzieć, że w ¿ D li w ięk- j ciem wsi.
1 szym powodzeniem cieszą się 
szachy i tenis stołowy niż ze­
społy artystyczne. Tak się już 
utarto, a przełamywać trady­
cje, choćby nawet półtorarocz­
ne, jest trudno.

Z. RAUM GARTEN

AArodu Noiiifllnrgolnicnufl
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N as iona  już w ysłaliśm y
J

śmy. Tym. , którzy zgłaszają | O trzym aliśm y lis t od czy- 
się . jeszcze, będziemy również te ln ika . M. E. p-ta Wysokie 
(natychmiast po c li „ym aniu i koio Krasnegostawu. W li-  
iistów) wysyłać nasiona. , śoie swym M. E. prosi na?

i o in form acje w sprawie kon- 
U W A G A ! Czytelnicy, k ló - kursu na uprawę kukurydzy, 

rzy zgłosili swój udział do Kolego M. E .' Podajcie Wa- 
konkursu! W zasadzie już j sze im ię i nazwisko, miejsce 
wszyscy powinniście nasiona zamieszkania oraz obszar

ESZCZE ty lko  k ilka  dni
pr y.y ,i mo w a ć bedziem v
zgłoszenia do konkursu 

na uprawę kukurydzy. Jak 
już pisaliśmy ponad 1000 
chłopców i dziewcząt ze wsi 
— uczestników naszego kon­
kursu prowadzić będzie w 
tym  roku- poletka doświad­
czalne. W szystkim  czyte ln i­
kom. którzy zgłosili się do 
konkursu — nasiona, in s tru k ­
cje i  dziennik i już w ys ia li- i Red. I

Listy od naszych czy e !n ków...

Kukurydzą uprawiam
T7 UKU RYDZĘ 
**• już od 10

otrzymać. Jeżeli kłoś nie 
otrzymał, prosim y o niezw ło­
czne zawiadomienie redakcji.

na
lak im  zamierzacie uprawiać 
kukurydzę, wówczas wyślemy 
•Yarn nasiona, ins trukc ję  : 

dzienniczek.
Red.

10 lat
upraw iam  

lak Gleba w 
moim  gospodarstwie jest II 
i I I I  klasy. Pierwsze nasiona 
kukurydzy otrzym ałem  od są­
siada. który up raw ia ł ją już 
dwa lata przedtem. W naszej 
gromadź e wszyscy ro lnic;' 
up raw ia ją  tę cenną roślinę.

W 1033 r. zostawiłem sobie 
10 arów ziemi pod zasiew ku­
kurydzy, W ywiozłem  obornik 
i gioboko przyoralem. Zabro- 
nowałem i . zostawiłem tak 
upraw ioną rolę do wiosny.

Na wiosnę glebę spulchniam 
ku lty  walorem i jeszcze raz 
bronuję. Robię następnie 
grządki i sieję kukurydzo sy- 
s tem e m k wa d r a t o wo-g n i a zdo- 
wym  przy rozstawie 40 x 40 
cm. Głębokość przykrycia na­
sion wynosi u mnie 6 cm. 
Kukurydzę sieję w końcu 
kw ietn ia . Gdy wyrośnie do 5 
cm niszczę chwasty i za parę

aby teraz posiać na niej ku- : 25 k w in ta li ziarna z tej 
kurydzę. Ziemia nawieziona i działki, 
jest oborn ikiem  ; głęboko |
przyorana, a obecnie dodam | S T A N IS ŁA W  BEM BEN EU 
50 kg azotniaku, 30 kg soli ; wieś Siarkosie
potasowej. Spodziewam się i pow. Przemyśl

Sukcesy bia łoruskich 
komsomolców...

O trzym aliśm y k ilka  a rtyku łó w  z redakcji „S ta linska ja  Ma- 
ladzioż." o udziale komsomolców w rozpowszechnianiu 
i upraw ie kukurydzy na B ia ło rus i. Poniżej druku jem y jeden 
z nich.

T ESZCZE w  1952 roku w 
”  Republice B ia łoruskie j u-

’ 1 sy na leiszonkę. Wiele m ło­
dzieżowych ogniw  w obwo- 

praw iano ogółem 200 h'a, kuku - | dach Brzeskim i M ińskim  nie 
rydzy. Kołchoźnicy po prostu j ty lk o  uzyskało wysokie plony 
nie w ie rz y li,• że kukurydza — zielonej masy, ale praw ie z 
roślina upraw iana w klim acie S każdego hektara zebrano po 
ciepłym — może dawać wy- ; 30—40 cetnarów ziarna ku- 
sokic plony na ziemiach pół- ; kUrydzy.
nocnych. Plenum KC KPZR i w  ten sposób komsomolcy 

dni obsypuje. W tak im  sianie i ^s p ra w ie /p o d n ie s ie n ia  ! przekonali w ic iu  ludzi o tym .
zostawiam kukurydzę aż do 
zbiorów, które odbywają się 
u nas z. początkiem paździer­
nika. Kaczany wiążę w nic- 
duże w iązki i wieszam na 
strychu, żeby obeschły. Z l i ­
ści i łodyg robię kiszonkę dla 
inwentarza na zimę.

gospodarki ro lne j odbyło że na białoruskie
195!

y
się jesienią 1953 r. A v 
reku plan zasiewu kuk i 
wynosił 50.000 ha. t.r.to -i te 
Wydawała się wówczas nie 
bardzo osiągalna. Niechętnie 

.leż przystępował! du nowego 
zadania n iektórzy kołchoźnicy 
Organizacje partyjne powie-

jebach

P:rzy tym  ?¡posobie 1a prawy ) rzviy to zadanie kom somol-
kult urydzy ot rzymałem p!on kom . :Młodzi kołchoźnic y bar-
11 q ziarna i 2¡! q s[omy 7. I rizo aktyw n ie  prnpa gowałi
10 arów. W je=ieni 1954 r. oprawę kukurydzy i tak
zostp.wiłem dz:iałke 20 arową, rizioivi in ic ja tyw ie  kom somol-

ców zorganizowano ponad
1.400 młodzieżowych brygad
upraw y kukurydzy! W ielu z 
nich przy pomocy mecháni- 
zatorów wyhodowało na swo­
ich poletkach rekordowe plo 
ny. Np. Ogniwo Ii 
ka llo  z kołchozu .Nowe Zr- 

'cle”  w rejonie Grodzieńskim, 
na glebach m ineralnych osią­
gnęło 920 cetnarów. a na 
‘¿-hektarowych poletkach — 
po 1.200 cetnarów zielonej 
mas;' z każdego hektara.
Komsomołka Luba Bieiskaja. 
k ie row n ik  ogniwa w kołchozie 
im. Mokotowa w rejonie Bra- 
glńskim  zebrała z każdego 
hektara nu glebie torfowej 
1.150 cetnarów zielonej ma-

m ineralnych i torfowych, ku- 
ku ryd /a  może wydawać w y­
sokie plony.

W uchwałach styczniowego 
Plenum KC KPZR „O  zw ię­
kszeniu produkcji zwierzęcej“ 
przyjętych wg referatu 1 se­
kretarza KC KPZR tow. N. 
S. Chruszczbwa czytanny: 
„Doświadczenie masowej uprą 
wy kukurydzy w 1954 roku 
pokazało, że ta roślina przy 
zastosowaniu należytej upra­
wy wszędzie daje plon przy 
m in im alnym  nakładzie pracy 
w porównaniu z innym i ro­
ślinam i i zapewnia zwierzę­
tom wysokow artośeiową paszę 

.-'. . '. y  r '!' ' treściwą oraz kiszonkę, Szcze- 
jUst'J,.1.:, H i"  ! ęólnic dobry przykład w 

upraw ie kukurydzy dały' licz­
ne kołchozy. B ia ło rusk ie j SUR 
uzyskując wysokie urodzaje"

W rnleroku bieżącym zasiewy 
k u k u ry d z y  w  kołchozach i 
sowehozach Riałorusi wzrocJ;’ 
sześciokrotnir, '

l .u b o w  n ie ls k s ja  
k le ro w o ie zU a  ogn iw a  u p ra w y  
k u k u ry d z y  w y-o lrbozie  im . 

M o ło to w a

c

Na m arg ines ie  
k u k u ry d z ia n e j h is lo r ¡ r ’
ZLO W IF .K  u p ra w ia  k u k u ry -  j cej 

ci7.ę n ie  m n ie j n iż  :)G0ft la t.
W E u ro p ie  zaczęto ją  u p ra w ia ć  
n ie m a l n a ty c h m ia s t po o d k ry c iu  
A m e ry k i przez K rz y s z to fa  K o ­
lu m b a  (119?.). ¿Me p ra w d z iw y  je j  
pochód t r iu m fa ln y  rozpoczą ł się 
d op ie ro  w  o s ta tn ich  la tach . Ob­
ją ł on n a jp ie rw  S tany Z je d n o ­
czone A m e ry k i P ó łn o cn e j, gdzie  
k u k u ry d z a  b y ła  w p ra w d z ie  u p ra ­
w iana  od daw na  na znacznych  
obszarach, lecz d łu g i czas pozo­
s taw ała  da leko  za pszenica. S w o ­
ją  k a r ie rę  w S tanach Z je d n o c z o ­
ny h zaw dzięcza k u k u ry d z a ... 
stonce z iem n iacza n e j. Bo oto. 
k ie d y  z a ch ła n n y  ów  s z k o d n ik  
w yn is z c z y ł w ie lk ie  obszary z ie m ­
n ia k a  od Oceanu A tla n ty c k ie g o

w yg ło szo nym  dn ia  25 
s tyczn ia  1955 r. na P len u m  KC 
K P Z H , w S tanach /- je dn o czo ­
nych  zasiano k u k u ry d z ą  w ro ku  
1953 — 30 m ilio n ó w  ha, co rów na  

się ogó lnem u  obsza row i zasiew ów  
pszen icy, n a to m ia s t ilo ść  zabra ­
nego z ia rn a  k u k u ry d z y  (73 m il io ­
ny ton ) s ta n o w i 55 p roce n t zb io - 
ł u w s zys tk ich  zbóż! O prócz tego 
fa rm e rz y  p ó łn o cno - a m e r  y k a ń s r  v
o bs ie w a li 3—ł m ilio n y  h e k ta ró w  
k u k u ry d z ą  przeznaczoną w y łą c z ­
n ie  na paszę z ie loną  i k is z o n k i 
d la  b y d ła . Ponad «o p roc . k u k u ­
ry d z y  zu żyw a  się w U S A  na pa­
szę. U m o ż liw ia  to  w y s o k i po ­
z iom  p ro d u k c ji  zw ie rzę ce j.

W Z w ią z k u  R ad z ie ck im  obszar
do G ó r S k a lis ty c h  — o kaza ło  się, u p ra w y  k u k u ry d z y  w y n o s ił w 
że ro ś lin ą , k tó ra  s ta w ić  może 1953 ro k u  — 3.5 m ilio n a  h ek ta -
czo lo stonce z iem n iacza n e j a je d ­
nocześnie pod w ie lo m a  w z g lę ­
d am i zastąp ić  z ie m n ia k i — jest 
w ła śn ie  k u k u ry d z a .

Z g o d n ie  z d a n y m i, ja k ie  poda ł 
X . S. C hruszczów  w re fe ra c ie  „O  
zw ię ksze n iu  p ro d u k c ji  Zw ierzę -

Recept... brak

fA K  pracować? Na to

luka. Jej śladem poszły inne 
brygady.

Trzeba powiedzieć, że od pa­
m iętnych obrad I I  Zjazdu ZMP 
w ie lk ie  zmiany zaszły w życiu 
młodych stoczniowców. Przed 

nie II  Zjazdem z

U S A  w y s y ła ją  do N ie m iec  zach. b roń  d la  p rzysz łego  W ehrm acht.« .
(z p rasy)

Sekcja szachowa liczy 50 m i­
łośników, którzy pracują pod 
kie row n ictw em  instrukto ra , a 
w sekcji tenisa stołowego gru- 

irtic ja tyw ą m ło- ; pa entuzjastów tego sportu z 
nic tzw. kadry zdobyła 4 miejsce

WS2YSTK0 DLA N O W O R O D K A CZEPKI

ma recepty. Najlepsza na -: dziezy ^  by,o n a jle p ie l
wet ins trukc ja  wszystkich . . . w rozgrywkach o m istrzostwo:wysuw ata ona w łasnych pomy- | w = , do ' k la_Warszawy i przeszła 

sy A.

A sie n ic z y m  od sw ych  ko leżą- ,  
.  nek . Może ty lk o  ty m . że ¡est T 
“  w tru d n ie js z y c h  w a ru n k a c h : f

Î  sam a w y c h o w u je  tr o je  dz ie - 4 
c i. I o ew neęo  d n ia  Boussac 4 

A re d u k u le  1300 ro b o tn ik ó w  ■ i  
\  ro b o tn ic ;  w ś ró d  n ic h  B o r r io le . f  4 Po ty g o d n ia c h  d a re m n e g o  4 
4 s z u k a n ia  p ra c y . M a rie  p o p e ł f  
À n ia  sa m o b ó js tw o . f

4 C zyn  M a rie  B o r r io le  test 4 i  n ie w ą tp liw ie  d e s p e ra c k i, a le  4 
a ja k ż e  on nas m im o  w s z y s tk o  .
f  w z ru s z a . T y lk o , że c h c ia ło b y  r  4 sie  p ow ie dz ie ć  s łow a m i w ia r  f  
4 k ie g o  k o m u n is ty  p is a rz a  cze- 4 
fi c ,!0 5 lo w a rk ie t|o  F ucztka : ..Nie a 
a ę in ą ć  ja k o  lu d z ie  ro z p a c z y . . 
^  a ie zw yc ię ża ć  ja k o  lud z .e  '  
e w a lk i" .  r
4 K T. 4
4 4

m ożliwych wypadków nie
przew idzi. Tu potrzeba w iele słów i projektów. Obecnie
własnej in ic ja tyw y , pomysło- in ic ja tyw a młodzieży rozw i- 
wości... No bo weźmy chociaż- j a się coraz b u jn ie j  Tek 
bv tak ie  sprawy; w  powiecie , _ ' r.
m yślenickim  zaorywuie się bo- r‘P zetempowcy z Działu Kon- 
iska. b o  niby... ugory. Ale tro li Technicznej zorganizowali 
przecież nie n ieuży tk i! , \ samorzutnie spartakiadę sza-

We władzach rad zrzeszeń ehową. a koło ZMP przy Dziale ko lektyw u 
sportowych mało jest a k ty w i- Głównego Mechanika sparta- ; i zapałem.
stów ZM P A któż powiedział, kiac!? szachową i pingpongo- ! Zespół tea tra lny ma duże aro- i
że aktyw is tą  ZM P jest tr lb o  "  ą. Na wydziale K-4 powstał . bic* -  Wystarczy powiedzieć że

. pracuje nad sztuką Bertolda
pracow nik eta tow y zarządu zespół artystyczny, k tóry przy- ; Brechta „K a ra b iny  m atk i Car-
ZMP?! jgotow uje d(j wystaw ienia „G ru - j  ta rę “ . Może budzić sprzeciwy:

be ryby“ . Koło ZMP w ślusar- 'w y b ó r sztuki (z Brechtem nie

Nie ła tw o skompletować o r­
kiestrę. chór, zespół teatralny. 
W orkiestrze gra. już w p ra w - ; 
dzie 24 osoby, ale chór Uczy za­
ledwie 8 dziewcząt, które nie 
zrażając się szczupłością swego 

pracują z uporem

Dlaczego krakowscy m istrzo- . . . .  , 1 zaws7e , ohip rafi7„  nawpt. ni organizuje własną orkiestrę. ia  , ^ e s00le raazą na ,\e t za 
ńi® , , ', , ,  „  . ,,, , , . wodowe teatry), ale wytrwałość

|a koła na w -6 1  W-2 własne : członków
w ie sportu np. Zabłocki 
spotykają się z młodzieżą? zespołu w  pracy nad 

! chóry. Oprócz tego stały zespół j tą niezwykle trudną pozycją
W L Z a  brak często sprzętu., artystyczny przy Stoczni przy- 

A  Sdvbv tak nawiązać ścisłą ,
współpracę kół ZM P przy ^ tow u ’e " a Festlwal -Suitę  
G m innych Spółdzieiniach z | W arm ińską“ .
LZS w danej wsi i za część Zainteresowanie Festiwalem
nadwyżek przeznaczonych do 'w śród młodych stoczniowców 
podziału «skupyw ać sprzęt jest. ogromne. Każdego dnia do 
sportowy? — ja k  to zapropo- • Zarządu ZMP przychodzą c h ło p -.

zasługuje na szacunek.
Na program pokazu złożyły 

się popularne pieśni masowe, 
znane melodie kompozytorów 
polskich i radzieckich, fragment 
wspomnianej sztuki, wiersze 
Broniewskiego i Woroszyl­
skiego. Amerykanie obsługują bońskej kiiontelę

( i  zw ies iła )

17 U KU RYDZA jest jedną z 
*1  ważniejszych ku ltu r upra­
w ianych w Rum unii.

Uprawa kukurydzy została 
wprowadzona w Rum unii 

| ponad 250 lat temu. Do ostat- 
: rtiecj w o jny zbiory w Rumu 
| n ii byty najniższe wśród kra- 
i .¡ów europejskich upraw ia ją­
cych kukurydzę, chociaż ob­
szar uprawy staw iał ją na 

: drugim  miejscu w świeci?.
! Nawet w najbardziej ufodzaj- 
! ne lala średnia wydajność 7 
ha nie przewyższała 800—900 

. kg.
Obecnie w  Rum unii zmie­

n iły  się w arunk i życia na wsi 
Państwo ludowe stwarza mo­
żliwości, do wszechstronnego 
rozwoju ro ln ic tw a przezna- 

j czając na ten ce! środki f i-  
! nansowe i maszyny.

Wiosną ub. r. zasiano 100 
; tys hektarów kukurydzy sy­
stemem kwadratowo-gniazdo- 
wym . W gospodarstwach pań- 

! srwowych, spółdzielniach pro- 
1 dukcyjnych i gospodarstwach 
■ indyw idualnych kukurydzę 
| siano na dobrze upraw ionych 
działkach. W ub. roku pcważ- 

i nie zwiększył się obszar zie­
mi. na k tóre j było przepro- 

zapylanie. 
Stosując te metodę spółdziel­
nia produkcyjna Lo w rin  —

ró w . U chw a łą - P a r t i i  i Rządu ze 
s tyczn ia  1.9S5 r. p os tanow iono , 
aby w ro k u  liififl osiągnąć 28 m i­
lio n ó w  ha. G ig a n ty c z n y  p lan  ro z ­
w o ju  h y d o w ll b y d ła  i trz o d y  
c h le w n e j w ZSRR o p a rty  je s t na

k u k u ry d z y , ja k o  g łó w n y m  e le­
m enc ie  bazy paszow ej.

W ciągu w ie lu  la t  w  z w ią z k u  ! wadzone sztuczne 
R ad z ie ck im  u p ra w ia n o  k u k u r y ­
dzę je d y n ie  w  p o łu d n io w y c h  
częściach U k ra in y  i  na K a u k a - ! położona w  zachodniej części 
złe. Is tn ie li  n aw e t te o re ty c y , k tó -  i kra ju  osiągnęła rekordowy 
rzy  tw ie rd z i l i ,  że g ra n ic  u p ra w v  ; urodzaj — 10,370 kg 7. 1 ba, 
k u k u ry d z y  n ie  da clę p rzesunąć i W B a ragonie urodzaj kukury- 
dale.i na północ. P ra k ty k a  o b ró c i- \ dzy wzrósł o 13 proc., w  Mol- 
la tego ro d z a ju  te o rie  w n iw ecz . i daw ii — - 14— 18 proc., w Ba- 
O kazu je  się, że doskona le  u ro - ! nate 28 proc. 
dzaje  k u k u ry d z y  m ożna o trz y -  Pracownicy naukowi i tech- 
mac ró w n ie ż  pod M oskw ą , na  ; picy stacji naukowo-hadaw- 
c a iym  obszarze B ia ło ru s i, w  k ra -  Czej insty tu tu  agronomiczne- 
,ach n a d b a łty c k ic h , w B c p u b li-  g0 dokładają wiele starań w 
kach T a ta rs k ie j I C zuw askieJ. Ce!u uzyskania wysokich uro- 
na D a le k im  W schodzie. K u k u ry -  ; dza.iów kukurydzy. Pomoc ta 
dza d o jrz e w a  wszędzie ta m , gdzie  wyraża się przede ws/vst- 
d o jrz e w a  pszenica. w c ie p ły c h , , k im  w  szerokim l'ozpows/ëeh- 
n a d c z a rro m o rs k ic h  o k o lic a c h  K ra - nian iu najlepszych odmian i 
ló w  z a k a u k a s k ic h  m ożna zebrać agrotechnicznych zabiegów, 
w ciągu  jednego  ro k u  n aw e t dw a  Na podstawie badań i do- 
p lo n y  k u k u ry d z y  w s ia d ła m  d o j-  świadczeń zostały wvhodowa- 
• zaiosci m le c zn o -w o sko w e j. ne najlepsze odm iany kukury-

K u k u ry d z ę  Opłaca si» u p ra w ia ć  c‘ *a poszczególnych r e jo -
, ; nów kraju. W ogóle zostało 
' ' zrejonizowanych 11 odmian 

z ia rn o  n ie  osiąga p e łn e j d o jrz ą - ! kukurydzy. W  Bąnate upra- 
łości. U żyw a  się ją  w ów czas ja ­

ko paszę z ie loną , w ro k u  1953 
ii) ko łchozów  o bw odu  a rcha n - 

g ie isk ie so , k tó r y  na leży  do n a j­
p ło d n ie js z y c h  o k o lic  ZSRR, 

o trz y m a ło  u ro d z a j k u k u ry d z y  

w ynoszący 520—900 q m asy z ie ­
lo n e j z h e k ta ra .

ró w n ie ż  w ty c h  o k o lic a c h , gdzie i
.1

M in u t ,  cis

wia się „ f ie te r“  j kukurydzę 
„banacką“ , a w południowej 
stepowej części k ra ju , w okrę­
gu bukareszteńskim i w po­
łudn iow ej części okręgu k ra ­
jeńskiego upraw ia się koń­
ski ząb „IK A R -54 ".

W roku 1955 chłopi posta­
no w ili zasiać 3.200.000 hekta­
rów kukurydzy.

EM IL MARINESCŁ’*



Józef Lenart

OBRAZY
O

I  PORTRETY
(  f r a g m e n t y  )

cenie życia
W połowie lutego śnieg le - . — Boisz się — skonstatowa-

*at na drodze wodnisty, m ie- | ta chłodno 1 tym  zamierzała 
szający się z biotem, nieruszo- | skończyć nieprzyjem ną n a jw i­
nę stopą ludzką białe płaszczy?- i doczniej rozmowę. Trzos jed- 
ny na łące i na polach, ciąg- j nak'zaperzy! się, podniósł z łóż- 
nących się aż po d ru ty  dw ór- j ka i począł nerwowo chodzić 
skiego ogrodu — pociemniały i j po mieszkaniu —- od okna z
tworzyła się na nich szara, b ru­
dna skorupa. W tedy to skoń­
czyły się pieniądze, z któ rym i 
Trzos przyszedł do nas miesz

akacją do pieca, ja k  niedawno 
dziadek. Babka otworzywszy 
d rzw iczk i pieca dm uchała w  
m iał. k tó ry  nie chciał sie roz-

kac. Za ostatnie grosze babka ; palić. Przystanął przy n ie j, po- 
kupila  żywność i poniosła do ¡k iw a ł głową: 
w ięzienia, wyrzekając bo los v
paczek był niepewny; dochodzi- j * y ci szkoda, babko?
ły  do rąk więźnia, aibo i nie ! — N afty  też nie ma __ od-
dochodziły. i rzekła.

Dniem było w miarę ciepło. j _  j a nje jestem rfo(l7lej,
ale noce były mroźne. Babka m atko — podją ł łagodnie, jakby
jednak i dniom nie dowierzała: 0 co® Pr °sil.
jeszcze przyjdzie taki mróz, że i — Wiem — m ruknęła.
wróble w locie będą m arzły — j  nie boję się _  ciąs!nął i
W różyła to z jakichś sobie ty i-  zmarszczył twarz. M owie-
ko wiadomych znaków, a na nie. spraw ia ło mu dużą trud-
poparcie tych wróżb przetacza- .lN’ !e- nie 1,016 się- ,l ' ’ ko. , , 1 . życie iest wiece; warte, mz ten/■a c łn rn  m rłr iu -a  i. z • __ _la starą, ludową mądrość, ktc 
ra ostrzegała: Lu ty — obuj do­
bre buty. Nie było nie ty lko 
dobrych butów, ale 1 węgla, 
w tedy to babką powiedziała do 
Trzosa:

— Może byś poszedł za mur? j 

*“  Co? — zdziw ił się Tizos. !

węgięl. Jedno życie. W ięcej niż 
wszystek węgiel, k tó ry  jest tam, 
za murem. Musisz to rozumieć, 
babko.

— A ja nie rozumiem od­
parła z ledw ie uchwytną iro ­
nią. I dodała:

— W iiisz go, ja k i to mądry...
. .......... — Nie obrażaj się. babko. Jak

*— A jakże, poszedłbym — do- j ju i  sprzedawać życie, to drogo, 
da! ironicznie. — Mnie m a tko  i tak, żeby się opłaciło, 
z.o o a i« j życie mile. j — Mówisz, żeś nie złodziej, a

— .Tak tu będziesz siedział i myślisz jak  złodziej — zarepli-
I mróz cię ¿ciśnie, to ani zdro- j kowala babka ostro. Nie kraść j ( jfc
wia nie będzie, ani życie ci nie j mało. bo się nie opłaci. Trzeba i ^  . Dvzvszli nod okna orle 
bodzie m iłe. Na jedno wycho- kraś* dużo. W tedy nawet ja k  ;
CIZI. ZS Dljćł-.. i _

i i gniew, ze śpiewali — więcej
— Nie. nie. m atko — odparł | — Przestań, babko. Nie o to j jest warte, niż te półtora ro-

poważnie i ta rł dłonią policzek. 1 chodzi. Życie w a rto  sprzedawać I ku życia, które on za to zapła-

Ty mojego nieba nie tyka j ! — Dobrze — odpowiedział*
bez przekonania.

A po c h w ili:

— A może byś poszukał ja­
kiejś ro’botv?

'-e?>p3g¿S.-,-r'-: , ... -

Rys 7. Soé’íl

ty lko  tak, jak  Franek. To, że

— zdenerwowała się babka.
Moje niebo dla mnie, nie dla 
ciebie. Robię co mi się podoba 
i tobie w drogę nie wchodzę.
Nie wchodź i ty,

— Zdaje śię wam . babko, że 
rohicie co wam się podoba.

Nie odezwała się. Trzos w i­
dząc. żę obraził babkę, zam ilkł, 
po czym znów ułożył się na ojco­
wym łóżku, ręce założył pod 
głowę i . patrzył w sufit. Zapew­
ne dalej snuł swoje rozważa­
nia. tyle. że nie głośno. Po dfu 
giej ch w ili odw rócił sie na bok. 
głowę podparł łokciem i spytał 
dobrodusznie:

— M atko, ja k  to sie stało, 
żeśmy od węgla doszli do m ora l­
ności złodzieja i chrześcijanina?

Nie dopatrzyła się w tym  py­
taniu m ałej złośliwóstki. Widać | s,onca-
zasugerowała się tym. że nazwał 
ją .m a tk o “ . Zawsze tak m ów ił, 
gdy chciał je j spraw ić przyjem ­
ność, Była to jedyna w swoim 
rodzaju pieszczota, i babka n i­
gdy nie umiała się złościć, gdy 
m ów ił d o . n ie j „m atko“ . Popa­
trzyła na niego poważnie i w 
oczach je j po jaw ił ,się uśmiech: 
były jasne, nieduże, a wokół 
nich zagęszczały się zmarszczki.
On też się uśmiechał. Widać 
było. że się pogodzili, choć nic 
przekonali. O dparła :.

—- Szukam od początku. Nie 
ma idzie wiosna, zacznie się 
budować, wtedy może będzie. 
M urarka - niepewny Chleb.

Przeniósł wzrok na mnie. 
podniósł- wskazujący palec na 
wysokość oczu i przestrzegał:

— -lak dorośniesz, nie idź do 
m u rurki.

Przypomniałem sobie dzień, 
w którym  zobaczyłem go po raz 
pierwszy, kiedy to bardzo mi 
się spodobał jego poplamiony 
wapnem kapelusz i twarz zbra- 

Wtedy po­
w iedział do ojca ..nic tv |kn  m u­
rarz“ . Zdawało mi się. żp do­
piero teraz pojąłem sens tam ­
tych słów. Gdy przysłuch iwa­
łem się rozmowie Trzosa i bab­
ki. m iałem wrażenie, żc doty­
czy ona także i mnie. Nie d la­
tego. że Trzos o mnie wspom­
niał. Tera/ dopiero dopatrzyłem 
się związku z wówczas wypo­
wiedzianym i słowami, skiero­
wanym i do ojca. I Trzos, ten 
wesoły, dobry Trzos, k tó ry  wo­
lał na mnie „W o jtek bez por-

\ Jan Zalewski 
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j tek", wyda! mi się bardzo mą- 
—- A bo ja w iem ,-jak? 7. tobą I drym , bardzo uczonym człowię- 

to zawsze tak: popatrzysz na ! kiem. Od tej pory m iałem dla 
słomkę, weźmiesz, a za chw ilę | niego głęboki, poważny szacu-

leszcze o „szmirze
Poniżej drukujemy dalsze wypowiedzi z zapoczątkowanej przez nas dyskusji

o szmirze. Z braku miejsca Rubiikujemy tylko niektóre z nadesłanych listów, z innych 
dajemy tylko najciekawsze fraamenty. Drukujemy również i te wypowiedzi z któ­
rymi redakcja nasza się nie zga dza. Przypominamy, te dyskusie uważamy nadal za 
otwartg.

U

U,Szmirę* 
trzeba wycofać

Czytając w numerze fiO (1510) B „Sztan­
daru Młodych" dyskusję o czytelnictwie 
pragnę również w niej zabrać głos. Czy­
tałam wiele książek i to różnych, i „nowe“ 
i „stare“ , i muszę stwierdzić, że nie wsz.y- 
sikie książki współczesne są nudne i mo­
notonne.’ -Jedna z dyskutantek w swojej 
wypowiedzi wspomina, że żałowała pa 
przeczytaniu książki „Jak hartowała się 
Mai“ , że się już skończyła — ja też żało­
wałam. Takich książek jest n wiele więcej 
jak np. „Rodzina Rubaniuk“ , gdzie akcja 
toczy się tylko w jednej rodzinie poprzez 
lata wojny aż do wyzwolenia. Z chęcią 
przeczytałam tę książkę, bo jest ona ży­
wym odzwierciedleniem życia prostego 
człowieka — jest tam walka, radość i mi­

łość. Pracowałam kiedyś w bibliotece i pa­
miętam, że czytelnicy rta takie książki cze­
kali i rozchwytywali je błyskawicznie.

Dlaczego młodzież czyta chętnie tzw. 
„szmirę"? Bo brak właściwego -stosunku do 
książek współczesnych, bo może ktoś prze­
czytał jedną współczesną książkę, właśnie 
nudną i na tej podstawie wydał sąd o po­
zostałych. Poprzez dyskusję, nad książką 
należy te niesłuszne sądy przełamać. Za 
mało dzielimy się z młodzieżą wiadomo­
ściami o przeczytanych książkach.

Jestem zdania, by jak najprędzej wy- 
cof„ó wszystką szmirę i podać oraz pod­
sunąć młodzieży inne książki, w których 
byłaby rzeczywiście pięknie opisana mi­
łość. Szczególnie lubię czytać książki o te­
matyce wojennej, w których jest też akcja 
miłosna -— i takich książek pragnęłabym 
przeczytać jak najwięcej.

HENRYKA KOŁTONOWSKA 
Ocliła

pow. Zielona Góra

Więcej o miłości!
Młodzież nie chce książek o treści wy­

łącznie propagandowej lecz chce przvgod, 
książek podróżniczych, dobrych kryminal­
nych i sensacyjnych.

„Trędowata" cieszy się takim powodze­
niem ho brak dobrych, ciekawych współ­
czesnych polskich powieści mówiących
0 miłości. Przecież młodzież jest roman­
tyczna i żyje nie tylko pracą, ale również 
koc-ta. Miłość jest uczuciem pięknym
1 szlachetnym, nie wyrzucajmy więc jej 
za burtę z powieści współczesnej.

z: k.
Jelenia Góra

W ięcej
wartości o wy cli 

książek!
W dotychczasowej dyskusji zaintereso­

wała mnie przede wszystkim wypowiedź 
kol. Jerzego Chróścińskiego.

Stawia on mianowicie pewne zarzuty pod 
adresem naszej współczesnej literatury. 
Twierdzi, ze książki dzisiejsze są pisane 
wszystkie na jeden styl, że są jednostaj-

Rod.
•

ne. monotonne itp. Aby dowieść swej ra­
cji, przeciwstawia współczesnym książkom 
„Trędowatą“ 1!. Mniszkówny i to z całą 
aprobatą jej rzekomych zalet. Książka ta 
ma u nas jeszcze pokaźną ilość wielbicieli, 
stanowczo za dużą jak na tak przeciętne 
powieścidło. I jeżeli cieszy .się jeszcze po­
wodzeniem wśród pewne; ęześei czytelni­
ków, to składa się n,i to kilka czynników; 
przede wszystkim brak znajomości litera­
tury w ogóle przez tych właśnie czytelni­
ków. Następnie dużą mię odgrywa w tym 
wypadku .tradycja, zresztą bardzo zgub­
na — tego rodzaju książki przed wojną 
produkowano masowo, łajno się więc do­
stawały w ręce czytelnika, a kto je czuta! 
i raz im uległ, ten nie om ieszkaj przeka­
zać tego dalej. No i wreszcie ma tu zna­
czenie „smak owocu zakazanego".

Jeden z czytelników (przeciwnik „Trę­
dowatej") uważa, że należMohy ją wydać 
i - szczerze przedyskutować. A ja uważam, 
że nie należy jej w ogóle nigdy wydawać, 
natomiast dostarczyć młodzieży innych 
wartościowych, a zarazem i ciek,swych 
książek i to właśnie będzie najlepszym 
lekarstwem na szmirę i inną niezdrową 
literaturę.

Ciekaw jestem, co na ten temat powie­
dzą inni koledzy i koleżanki, a przypusz­
czam, że. chcieliby dużo powiedzieć.

ROMAN JAMKOWICZ 
Krakowskie Zakłady Sprzętu 
Pożarowego 
Kraków

widzisz, że to belka.

— Pójdę do naszych, matko, 
może coś jeszcze dadza. Chociaż 
— ciężko teraz.

| nek, którego nigdy nie nariwąt.
| Ula jego wesołość ni małe pso­
ty. które wyrządzał mnie. lub 
babce.

Sumienie
w ciemności, a może raczej s ły­
chać. jak zacierał ręce i sapał.

— Miałaś rację, babko. Przy­
szedł siwy dziad.

Po d ług ie j chw ili odpowie-

kasie nie ma ani

„Szm ira64 
jest szkodliwa

I ja, jak wielu chłopców ł dziewcząt 
zastanawiałam się niejednokrotnie, dla­
czego bardziej pociągają mnie książki 
awanturnicze, czy kryminalne, aniżeli 
książki z literatury współczesnej.

Nieraz mając dwie różne książki przed 
sobą, zawsze czytałam najpierw „szmirę", 
a dopiero później zabierałam się do czy­
tania drugiej.

I chociaż przekonałam się o wyższości 
moralnej książek z literatury współczes­
nej, to jednak „szrnira“ „przyciąga-“ mnie 
jak magnes.

I tu muszę stwierdzić, że nastroje moje 
po przeczytaniu dwu „różnych" książek 
były bardzo różne.

Tak np. po przeczytaniu jakiejś książki 
awanturniczej, czy kryminalnej czułam za­
mieszanie w głowie, nie mogłam w żaden 
sposób skupić się do nauki. Natomiast 
książki pisarzy współczesnych jak „P iąt­
ka z ul. Barskiej" wpływały na ’ mnie 
orzeźwiająco; czułam chęć do nowej pracy.

Dlatego też jestem przekonana, że 
„szmiry" są szkodliwe dla młodzieży, nie 
pobudzają do twórczej pracy, nie wycho­
wują jej.

Aie dlaczego te szkodliwe książki „przy- 
ciągają“ młodzież?

To pytanie ba-rdzo mnie Interesuje 
i chciałabym, aby koledzy i koleżanki po­
wiedzieli co o tym myślą.

Ja uważam, że gra tutaj rolę nie tylko 
„smak zakazanego owocu“ , ale również 
szukanie niecodziennych wrażeń.

WANDA TARACINSKA

cii, O w iele więcej. Ja tu już 
nie mówię o s tra jku  i całej ro­
bocie dawniejszej. To jedno 
ty lko  więcej jest warte, chociaż 
nie ma tu mowy o pieniądzach, 
o złocie, o węglu. Nasze życie 
nie da się -wym ienić ani ną 
jedno, ani na drugie i trzecie.
Bo to jest zupełnie inna, nie 
dająca się zmierzyć wartość.

— Patrzcie go. ja k i uczony —
ostrożnie d rw iła  babka. Drugi ! • , . , ,„  , ,, . , , , "  W mieszkaniu bvło zimno za-
Franus, ty lko  żebyś by! trochę j  chorowałem na grypę, a pónie- 
wyższy... j waż, męczył mnie kaszel, babka

Ni» u „n  k „ ku ~  ! kazała mi się położył do łóżka
~  N l*  kp,J- babko To " le  js  Leżałem więc pod pierzyną, po- .........

uczony, i nie ty. A le  on — w s k a - ! 'ciłem 'się, to znów po plecach j działa pytaniem : 
zat na mnie — on powinien być j Przebiegały mi dreszcze. Babka — No. jak?
uczony. M y si» teraz UP ‘ v - gotowała u Samborów, którzy — Nic, w
cichcem i "•• • i m ieli jeszcze węgiel przyniesie- złotego.

Książek nam żaka-j ny przez starszego syna. Ten Narzuciła na głowę stary, w y ­
żali. Oni nas b iją  po ty łk u  raz. i starszy syn m ia ł lada dzień : slużony swój pled i chciała
a ciemnota — dwa. I tak  na i wr6cić do domu, czekali na j wyjść.
zmianę, na zmianę Uczony " 1 n.ie« ? , ^  P ™ es ilod \vu  tygod -i -  Gdzie idziesz, babko? _
,, . . .  - . '  nt. Gdy babka w róciła z ugoto- j spytał Trzos,
pow >rzyl z iron ią  — uczony... j waną zupą. spytałem: i — Za m ur — odpowiedziała.
Tw ój Franek ma lepszą głowę) — Babciu, czemu S am bor! Chłopcy otw iera ją  duża bramę.

-r - Wojtek uśw iprkn ie z 
ije. 1 w tedy nie 

uczonym, ja k ­
ie me dożyje do

, . , . . .v. Nie tyle może z e ) la t' Masz tu swoją
ie!-. Id/.ie po deskach na trze-1 względu na starszego Sambora, i l l , ozotie... 
cie piętro bez kozła cegieł i ma ! ile ze względu na ojca którv | t r z y m a ł  ja. 
dziesięć razy tyje. ! ,eż P ^e c ie i wróci kiedyś. i _  ™ £ ko ~ pr<'* , ł -

— .lużci — nieokreślenie p o -! . TT M la ł ,wyiAc. ~  .ndp;ir ,s  j — Nie puszczę Jak możesz
w iedziała babka i zaśmiała sie K ^ - f T  al£  b o r o w a ł  . leży ia k . matko. Przez całe życie 

ona i zaśmiała - W , w szpitalu. K rw ią  pluje. Kiedyś : m iałbym  nieczyU., --umienie.
•A sit; śmiejecie; babko, tw oja matka na to umarła. | _  r.)la dziecka trzeba mieć

— Wiem, babciu. sumienie, nie dia siebie. Zaw-
— To dobrze, że wiesz. G łod-;sze mówisz, że ludzie więcej

ttyś- j znaczą, niż wszystko. To już nie
— Nia, zimno mi — odpowie- | jest kradzież, to jest ratow a-

działem i postawiłem ipne — j nie... Puść, me będę ci tjum a- 
półpytanie, półstwierdzerue: czyć.
s z p ita l°  Wi^ ieniu też Test , — Nic puszczę matko. PocZb-

— A jest.
— A jakby ___

To by go też wzię li do szpitala? | nie * P°*0*-vI przed piecem cięż- 
Źebyś ty lko  w  złą godzinę i k ' kawał węgła. Posapał trochę

i znów zn ikną ł za drzw iam i.
Gdy sie obudziłem, blacha na 

piecu była czerwona i przez

od stu inżynierów , gdyby ich j  jeszcze nic w rócił? Edek daw- j Trzeba. Wojtek 
tak- do - kupy zebrać. Robotnik, j n°  mi >uż m ów ił; że ma w rócić . | £,rj}n.a- gorączkuj, 
sto dw adzieścia Z łotych za d w a - i Byłem  c iekaw y, ja k  też w y - hvś e h c ia f  aTe 
dzieścia sześć d n iów ek. In ż y n ie - | W» k ' k ‘ ó ry  "  ™ca > < 8 ’t

tato zachorował.

kaj, poczekaj, sam pójdę.

I poszedł. W rócił po gixlzi-

Z czego?

— Mam n iby płakać? Cóżeś 
się dzisiaj przyczepił, jak rzep 
psiego ogona? W idzicie go, f ilo ­
zofa! Słówek się czepia.

— Nie słówek się czepiam —
odparł. Mnie słówka nie bolą.
przynajm nie j twoje, babko. T y l­
ko trzeba wiedzieć, po co się ży­
je: tak sobie, byle przeżyć, czy j nie w ym ów ił — spłoszyła się i 
też. jeśli się .już ma życie — to j R‘ ''•'żegnała bojazlrwie.
szukać jego sensu. Złodziej. ■ i.f^ . iec7 '° i'f1T1 Przyszedł ten mróz. piecu oyia czerwona 

i m . . , , . . . . . .  ; 'k,'-°r’y  babka uparcie przepowia- \ dz iu rk i w drzwiczkach n«r)nlv
c io c iy  bardzo dużo ukradł i *•>- | (lała. Niebo za oknem w y isk rzy -| na podłogę żółtawe, ruch liw e 
stał zastrzelony, sprzedał swo- to się __ w idzia łem  gwiazdy wy- i refleksy. Wszystko w tam tym

raźnie mrugające. W yglądały I kącie było czerwone: su fit
Jak zawieszone na nagich, czar- j ściany, puszki po konserwach!
nych gałęziach akacji. Potem j ustawione na półce i twarz
ostre, czarne zarysy drzewa po- l Trzosa podparta dłonią Sie-
częły się zacierać: na szyby za- dział wysoko na bryłach ws­
chodziła biała sadź. bez kw ia tów  gla, na których top ił się lód
i gór, bowiem w mieszkaniu by- i narastał w czerwono błyszczą­
co zimno. cą kałużę, rozlewającą sie aż

Przyszedł Trzos. Widać było do środka mieszkania.

.ie życie tanio, tak, tanio i g łu­
pio i ty lk o  dla siebie. A ja chcę 
drogo sprzedać i nie ty lko  dla 
siebie. Ty chcesz swoje życie 
sprzedać — dla siebie. Czytasz 
b ib iię  żeby pójść do nieba. A 
mv z I1 tankiem  inaczej...
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Z listu do zagubionej
Muzykę nocy.
Głębię stawu,
Ciszę płaczących wierzb nad wodą 
I wiatr wiejący naci Warszawą 
I spadającej gwiazdy płomień

I dłoń na skrzypcach,
Drzewo śpiewne.
I wrzosowiska w polską tpsleń,
Godziny Radia —- nici srebrne 
Porozwieszane w tonów łesie

l lot jaskółczy.
Cień pod drzewem,
Rozpiętość skrzydeł w toni nieba, 
Miasteczek siedemdziesiąt siedem 
Starych jak smak żytniego chleba.

Gliniany kubek,
Chłodną wodę,
Słowo pachnące kwiatem polnym 
I miłość, którą tylko powie 
Ludzkie milczenie nieudolne —

To wszystko chciałbym zanieść Tobie 
I jeszcze dodać szum wiślany.
Wraz z chłodem miecza, który leży 
W ziemi zoranej zagrzebany

Ryś mogła pojąć trud człowieczy 
ł myśl przygarnąć w dom. stokrotną — 
Jest ziemia, która umie leczyć 
Schorzałą pustką dni, samotność

B.v® mogła ująć w dłoń dziewczęcą 
/ >vyklą realność rzeczy ludzkich —
Dymy nad bulą, pieśni dźwięczne 
I uśmiech każdy, nawet krótki.

I oto widzę Clę.
R 'zwiane
Włosy na wietrze — przędza złota 
Dotykasz dłonią nić pajęczą 
I grudkę ziemi, uchwyt'm łota

I jesteś jak prześniony sen,
Jak fata morska i s/.um drzewa...

Na skrzydłach wiatru zawisł dzień 
Jak wskazująca drogę mewa.

Ballada o zielonym drzewi;
Stoi zielone drzewo 
Słoje w drzewie narosły 
Szły nad drzewem śnieżyce,
Szły jesienie i wiosny

l atem pasikoniki
Grają mu — polne skrzypce
Wiosna na nim przysiada —
Nic przygląda się nitce

W górze stonce i gwiazdy,
'V dole cisza i wrzosy 
Wiatr przebiega — gałęzie 
Rozczesując jak włosy

Stoi zielone drzewo.

W drzewie slo.jp narosły 
Warstwą wiedzy i smutku 
Jakim szumem się wsztimlęr 
W wszechobecną, zlą pustkę

Wokół gwiazdy I wrzosy 
Czasem pszczoła przyfrunie 
Kto przystanie zdziwiony, 
t v  już szumieć nic umie

Nawet ptasich świergotów 
M dziupli, los mu poskąpił 
i złocistą żywicą 
f  Tiłio. kropla po kropli

Płacze zielone drzewo.

■Stoi drzewo zielone 
W drzewie stoję narosły 
Szły nad drzewem śnieżyce,
Szły jesienie ł wiosny

Szły tak samo jak Idą 
Nad rosnącym tuż lasem 
Ale tam drzewa szumią.
Tam są drzewa wciąż razem

Tam wiadomo, że zmieni 
Się u kołyskę. czv w skrzypefe,
A tu smutne są zimy 
I samolnć są lipce

Stoi zielone drzewo

Wokół gwiazdy I wrzosy 
Czasem pszczoła przyfrunie 
Kto się może zadziwić,
2c już szumieć nic umie

Kto go wesprze ramieniem.
Kto przywita jak brała.
Rosną słoje pod korą 
Dopełniają się lata

Uschło zielone drzewo.

Oto koniec balladzie 
Oto koniec piosence.
Ludzie, jestem wraz z wami 
Ludzie, dajcie mi ręce!

Wiecie? Nie? To posłuchaj­
cie:

— Problem młodzieży ł  ą- 
c z v s i ę  u n a s  niero­
zerwalnie z dwiema posla-

cjum i i. organizacjami społecz­
nymi. Wiemy natomiast, że 
taka teoria przeciwstawiania

utiścte novum  
jest „swoista 
społeczna".

Na poparcie swojej tezy o

i b ibliotekom m il iony  ludzi w 
Polsce nauczyło się czytać i 
dziś coraz częściej sięga, znów 
w  świetl icach i bibliotekach  o r g i n «  

spoleczneyo) mieszkaniach salony! W  *«- P o l o t o w ą  dzieła l i te ra tu ry  i dgicom i  rodziców iZ n n i i a c -
awitaminoza łonach niech młodzież od by- po,sMej i światowej. Zre- \ jam nie przynosi nas-en,

l wa dyskusje, uczy się i o r m j s,z1n-' trudno takie j wie- ¡społeczeństwu pożytku  *
I współżycia towarzyskiego itd. i . ^  tęymogać, skoro się niwa- j
Z am kn i jm y  oczy nu trudnoś- j ~n' . *e "System oszczędności ; By wyczerpać w pełni

_ , SCI
l rogiem chuligana w y -  \ ng, , domu V 1 że kino  ,

stępował także w Egipcie fa -  i teat spotkania sportowe i i mieszkań tych

J m Z g o j .  W eP° CC tramW01U : S S  artVSl T T  ^  i

Przebrnąwszy w  ten sposób ¡Cierpiący z "po tuodu ’la fc ićpo  ! d « " p7 "« « s  “eoo k ' 7 °  i p Z ~  o * * “  “  7 ? °  W iw ie łM cV 
przez zasadnicze okresy h i-  I Położenia naszej młodzieży V° d cQa m me) lub więcej dy-
storyczne pan Marek Antoni pan Wasilewski stwierdza, ie  ! , 1 " ?  I  - T
.......  vowodem ™rostu 1 ^  urn i^SToboZ^-

KOCIO z I w i ó r  Teorii salonu uhole- “  (iUC : ’ onfr? 1 Przedszho- 
tych, j wa nad tym, żc w  śiuietlicu  i kobiety z pracy

r u - \ t r - e b n  7  CJ/ i zarobkowej t podnieść stopę
chce -Przebywać z tym i  : życiową, tak by głowa rad l i -

i żn- o lorgy są ‘ a życie w ś w ie l l im  l nU — ojciec tnńal nr-n

Wasileinski na łamach 13 nu ­
meru tygodnika „Dziś  i ju t ro " 
znalazł się z problemem chu­
ligaństwa nagłe w  Polsce L u ­
dowej i stwierdza...

„ Jedynym novum całej 
kwesti i jest społeczny aspekt 
zagadnienia". Dawniej chu l i­
gaństwo według pana Wasi­
lewskiego nie było podobno 
zjawiskiem społecznym. W

chuligaństwa jest brak... t y  
cia salonowego (!) zastrzega­
jąc się szybko (a jakże!), że 
salon taki „nie mia łby n i e- 
o m a l nic wspólnego z sa­
lonem burżuazyjno - miesz­
czańskim, a byłby to salon 
budujący socjalizm i socjali­
styczną kulturę.

Rozumiemy doskonale sym-

rck tyw om  odgórnym  — nato­
miast w  wymarzonym przez 
siebie salonie (oczywiście tym

ny — ojciec mógł przy pomo­
ry  własnych zarobków u t rzy ­
mać rodzinę. Nawet gdybyś­
my me zwracali  uwagi na 
istotę pragnień pana Wasilew­
skiego, k tóry  chciałby ze-

ro l i  kurysocjalistycznym) można roz- \Pchnn-ć kobietę do , v , 
mawiać o czym się chce i  ro-  *<e ° arn ’
bić CO Sie chce 1 7 7  P teiurhom i, to i tak

n [ godna podziwy byłaby lekko
Pan Wasilewski stwierdza ; myślność z jaką nasz refor- 

dalej, że organizacje młodzie- \ mator ,' w o ia > ie  m ożl iwy jest 
iow e  również nie zdały u nas \ 1 7 l 7 Pk gwałtowny, natych-

autor stwierdza, ie  przy-  i go nie stanowiły tagadnienia j ^ y t o r s k T lń U t 1 * * * 7
czyną chuligaństwa (jako oczy-¡społecznego. Radujmy więc .« ¡ ie  w i a t i j  dzięU é Z i í t l u ' ' *

go nas — metrażu.
Pragnąc w  ten sposób o- 

póznić rozwiązanie problemu 
j mieszkaniowego ay to r chce 
' nas również namówić do o- 
graniczenia zadań i pracy ty ­
sięcy świetlic, tysięcy zespo­
łów amatorskich i setek do- .
mów ku ltu ry ,  twierdząc  :e ! , .  ' u 'u" “ i  nle *aatU u nas j miastowy wzrost „ w  I
życie świetlicowe poniosło u j in am ' nu w  ważce z chu li-  | jednoczesnym 'nn\eUs~enht

z | ganstwem i wobec tego docho- i P rodukcji (no bo m im e js-v ln 
. m - t a .  - i bv sie gwałtownie ilość pra-

; cujących)!

Publicysta z „Dziś i jy -  
I t ro“  swoje wywody nie bez 
j zarozumiałości nazywa peni- 

U l ™ ? ? ’  i cyłiną na chuligaństwo. Są- 
podziału ; dzirny jedna,k, że ta peniculi -  
organt- na jest nie pierwszej świeżo-

i ------- wej, stoimy ści,.
! dowiem- na stanowisku pełne) I
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Z  dzie jów  
ziem niaka

m .
r.. «Tr-f-nrtrtjliwrmtłn.tfUlmtsrłMiiłm::

N ajs ta rsze  w s p o m n ie n ia

M it  o ta jem niczej „s ile  życio­
w e j“ , która  istn ie je  w  b ia łku  i 
dzięki k tó re j m iało Jakoby po- 
wstać życie na ziemi, rozw iał 
się w  c h w ili, gdy w yprodukow a­
no pierwszy związek organicz­
ny, Obecnie, w ykorzystu jąc wę­
glowodany jako  m ateria ł w y j­
ściowy można w laboratorium  
otrzym ać drogą syntezy praw ie 
wszystkie skom plikowane związ­
k i chemiczne, które wchodzą w 
skład istot żywych i roślin.

Czyż oznacza to, że można 
drogą doświadczeń odtworzyć 
proces powstawania pierwszych 
złożonych m aterii, wyjaśnić za ­
gadkę powstania życia na Z ie­
m i?  Po niedawna było to nie­
m ożliwe, ale w  roku ubiegłym 
otrzym ano w  laboratorium  z 
m ieszaniny metanu, wodoru, a- 
m on iaku i pary wodnej am ino­
kwasy w  takich warunkach, 
k tó re  w  pewnej mierze można 
liznąć za zbliżone do warunków , 
ja k ie  is tn ia ły  przed w iekam i na 
Z iem i.

m ogły łączyć się cząsteczki, gdy 
nie było sztucznej syntezy i 
reakcji sprzężonych?

Nauka odpowiada i na to py­
tanie. Prot. Bresler z Leningra­
du dokonał n iezwykle ciekawe­
go doświadczenia syntez b ia łko­
wych pod ciśnieniem k ilk u  ty ­
sięcy atmosfer, a doświadczenie 
to w  pełn i wykazało, że m ożli-

wiązań między cząsteczkami a- 
i m inokwasów niezbędne jest u- 
| życie energii — około 3 tysięcy 

ka lorii. Okazało się jednak w 
czasie doświadczeń, że przy do­
borze określonych am inokwasów 
energia ta może być zmniejszo­
na. a w  pewnych wypadkach 

| zastąpiona specjalnie dobranymi 
reakcjam i sprzężonymi.

W laboratoriach można stwo­
rzyć sztuczne w arunki, ale jak  

i się to odbywało, w  ja k i sposób

Pamiętać trzeba, ie  lot na inną planetę, na przyk ład na 
Księżyc odbywać się będzie nie w  powietrzu, lecz w  próżni. 
Dlatego też nasz statek międzyplanetarny musi być raczej 
podobny do rakiety niż do samolot u.

Statek międzyplanetarny  m usi być przystosowany  ł  do 
przebycia 400-kilometrowej wars twy atmosfery i przestrzeni 
międzyplanetarnej, która jest próżnią. Statek tak i musi 
posiadać s i ln ik i  odrzutowe. Aby dowieźć na księżyc 5 ton 
ładunku łącznie z wagą pasażerów trzeba by około 600 ton 
płynnego paliwa. To zagadnienie ułatsyi zastosowanie s i l ­
n ika głównego o napędzie atomowym. S i ln ik i  odrzutowe 
boczne służyć będą do nadawania, k ie runku w  próżni, 
gdzie stery k ierunkowe będą już bezsilne.

Dla nndanini odpowiedniego k ie runku wylatu jącemu stat­
kow i trzeba będ-.ie zbudować specjalny tor startowy, po- 
zwalający na odpmuieclni rozbieg maszyny przed uniesie­
niem si.e w powietrze.

MM

Kierowcy  i  pasażerowie statku międzyplanetarnego 
w  swej kabin ie sterowniczej będą mie li jednak sporo k ło ­
potów. Oto statek musi osiągnąć przy starcie szybkość po­
czątkowa 40 ono k i lom etrów  na godzinę, azyli taką, z jaką  
można by w  ciągu godziny oblecieć kulę ziemską. Dla prze­
c iwdzia łania przeciążeniom dynamicznym  ciała ludzkiego 
w  chw il i  startu fotele, naszych lo tn ików kosmicznych za­
mienia się w wygodne  łoża.

kłopoty. Nowa ich seriaA le to jeszcze nie wszystkie 
zacznie się po w yjśc iu  sta tku ze s tre fy  przyciągania ziemi. 
Ciała lo tn ików nie będą miały wagi. Trudno  im  będzie się do 
tego przyzwyczaić. Ale szereg obserwatoriów prowadzić bę­
dzie badania nad lotem statku. Lekarze przy pomocy apa­
ratów te lewizyjnych będą mogli nawet postawić diagnozę 
w razie zasłabnięcia i drogą radiową  zalecić lekarstwo.

Później przyjdą  trudności przy wyładowaniu na Księżycu, 
gdzie n ik t  jeszcze nie przygotował lądowiska dla przyby­
szów z Ziemi. Ale gdy wszystko pójdzie dobrze, nasi lo tn i­
cy w yjdą ze swego statku i  w specjalnych skafandrach 
(na Księżycu nie ma przecież pow ietrza) udadzą się na spa­
cer po powierzchni Srebrnego Globu w promieniach Słońca 
lub... Ziemi.

Kiedy to się uda zrealizować? Trudno określić dokładnie  
datę. W każdym razie wynalazek silnika odrzutowego i ener­
gii atomowej usunął niemożliwość lotu. O czekających nas 
trudnościach i sposobach ich przezwyciężenia napiszemy w 
jednym z najbliższych numerów „Sztandaru Młodych".

| Cóż to są te arcyważne atmi- 
| nokwasy?

Są to cegiełki, i  których zbu- 
I dowąne są cząsteczki każdego 
j białka, a b ia łko  — to podstawo- 
i wy budulec wszystkich żywych 
| istot — tkanek i komórek.
; Własności fizyczne 1 chemiczne 

każdego b ia łka zależą od tego,
I jak ie  am inokwasy wchodzą w 
i jego skład i w  ja k ie j kolejności j wa jest synteza bia łka lub sub- 

są ułożone w  długie łańcuchy | stancji b ia łkowych w  w arun- 
j specjalnym i w iązaniam i che -; kach wysokich ciśnień, a takie 
mieznym:. Do w ytworzenia tych ; w łaśnie wysokie ciśnienie mogło !

istnieć w  w arunkach n a tu ra l- l 
nych, na przykład na w ie lk ich  i 
głębokościach oceanu,

A le istn ien ie cia ł b ia łkowych 
i ich synteza to jeszcze nie | 
wszystko. Charakterystyczna ce- i 
cha każdego żywego ciała to i 
przemiana m aterii. Is tn ienie c ia ł! 
b ia łkow ych polega na bezustan- i 
nym odnaw ianiu chemicznych ] 
części składowych drogą odży-j 
w iania i wydalania. Jest to p ra - ! 
w id łow o ustalony porządek j 
przemian chemicznych, k tó ry  i 

|m a  na celu samozachowanie or- 
i ganizmu.

| Każdy żywy organizm asymi- 
] lu je  nieustannie nowe cząstecz- 
| k i substancji oraz związaną z !
| n im i energię, z otaczającego 
[ środowiska czerpie zw iązki che- 
I miczne. przetwarza je, aż staną 
j się podobne do samego organiz- 
j mu. Jednocześnie powstałe na 
skutek rozpadu produkty zostają] 
wydalane do środowiska ze- j 
wnętrznego. W organizm ie prze-J 

j piata się stale proces rozkładu j 
I i syntezy. Chemicznie jest to 

proces stosunkowo prosty: prze- 
| miana m aterii stanowi sumę] 
¡w ie lk ie j ilości oddzielnych re- 
j akcji. A le m ateria żywa ma spe- 
| cyficzne w arunk i, reakcje te nie 

przebiegają dowolnie, .chaotycz­
nie, lecz w  pewnym określonym  
czasie. Rytm  tych przemian jest 

| w łaściwy ty lk o  organizmom ży- 
i wym.

Badanie protoplazm y wykazu- 
] je, że o lbrzym ią rolę w  proce­
sie te j przem iany m a te rii od- 

] g ryw ają b iałka, k tóre nie ty lko  
j same ulegają przemianom, ale 
| i wciągają inne sk ładn ik i, wcho- 
! dzące w skład protoplazm y. W 
całokształcie procesu przemiany 

| m aterii biorą udział setki i  ty - 
[ siąc-e indyw idua lnych  bia łek- 
I -ferm entów  i ty lko  w całokształ- 
[ cie. w  określonym  wzajem nym  
I oddzia ływ aniu na siebie, tworzą 
; one praw id łow y porządek zja- 
I w isk.
! I  tu już zbliżamy się do pod-
I staw życia na Z iem i, do owych 
| zw iązków b ia łkowych, ja k ie  po­
wstaw ały w  wodach p ierw ot­
nych. Nie by ły  one podobne do 

I tych, ja k ie  znamy współcześnie.
] Cząsteczki te łączyły się w  roje, 
j zespoły ciągle przetw arza ły się,
] cnoż.na by powiedzieć, że szukały 
! najlepszych połączeń w. danych 
| warunkach, najlepszego doboru 
i naturalnego.

Na ja k ie j podstawie można
przypisywać te właściwości eta- 

] łom b ia łkow ym  w  okresach tak 
| odległych?
] Nauka dzisiejsza rzu tu je  w  
i przeszłość swoje doświadczenia 
] obecne. Oto jedno z nich. Jeśli 
I w  określonych warunkach zmie- 
j szać białko, na przykład alum - 
! bine ja ja  z żelatyną, to roztw ór 
1 stanie się mętny, a pod m ikros­

kopem dostrzeżemy m aleńkie 
krope lk i, wydzielone z całości. 
Wszystkie substancje bia łkowe 
skoncentrowały się w owe kro­
pelki, zwane k o a c e r w a t  a- 
m i. K rope lk i koacerwatów mają 
określoną budowę, chociaż w łaś- 

I c iw ie są płynne, A le  występuje 
w  nich bardzo ważna właści- 

| wość: zdolność pochłaniania czą- 
| steczek z otaczającego roztwo- 
| ru, Poza tym  koacerwaty mogą 
] się powiększać, absorbując z o- 
] taczającego roztworu substancje 
i białkowe. I jeszcze jedno ważne 
zjaw isko: każda cząsteczka koa- 

! cerwatu ma granice, jest od­
dzielona od środowiska zewnę­
trznego: jest to  już „ in d yw id u - 

i urn" k tóre ma swoje „w id z im i­
się“ _  w yraźnie p rze c iw ­
staw ia się otoczeniu, chw y­
ta dla siebie cząsteczki, po- 

j większa się, zachodzi w  nim  
rozpad i  proces syntezy, któ- 

] ry  dokonuje się kosztem sub- 
j stancji, absorbowanej przez 

kropelkę. Są to więc ob jaw y 
czynnego procesu. Jeżeli szyb- 
kość syntezy uzyska przewagę 

i nad szybkością rozpadu, powsta- 
] je w  kropelce trw a ły , dynamiez 
j ny proces — kropelka może ist- 
j nieć jak iś  czas. Jeśli jednak 
[proces rozpadu następuje szyb-, 
ciej — kropelka koacerwatu g i - ! 

j nie.

A  więc w  tym  procesie decy- j 
duje nie ty lko  charakter reakc ji]

] chemicznych ale i wzajem ny ich 
stosunek, można by powiedzieć 
sprawność w  absorbowaniu i 
chłonność. To powstanie w ie lo -! 
cząsteczkowych systemów po- ' 
woduje powstawanie nowych |

] zupełnie stosunków i to znów j 
w p ływ a na dalszy przebieg! 
jeszcze bardziej skom plikowa­
nych procesów.

Tak to wygląda w  laborato-1
rium . A le ja k  odbywał się ten ] 
proces w  p ierwotnej pokryw ie j 
wodnej Ziemi?

Należy przypuścić, że w  wa- 
] dach oceanu kropelk i koacerwa- I 
] tów  p ływ ały nie w wodzie czy- j 
| stej, ale w  roztworze z na j- ]
] różnorodniejszych substancji or- j 
i panicznych i nieorganicznych. 

Kropelki, absorbowały różnorod- 
[ ne cząsteczki, pochłaniały je  i 
dzięki temu rosły. A le to uda-.]

[ wato się ty łku  tym  kropelkom..' 
których siła dynamiczna zapew -! 
n ila  im  trwałość, te, które nie i

„nadążały“  — gdyż proces roz­
padu następował szybciej niż 
synteza — 
nast 
dobór
kompleksów 
był 
w y i 
nej 
ciow 
zewr
cerw aty zdradzały cechę is to t- jj ćzv'm niezwykłego znaczeni*, i

S k ła d a li o n i n a w e t o f ia r y  w  ±

W  uA orskim Jkslyfu&'e Te ok tu'ki

ną dla ustro ju wszystkich Żv~ f  -cei ju a n  o n i naw ei. o t ia r y  w x 
wych istot. Koacerwaty b ia łka i  '"dzUch, b y  u p ro s i«  bogów  o *  
mógł • \ \ \  jsć ,,7 pieluszek p ry - /  Stąd m ożem y sobie w y ja ś n ić  4 
m ityw nych organizm ów i Iw o - ^ pow sta w a n ie  p rz e d m io tó w  \
rzyć stopniowo coraz wyżej zor- i  g a rn c a rs k ic h , o zd o b io n ych  w i-  f  

, , J. \  z e ru n k a m i zasm uconych  lu - ł
^anizowany porządek zjawisK f  dzi i o zd o b io n ych  rz u c a ją c y m i 4 
feo określamy, jako szczególną ł  s5c? w  oczy k rz e w a m i i b u l-  * 
form ę ruchu m aterii) dzięki te- i  «£711 7̂ mniarzai1J m i* f  póż* i'  y  w. n tp jszych  czasach nadaw ano  f
mu, ze w  samym procesie po- f  g lin ia n y m  n a czyn io m  podo- 4 
wstawania życia po jaw iła  sie ł  b ie ń s tw o  b u lw  z iem n iacza - \  
nowa prawidłowość -  dobni \  Z f ^ t Z y  “  £ £ £ £  }  
na tura,ny kompleksów b ia ł- f  j^ k o  ozdoba S ty liz a c ja  k rz e - 4 
kowych. Budowa żywych istot ł  w6w z ie m n ia cza n ych . ^
była coraz bardziej s kom pi iko - P H iszpan ie , zd ob y  w rv  o lb rz y -  i  
wana, doskonaliła się różnicz- t  mich po*81'* A m e ry k i r o iu d -  .

ah. istota /.} w a m ia ła co- f  z ie m n ia k ó w  pow ażne  k o rz y ś c i. ¡J 
raz większe wym agania“  sta- f  w ro z le g ły c h  k o p a ln ia c h  w  a
11- y m. . —     l  .. A P u t n i  1 n f - . n n ł i r n l i  n i n i i . n l n ł n , :  \wała »•¡ę wysoko zorganizowa­
na.

W  pierwszym stadium rozwo­
ju  wym agania koacerwatów nie 
były w ie lk ie . W ystarczała sub­
stancja organiczna, zawarta w  
praoceanie. Z czasem ilość mate­
r i i  zmniejszała się, pochłaniana 
przez „po tom ków “  koacerwatów.
Te pierwotne istoty m ia ły  do 
w yboru — albo zginąć, albo w y- \ 
tworzyć zdolność budowania po- f  
trzebnej im  substancji z mate­
ria łów , których było pod dostat- ,  
kiem, ale k tó ry  im  nie smako- f  
w a l dotąd — z dw utlenku węgla

^ Potosí p ra c o w a li n ie w o ln ic y . 1 
k tó rz y  b y li  ż y w ie n i w y łą c z - "  

f  n ie  ty lk o  suszonym i z ie m n ia - f

tw o rzy ły  w  sobie nową zdol­
ność: pochłaniania prom ieni sło-

ł  d o s ta ły  się do p ó łn o cn ych  4 
^  W łoch  I do B e lg ii.  ^

necznych: m ogły dzięki n ie j po- {  J
żerać dw utlenek węgla i prze- i  niaki w  sw o im  m a ją tk u  
twarzać gó na pokarm. B v ły  to J ir la n d z k im  p ra w d o p o d o b n ie  w  # 

___ __________ r _ : ____  j ,1 ,_.a f  « * *  ro k u :  w ia d o m o ść , «  f

idno wtedy odróżnić, t  " ic w a t  do W irg in i i  z ie m n ia k i i  
i  za w ę d ro w a ły  d o p ie ro  w J.jfl la t  4 

liną, co zwierzęciem. \ p ó ź n ie j, w A n g li i  — z wyjąt- f  
te różnice pogłębiły \  k ie m  n ie k tó ry c h  o k o lic  za- f  

m o ż v w -  f  rhodn ic .h  — z ie m n ia k i n ie  ro z - f  
• ^ p o w sze ch n iły  się i d o p ie ro  u- a

C ia ło  \  p rz e m y s ło w ie n ie  k r a ju  u c z y n i-  
l ie o r g a -  i  ic  z n ic h  w a żn y  a r ty k u ł spo- f  

f  żyw  czy  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j. ^

najprostsze organizmy, dla k tó - a pr7VWl6, t jp osohlic)e 7, w ir- \
rych jedna komórka jest całym  \  ginu. nie Jest p ra w d z iw a , po- -
ciałem. Trudno 
co jest. rośliną.
Z czasem te H H P R  K .... .................. ......  - ..... -
się. Rośliny stały się samożyw- f  rh ',dnir.h — air.mnlakl nie roz- (1 
ne, budowały swoje 
pobierając sk ładn ik i nieorga'
niczne z powietrza, gleby i wo­
dy i wykorzystu jąc energię sło- J 
neczną. Inne istoty nie przeszły f  
na pokarm  węglowy, pożerały \  
roś liny  — gotowy pokarm  ze !
słońca. J

To by ły  na jbardzie j p le rw ot- t  
ne Istoty żywe — jednokom ór- J 
kowce. Nie ustawały jednak w  
rozwoju. „S przykrzy ły “  sobie o- 
samotnione życie, zaczęły się łą - ( 
czyć w  grupy, stawały się coraz s 
bardziej różnorodne. W  ciągu « 
m ilionów  la t w  morzach nastą- t  
powały przemian}'. Potężne wo- \  
dorosty k łę b iły  się, pokryw a ły  
w ie lk ie  przestrzenie. W ich 
w in ie  po jaw ia się pierwsza ob 
darzona ruchem istota żywego 
świata — a m e b a :  naga grud­
ka protoplazmy, pozbawiona 
błony i nie posiadająca nawet 
określonego kształtu. Porusza 
się w  ten sposób, że z ciała je j

TC* P ra n e j! c h ło p i n i*  chc>~ 
l ł  n a w e t s łuchać o ty m  n o- ^
w y m  p o ż y w ie n iu  i d o p ie ro  4
nakazem  d w o ru  k ró le w s k ie g o  \
i n ie u s ta n n y m i n a le g a n ia m i f

j  f  P a rm e n tie ra  u da ło  się zm u s ić  ^
w a t y  ^ c h ło p ó w  ł  rz e m ie ś ln ik ó w  do i
g e s t-  i  spoży w a n ia  z ie m n ia k ó w . TV ; j

4 N iem czech  z ie m n ia k i zadom o- f  
l ob- f  w ity  słę o 50 la t  w cześn ie j f

^ u i * ” we Francji. jj

W  R o s ji z ie m n ia k i zo s ta ły  f
zaprow adzono  d o p ie ro  w  o- f
s ta tn im  d w n d z ie s to p lę c io le r.iu  f
X V I I I  w ie k u , W Polsce za- ł
C7,et.o u p ra w ia «  z ie m n ia k i po #
w o jn a c h  n a p o ie o d s k lc h j sa- ł
d re n ie  z ie m n ia k ó w  na szeroka ł

w yp ływ a jakby  rozlewająca się ł  ska lę  w  d użych  gospodar- t
odnoga, do k tó re j następnie t  ę w a c h . d a tu je  się d o p ie ro  od ł
przelewa się reszta zwierzątka.
A le  to już  jest ruch. I  życie.

ł  ko ńca  X IX  s tu lec ia

(»mere)

.....A burza była tak  straszna,
aże s ta tk i z ludźm i żyw io ł na 
brzeg wyrzucał, co z okien na­
szego klasztoru by ło  widać...“
— napisał pod datą 13 marca 
1256 roku braciszek Fabian w 
kronice klasztoru, k tó ry  otoczo­
ny by l przez sioło Trzęsaczem 
zwane.

O wa w ieś T rzęsąc* is tn ie je  
do dziś. Jest, to  w ioska  poło­
żona n ie  opodal Ko łobrzegu. 
D z iw n a  to w ioska .

Bałtyckie prqdy

— Wioska ta znajduje się 
dziś częściowo w  morzu, czę­
ściowo na jego brzegu — w y ­
jaśn i! inżyn ier Ciok, dyrekto r 
M orskiego Ins ty tu tu  Techniki.
— Z ponurego klasztoru pozo­
stało n iew ie le : jedna ze szczy­
towych ścian runęła do morza, 
w  ru inach gnieżdżą się mewy.

Turyści, którzy odwiedzają 
Trzęsąc* dz iw ią  się niepom ier­
nie patrząc na ru in y  klaszto­
ru, na drewniane resztki cha­
łup, k tóre op iu ku ją  m orskie fa­
le.

— K to  nieopatrzny tak b li­
sko brzegu budował klasztor, 
zabudowania gospodarcze? — 
Pytają.

— N ik t nieopatrzny — odpo­
w iada ją mieszkańcy wsi. — 
Jak budowali, brzeg by l dale­
ko... T y lko  morze zabrało szmat 
lądu...

Gdybyśmy p rzy jrze li się do­
kładnie mapom wybrzeża — 
powstałej w  X I I I  stuleciu i w y ­
konanej obecnie — przekonali­
byśmy się, że morze przez sie­
dem w ieków  zabrało ponad dwa 
k ilom e try  lądu!

T rudno  to sobie wyobrazić. 
A jednak to są fak ty  po tw ie r­
dzone nie ty lk o  przez stare kro-' 
n ik i, ale przez badania nauko­
we przeprowadzane przez pra­
cow ników  M orskiego In.stytutu 
Techn ik i.

Badając prądy m orskie koło 
owej w ioski Trzęsacza uczeni 
przekonali się, że dwa prądy 
m orskie zabierają stąd ziemię 
i przenoszą ją  w  k ie runku  Łe­
by oraz w  k ie runku  wyspy Wo­
lin.

Morze rozm ywa polskie w y­
brzeże w  okolicach Kołobrzegu 
z prędkością _ dwóch m etrów 
rocznie.

— A co będzie, gdy B a łtyk  
będzie szybciej zabierał piasek 
wybrzeża? • Skurczy się nasza
Polska...

Próżny to strach: piasek, k tó ­
ry  prądy m orskie zabierają z 
jednego miejsca — przenoszą 
na drugie. Ubywa wybrzeża 
n ie  opodal Kołobrzegu — przy­
bywa koło Łeby. Ubywa nie 
opodal Jeziora Żarnowieckiego
— przybywa na Półwyspie Hel­
skim . .

No to dlaczego — zawo­
łacie — M orski In s ty tu t Tech­
n ik i Interesuje się wędrówkam i
piasku niesionego m orskim i 
prądam i Bałtyku?

—  Chętnie u jrza łbym  brzeg

j m orski z okna swego domu «—
| dodałby poznaniak, bowiem na 
wysokości Poznania leży Koło­
brzeg, skąd B a łtyk  zagarnia 
piasek. Dlaczego chcą temu 
przeszkodzić?

Dlaczego?

Początek odpowiedzi
Pogłębienie kanału wiodące­

go poprzez Zalew Szczeciński, 
udostępnienie drogi w ie lk im  
statkom  oceanicznym do nasze­
go drugiego co do w ielkości 
portu pochłonie kilkadziesią t 

j m ilionów  złotych. P łacim y za 
] w yb ryk i prądów morskich...

Przed falochrony portu ry -  
] backiego we W ładysławow ie 
prądy m orskie naniosły tyle 
piachu, że trzeba było prze- 

1 rwać prace przy rozbudowie 
portu, zająć się usunięciem 
m ie lizny, k tóra grozi nieustan­
nie aw ariam i naszym daleko­
m orskim  traw le rom  rybackim . 
A przecież gdy k ró l W ładysław 
TV budował ten port była tam 
w ie lka  zatoka...

Prądy m orskie grożą nie­
ustannie przerwaniem  połącze­
nia Półwyspu Helskiego ze sta­
łym  lądem. W ciągu ostatnich 
dwustu la t Półwysep Helski 
stawał się pięć razy wyspą...

Spójrzcie na mapę: zespół 
portow y Gdynia — Gdańsk le­
ży w  głębokie j zatoce. Prądy 
m orskie pracują nieustannie, by 
wejście do n ie j zamknąć...

Dziesiątki, setki m iejsc moż­
na wskazać, w  których prądy 
B a łtyku  powodują szkody lub 
mogą je spowodować.

Powiecie: Co nas obchodzi, co 
będzie za la t sto? Obchodzi. 
Przecież pracujem y także dla 
przyszłych pokoleń. Toteż usi­
łu jem y zapobiec powstającym  
szkodom,

W pracowni 
hydrodynamicznej

Ściany pokryw a ją  w ie lk i*  
mapy fragm entów  wybrzeża. 
Przy deskach kreślarskich w i­
dać pracujących ludzi. K ie row ­
n ik iem  pracowni jest Inżynier 
S tan is ław  M ierzyński. Opowie 
on nam o zadaniach pracowni.

— W  naszej pracowni prze­
prowadza się badania s ił, szyb­
kości, czasokresu trw an ia  prą­
dów morskich. — Badania prą­
dów m orskich pozwalają nam 
ustalić, ja k i w p ły w  w yw ie ra  
każdy x prądów na różne od­
c in k i polskiego wybrzeża B a ł­
tyku. Przed w o jną nie było  w  
Polsce ani w  Niemczech in s ty ­
tu tu , k tó ry  by się zajm ował ty ­
m i sprawami. Polska m ia ła za 
małe wybrzeże, a N iemcy nie 
interesowali się „h in te rlandem ", 
ja k  nazywali Pomorze Zachod­
nie. Teraz, gdy całe wschodnie 
Wybrzeże znajduje się w  rę­
kach praw ow itych gospodarzy 
przystąp iliśm y do zabezpiecze­
nia całego fragm entu geologtcz- 
nego w  sposób generalny.

W ciągu k ilk u  lat. uczeni pol­
scy doszli do przekonania, te

0 domach z wapna powietrza i trzciny
— E j! Z wapnem!..,
Ma okrzyk podrywało *{« 

dwóch ludzi, k tó rzy  spoczywali 
w  cieniu wznoszonych m urów. 
C hw yta li za rączki „tra g i"  i po 
ch w ili w sp ina li sie ne pochy­
łych deskach, niosąc zaprawę 
„m a js tro w i“  układającem u ce­
gły na w ierzchu m uru.

A zaprawa — wiadomo, Wap­
no 1 piasek.

Wapno znowu wiadomo. N a j­
pierw  w yrąbu je  się wapień — 
węglan wapnia powie chemik,
— Potem w ypala się go w  wa­
pienniku. Redukuje się węgiel
— otrzym ując tlenek wap­
nia — wapno. Potem tra k tu je  
się wapno wodą. Nazywa się 
to gaszeniem. Rezultat — wo­
dorotlenek wapnia czyli po pro­
stu wapno gaszone. Potem pia­
sek i...

„Z  wapnem“  — pada okrzyk 
* góry.

A le cóż dzieje się * zaprawą 
w  murze? Schnie. A le  wysy­
chając ty lko  nie stałaby się 
mocniejsza niż... wapno. Wap­
no jest m iękkie  i kruche. A za­
prawa tw ardn ie je  na kamień.

Otóż przychodzim y do sedna 
rzeczy. Do sprawy zaprawy za­
czyna wtrącać się powietrze. 
A w łaściw ie nie całe powietrze, 
ty lko  dw utlenek węgla zawarty 
w  powietrzu, zresztą w  bardzo 
n iew ie lk ie j ilości, bo wszystkie­
go 0,03—0.04 proc. Węgiel za­
w a rty  w dw utlenku  wiąże się 
z wapnem, które powraca do 
swojej p ierw otnej . na turalnej 
postaci — węglanu wapnia, 
skały wapiennej.

Oto co dzieje się w murze. 
Dzieje się to oczywiście powo­
li, bo jak  się rzekło, dw utlenku 
węgla W' powietrzu jest bardzo 
niewiele.

A le gdyby tak  — pomyśleli 
uczeni radzieccy — potrakto­
wać wapno dw utlenkiem  węgla 
w znacznie obfitszych dozach. 
Oczywiście, że z m iękkie j, po­
datnej do form ow ania plastycz­
nej masy można otrzymać od­
powiednio uformowane kaw ał­
ki... skały wapiennej doskona­
łego m ateria łu budowlanego.

Jak pomyśleli tak  i uczynili, 
A dw utlenek węgla wzięli z 
tego samego wapna. Podczas 
wypalania wapna w ydzie la ł się 
on w  ilości około 440 kg na to­
nę kam ieni*.

B y ły  jeszcze trudności n»

drodze do produkowania p ły t 
ściennych i całych bloków bu­
dow lanych z wapna. Trzeba 
było zwolnić szybkość procesu 
gaszenia — lasowania wapna. 
Zastosowano domieszkę anhy­
d ry tu . Później, podczas nawę- 
glania, karbonizacji, jak  m ów i­
m y — trzeba było przyspieszyć 
proces przenikania dw utlenku 
węgla przez masę wapienną. 
I tu postąpiono ja k  z dzie­
ckiem : wapno dostało trochę 
słodyczy. To nie żart — jako 
ka ta liza to r zastosowano me­
lasę, w  k tóre j zawarta gluko­
za nadawała reakcji odpowied­
nią szybkość. Tak w ięc nagle 
karie ra  wapna, która zdawała 
się całkow icie zakończona, roz­
poczęła się na nowo. Substan­
cja wiążąca m ateria ły  bu­
dowlane stała się sama mate­
ria łem  budowlanym , cennym 
zwłaszcza w  budow nictw ie 
uprzem ysłow ionym .

A więc pamiętajcie. Chcecie 
m ieć dom? Weźcie w a p n a ,, po­
w ietrza, łyżkę buraczanej sło­
dyczy na zachętę...

0 cemencie, 
któremu się spieszy

B yło  to w  gorących dniach 
pierwszych la t rea lizac ji Planu 
Sześcioletniego. Szybko rosły 
hale pewnej fab ryk i. Na ram ­
pie podjazdowej czekały rna- 

j szyny i aparaty gotowe do mon­
tażu. B y l wyznaczony term in  
uruchom ienia, a tu brakowało 
jeszcze k ilk u  hal. Zgodnie z 
pro jektem  hale te m ia ły  być 
wykonane z żeiazobetonu. Że- 
lazobeton — to pręty żelazne 
umieszczone w  oszalowaniu, do 
którego potem wlewa się beton 

] — m P -zan inę piasku, żw iru  i 
1 cemenu,. rozrobioną wodą. Wo- 
i da paruje, beton wiąże się, tw o ­

rząc twardą ja k  skała masę.
A le  wszystkim  wiadomo, że 

beton potrzebuje do stw ard­
nienia około 28 dni. Jeśli wcze- 

j śniej usunie się oszalowania fi- 
| la ry  poczną się giąć. beton bę- 
| dzie się rozłaził — jednym  sło- 
, wem katastrofa.

A tu do wyznaczonego te rm i­
nu uruchom ienia ha li nie pozo- 

! stawało już ty le  czasu. Nic 
dziwnego, że na wzm iankę o 
term in ie uśmiechali się m a j­
strowie. uśmiechali inżyniero­
w ie: To przecież sprawa z be­

tonem. Z betonem cudów nie
ma. Cztery tygodnie i koniec...

Tymczasem na budowie z ja­
w i! się nowy .Inżynier. A zaraz 
po jego przybyciu po ja w iły  się 
w o rk i z cementem, zw ykle pa­
pierowe w o rk i, tym  różniące się 
ty lko  od Innych, że posiadały 
nam alowany czerwoną farbą 
szeroki pas.

Cement poszedł do betoniarek. 
B eton ia rk i warczały, warczały, 
mieszały. Betoniarze le li be­
ton w  szalowania, o tu la li nim  
żelazne zbrojenia fila rów . 
W szystko szło ja k  w  zegarku 
i ja k  w  zegarku zostało zakoń­
czone.

— Teraz czekać. — Cztery 
tygodnie. 7, betonem cudów nie
ma!...

A le  po czterech dniach ów 
nowy inżyn ie r podszedł do cie­
śli!: rozbierać szalowanie'..

Zdębieli cieśle. Czegoś po­
dobnego nie w idz ie li. Zdębieli 
betoniarze. M ajste r próbował 
protestować. A le inżyn ie r — 
wiadomo, ja k  inżynier. M ia ł 
kompetencje. Kazał — rozebrali. 
I  oto okazało się, że fila ry  
trzym a ły  ja k  złoto. Beton stężał. 
Zamiast czterech tygodni za­
stygał cztery dni. T ak i to był 
dz iw ny beton, z dziwnego ce­
mentu, którem u się spieszyło. 
Cement, k tó ry  ja kby  rozum iał 
pośpiech rea liza torów  Planu 
Sześcioletniego, budowniczych 
socjalistycznego przemysłu ” w  
Polsce.

Dziś nazywam y to: cement 
szybkosprawny. Dziś używa się 
go wszędzie w  budownictw ie 
przem ysłowym , tam gdzie nie 
ma czasu na zachowywanie 
praw  na tury  i czekanie czterech 
tygodni, aż beton raczy za­
krzepnąć.

A ów inżyn ie r — ryzykant? 
B y l to w łaśnie wynalazca ce­
mentu szybkosprawnego inży­
nier Grzymek, k tó ry  później 
nawet w icem in is trem  został.

Tak to u nas nie ty lko  ludzie 
spieszą się z realizacją Planu 
Sześcioletniego. M am y nawet i 
tak i cement, którem u się 
spieszy.

Liszki mają Jamy, 
ptacy niebiescy gniazda,..

A by beton używany do budo­
wania domów uczynić lżejszym 
nieraz używa się zamiast żw i­

ru, jako wypełniacza żużlu. Pę­
cherzyki pow ietrzne zawarte 
w żużlu, nie ty lko  czynią beton 
lżejszym, ale jeszcze „uciep la- 
ia“  pomieszczenie w  ten spo­
sób zbudowane. Powietrze jest 
bowiem złym przewodnikiem  
ciepła:, nie pozwala mu się roz­
chodzić z ogrzanego wnętrza.

Dlatego też można np. budo­
wać ściany z pustaków, t j] ce­
gieł z kanałam i wewnątrz, k tó ­
re pozostają niewypełnione.

A ostatnio pozazdrościli lu ­
dzie ptakom, które budują so­
bie gniazda z trzciny. I poczęli 
budować domy x tejż.e w łaśnie 
trzciny.

Dotychczas budowano nieraz 
z trzcinowych m at szałasy. Ale 
żeby prawdziwe domy? A jed­
nak. Oglądaliśm y w  ubiegłym  
roku tak i dom na W rocławskie j 
W ystaw ie Wynalazczości i Po­
stępu Technicznego. Domek — 
piękna w illa , k ilk a  pokoi. Lek­
kie  to, czyste, ła tw e w  budowie 
I  nawet cena dosyć „p rzychy l 
na“ : około 18 tysięcy złotych 
wynosi koszt m ateria łów  bu­
dowlanych na domek o trzech 
pokojach, kuchni, strychu, 
przedpokoju, łazienkł,

I  pomimo że na pozór zro­
biony z tak  lekkiego m ateria łu  
dom jest ciepły. Bardzo ciepły. 
I znowu zawdzięczamy to„, po­
w ietrzu,

Otóż przy p rodukc ji p ły t
ściennych, z których składa się 
takie  dom ki zastosowano trzc i­
nę. Trzcinę masowo zarastają­
cą brzegi naszych jezior. T rzc i­
na, ja k  w iadomo ma łodygi 
puste czyli wypełn ione pow ie­
trzem. Otóż w  odpowiedniej 
fo rm ie  układa się *  te j trzc iny 
matę, potem zalewa się ją  p«- 
toftem. Powstaje p łyta , w  k tó ­
re j wypełn ione powietrzem łody­
gi trzc iny pełnią rolę kanalików  
powietrznych. Podobnie ja k  w  
wypadku z żużlem powietrze 
przyczynia się do zmniejszenia 
przewodnictwa cieplnego ściany. 
W takich ścianach mieszka się 
ciepło i wygodnie. A takie domy 
w ytw arza spółdzielnia na jezio­
rach Mazurskich.

Tak w  poszukiwaniu coraz 
lepszych, coraz wygodniejszych 
i tańszych domów ludzie się­
gają coraz to po nowe m ateria­
ły, metody ich produkcji, su­
rowce.

i .  D.

■ lstn 'e j#  możliwość przeciwsta* 
j w ienia się niszczącym silom 
] B a łtyku , zabezpieczenia się ra * 
j na zawsze od szkód, ja k ie  p rzy - 
' noszą m orskie prądy. Do togo 
] — powiedzieli uczeni — trzeb» 
i zbudować w iele k ilom etrów  
i najprzeróżniejszych falochro* 
' nów.

A by jednak by ły  one zbudo­
wane dobrze, spełn iały swoje 
zadanie, trzeba przekonać się w  
których miejscach falochrony 
m ają stanąć.

Pomyślcie: ja k  gigantyczne
przedsięwzięcie stanęło przed 
naszymi uczonymi: nasze w y­
brzeże ma lin ię  brzegową d łu­
gą na 510 k ilom etrów  I

A by um ożliw ić  dokładne zba­
danie pracy prądów m orskich 
zbudowano w iele modeli, opra­
cowano cały system odtwarza­
nia  pracy prądów m orskich. 'W  
basenach pracowni hydrodyna­
m icznej uczeni w ie lokro tn ie  
zm ienia ją ustaw ienie falochro­
nów, tworzą w ykresy, które w  

j przyszłości staną się podstawą 
i budowy fa lochronów na naszym 
wybrzeżu.

Za k ilk a  la t, po przeprowa­
dzeniu wszystkich badań nau- 

i kowych w  pracowniach Ins ty - 
j tu tu  polska służba B a ityku  roz- 
] pocznie prace, k tóre przeciw-,
' s taw ią nieubłaganemu, bez­
myślnemu żyw io łow i dzieło 
ludzkiego rozumu: system fa lo ­
chronów zabezpieczający brzeg 
m orski przed niszczeniem.

Wówczas może jak iś  k ron i­
karz zanotuje:

...Dziś, dnia 18 marca 109.* 
roku brzeg m orski w  Trzęsą« 
czu przestał się cofać.*

AND RZEJ C ZA R S K I

Kukurydza

Źdźbło kukurydzy  
a )  kw ia t  m ęski
b j żeński (zatątghy.

K ukurydza

Kukurydza może dać *  I  ha 
800 kw in ta l i  zielonej masy

Ale już  urodzaj 500 q x 1 ha 
daje w  gospodarce 20.000 

l i t ró w  mleka

lub te» 1100— 1500 kg sło­
n iny

• W «
¡y fd i

. w  żSm

l i i i
a połowo tego urodzaju za­
pewni już produkcję 225— 
260 kg masła śmietankowego



Otrzym aliście <io rą k  Pr>d- 
ręeznik. Szkolenia Zetempow- 
skiego, najważniejszą pomoc 
naukową w  szkoleniu, mającą 
służyć zarówno Wam, którzy 
się szkolicie, ja k  i Wam którzy 
szkolicie.

Autorzy, redaktorzy 1 w y­
dawcy — wszyscy, którzy pra­
cowali nad podręcznikiem — 
sta ra li się, aby stal się on moż­
liw ie  najlepszą dla nas porno- 
cą. Czy znaczy to, że podręcz­
n ik  rzeczywiście odpowiada 
chęciom 1 zamierzeniom 
twórców?

Czy podręcznik Jest dla Was 
taką pomocą. Jaka jest Wam 
potrzebna?

Odpowiedź na to pytanie po­
trzebna jest i Wam, i twórcom 
podręcznika; potrzebna jest or­
ganizacji. Potrzebna jest. p o 
p i a r  w  s z e, po to, by w  spo­
sób najbardziej korzystny dla 
w yn ików  szkolenia — od za­
raz, od dziś — uzupełniać brak i 
podręcznika je ś li je odczuwacie j 
w swej pracy. Potrzebna jest. 
p o  d r u g i e  po to, abyśmy

szkoleniu ZMP?
Niejeden *  Was na pewno i w ierać w ięcej m ateria łów  z ht-

już zastanawia! się nad w ar- s to rii ruchu młodzieżowego, o- 
tością podręcznika, nad jego j pisy w a lk  młodzieży uzupełnia- 
przydatnością, nad jego za le ta-j ne opowiadaniami, paniiętn ika-
m i i wadam i; n iektórzy wy po- mi, wspomnieniami ludzi, któ- -----_______ ! ______________  , . . . .  , . ,w iada il swoje zdanie; zdanie 
niektórych z Was znane jest 
już redakcji.

Pragniemy Was zapoznać ze
zdaniem k ilk u  towarzyszy w 
nadziei, że zapoczątkuje to 

, szczerą rozmowę o podręczni- 
' ku. a może również i o‘ innych 

ze szko-jego I sPravvach związanych 
' leniem

i Oto co sądzi o podręczniku 
i tow. Rosiak, przewodniczący 
Zarządu Dzielnicowego ZMP 
Warszawa—-Śródmieście.

..Podręcznik nie jest na j­
lepszy. Nie zaw iera on niestety 
tego, co młodzież na jbardziej in ­
teresuje... N ie ma w nim  mate­
ria łów  o tradycjach ZMP, brak 
m ateria łów  światopoglądowych, 
które w  roku ubiegłym wywo- 

! lyw a ły  wśród uczestników 
szkolenia najgorętsze dyskusje...

im °na' P7 y* ° tOWaĆl Jeśli jednak przyjm iem y to co
podręcznik. ' "  ‘ *  P 8 * J ~  j« .t  w  podręczniku

Dlaicgo zwracamy się do Was ¡ 2 *  ^ a z ^ i T n a w a .  £
* » * * * * « »  ^  

' ' rn>slą o nym starczyłoby tego na dwa
tych dwóch ważnych sprawach. lata nauki.

rzy b ra li udział w  akcjach bo­
jowych GL, ZWM, A L  itp.

Na zakończenie oddajemy 
głos towarzyszom z Dziel­
nicy Mokotów: tow. Jerzemu 
Cholerykow i — propagandziście 
przy ARGED-zie i tow. M aria ­
nowi Stańczykowi, k ie row n iko­
w i seminarium dzielnicowego.

„Przerobić m ateria ł na 
podstawie podręcznika można 
— powiada tow. Choleryk — 
ale pobieżnie... Co się tyczy sa­
mego podręcznika, byłoby do­
brze, gdyby po każdym tema­
cie umieszczono w nim  kró tk ie  
wnioski, tak ja k  to jest w 
..K ró tk im  kursie H isto rii 
W KP(b)“ . Podręcznik powinien 
zawierać w ięcej m ateriału ilu ­
stracyjnego, głównie wykresów. 
No, i jeszcze jedna sprawa — 
podręcznika jest akurat tyle co 
na lekarstwo, trzy egzemplarze 
na 10 uczestników".

— „Podręcznik jest dosyć sła­
by — m ówi tow. Stańczyk. Pro­
gram ustalony niezupełnie do­
brze; masa zagadnień, omówio­
nych bardzo ogólnikowo; w y ­
daje się, iż założeniem (auto­
rów, wydawców, kierownictwa

(rospoda 
wśród pól

— Prosimy jasne piwo.
— Proszą bardzo, a mo­

że grzane z cukrem i z
żółtkiem? — proponuje  
młoda bufetowa. Byliśmy  
nieco zdziwieni. Takiego 
przysmaku w Poznania nie 
spotkasz, a tu w Przeko­
pie? W gospodzie wśród 
poi...

Przekona, to duża wieś 
w powiecie tureckim. Z 
chwilą  porastania G ro­
m adzkie j I lady Narodowej 
zmienia, się je j  oblicze. 
Nik t  z mieszkańców gro­
mady nie pąmiąta, aby tu 
is tniał bar. Mądrzy gospo­
darze wybrani do Gro­
madzkiej Rady Narodowej 
zabrali sią z miejsca do 
roboty.

Przy szosie wiodącej do 
miasta powiatowego stal 
s a m o t n y  piętrowy domek, 
Który był przeznaczony na 
magazyn. Przy małym na­
kładzie wys i łku  przebudo­
wano jego wnętrze  i otwo­
rzono dla mieszkańców 
Przekony bar, k tóry okazał 
sie bardzo potrzebny. Co­
dziennie przez lokal 'prze­
w i ja  sią ponad sto osób. 
Młody personel hnru samo­
obsługowego: Teresa Gó­
recka i Janina Okupna za­
sługują na pochwałę. Sta­
rają się one bardzo, aby 
konsu m end ot r z y m ywali
smacznie przyrządzone po­
trawy  i różne dania gorą- 
ce; Bufet jest również na­
leżycie zaopatrzony.

Podróżni oczekujący na 
autobus nie potrzebują już  
marznąć na ulicy. Mogą 
czekać w c iepłym  pomiesz- 
rzenin pi jąc gorącą herba­
tą lub... pr-ane piwo z cu­
krem i żółtkiem.

Słuszną i pożyteczną in i.  
ą ja ty  tną radnych z Przeko­
ny w in n i  podchwycić  i n ­
n i,  a Zakładom Gastrono­
micznym radzimy, aby (eh 
przedstawiciele pojechali 
do Przekony, a przekona­
ją się, że można dobrze ze­
stawiać jadłospisy i uprzej­
mie obsługiwać konsumen­
tów.

L. S.

i iu w , wyaawcow, Kierownictwa 
Tak więc — wyciąga wniosek | organizacji) było „nauczyć jak 

tow. Rosiak — aby zrealizować | na jw ięce j“ ; może jednak przy 
cały program trzeba by jechac , takim  założeniu zdarzyć się, że 
.po łebkach"; żeby natomiast , n j e nauczymy (gruntownie) ni- 

uczciwie. j czego.
Wszystkoizm — oto co jest 

największą wadą podręcznika".
Oto macie w  skrócie różne 

zdania o podręczniku.
Nie ma w  nich zachwytów 1 

pochwał, jest różnorodna k ry ­
tyka.

Słuszna? Niesłuszna? 
Pozostawiamy to Wam do 

rozstrzygnięcia; wypowiedzcie 
swoje zdanie, napiszcie do re­
dakcji. Wasz głos może rów-

przerobić m ateria ł „ „ „ ....... ... ,
można by zrobić ty lko  połowę I 
programu...“

Tow. Rosiak zastanawia »ię, 
czy nie byłoby słuszniejsze, 
aby zespoły szkoleniowe zajęły 
się obecnie sprawami w yn ika ­
jącym i z obrad i uchwal I I  
Zjazdu ZMP.

„Podręcznik — odłożony 
na pewien czas — nie straci 
na aktualności... jest to jego za- 

no 1 oczywiście wada...'

Jedźcie 
razem z nami 

do brygad rolnych
S P !

— D obrz«  m i tam  b y ło . W esc 
ło sp ę d za liśm y  czas w o ln y  po 
p ra c y  na w s p ó ln y c h  w ie c z o rn i­
cach, w yc ie czka ch  itp . Jedzenie 
m ia ły ś m y  b a rd zo  d o b re  a poza 
ty m  d o b rze  z a ra b ia ły ś m y  _  m ó ­
w i Leo n a rda  M a zu r, k tó ra  w u 
b ie g ły m  ro k u  p ra co w a ła  w  b ry  
gadz ie  ro ln e j SP. — Toteż gdy  
ty lk o  u s łysza ła m , że w  ty m  ro ­
ku , ta k  sam o ja k  w  zesz łym , 
d z iew czę ta  w y je ż d ż a ją  do b ry g a d  
n am ó w iła m  sw oje  k o le ż a n k i, k tó ­
re  jeszcze n ig d y  n ie  b y ły  w  SP 
i p o s ta n o w iły ś m y  w s p ó ln ie  w y je  
chać.

L e o n a rd a  M a zu r w ra z  ze swy- 
i k o le ża n ka m i w ezw a ły  w s z y s t­

k ie  dz iew czę ta  w o je w ó d z tw a  k r a ­
k o w sk ie g o , by  w s tę p o w a ły  w  ich 
ś lady .

W w e zw a n iu  ty m  c z y ta m y  m. 
In .: ,, O d p o w ia da jąc  na ape l Ju- 
naczek z W o lsz tyn a  (w o j. poz ­
nańsk ie ) w y ra ż a m y  sw o ją  chęć 
w y ja z d u  do b ry g a d  ro ln y c h  SP. 
W zyw a m y W as, d ro g ie  k o le ż a n k i: 
Jedźcie  razem  z nam i do b ry g a d  
ro ln y c h  SP! P a m ię ta jc ie , 
sw o ją  o f ia rn ą  p racą  p rz y c z y n ia ­
cie się do p o d n ies ie n ia  na w y ż ­
szy poz iom  naszego ro ln ic tw a " .

A pod tym  — p o d p is y : LE ­
ONARDA MAZUR, GENOW EFA 
GYS, FRANCISZKA M AR SZO LIK, 
S TA N IS ŁA W A  KR AW C ZYK I j<y 
ZEFA TURCHOSZ z p o w ia tu  k r a ­
ko w sk ie g o .

leta, i «**wsv..a- J ”  OJ*- 6ŻAŻ» 1UW-
Gdyby „Sztandar M łodych" —- I nież wpłynąć na ulepszenie na- 
jńczy tow. Rosiak — m ia ł po- ! szei  Pfacy wychowawczej, nakończy tow. Rosiak — m ia ł po- i — »j u , »  

móc zespołom szkoleniowym I ulepszenie jednego 
przy studiowaniu tych ■ zagad- 1 nar7pri71 tp1
nień, które zawarte są w pod­
ręczniku — powinienby za­
mieszczać m ateria ły zaw iera ją­
ce konkretne fak ty  historyczne, 
bardziej szczegółowy opis waż­
niejszych wydarzeń itp.

Zdanie tow. Rosiaka podziela 
w dużej mierze in s tru k to r W y­
działu Organizacyjnego Z.D 
ZMP Warszawa — Śródmieście, 
tow. Zolia Grzywacz. Zresztą, 
ja k  sama się zastrzega, nie jest 
to je j zdanie, a raczej zdanie 
propagandzistów, z k tórym i stę­
ka się w swej pracy. I tak np.: 
tow. Chyliński, propagandzista I 
zespołu szkoleniowego przy j 
Urzędzie Rady M in is trów  uwa- 
ża, że zagadnienia poruszone w 
podręczniku są za słabo opra­
cowane. Podręcznik jest za ma­
ło przystępny dla młodzieży.

Oddajmy teraz na chw ilę głos 
propagandzistom.

W Centralnym  Biurze Pro­
jektów  i S tudiów (Dzielnica 
Śródmieście) pracuje tow. K a­
czorowski, k tóry prowadzi szko­
lenie z uczestnikami, posiadają­
cymi w zasadzie wykształcenie 
średnie. Tow. Kaczorowski u- 
waża, że w podręczniku jest za 
„dużo w ody"; brak jest tema­
tów do dyskusji. Uważa on 
również, że-m łodzież interesuje 
nie ty lko  to eo w h is to rii stano­
w i g łów ny nurt, co jest na j­
ważniejsze, ale również cieka­
wostki związane z danym okre­
sem historycznym. Podobnie 
ja k  tow. Rosiak, tow. Kaczo­
rowski jest zdania, że wadą 
podręcznika jest brak mate­
ria łów  światopoglądowych, któ­
re co prawda były omawiane w 
roku ubiegłym, ale zawsze po­
zostają aktualne.

Tow. Borkow i cz — członek 
Zarządu ZM P w  te j samej in - H£ 
s ty tuc ji — zauważa na m arg i- 3 5  
nesie naszej dyskusji, że treść 1 1  
podręcznika podawana jest czy- 5 3  
te ln ikow i w  wyrażeniach peł- §j= 
nych patosu, sloganowo, co S  
brzmi niestety sztucznie; odno- 3 5  
sl się wrażenie, że autorzy U l  
chcieli ubrać zagadnienia w E g  
ładne barwy, zamiast skupić § §  
całą uwagę na argum entacji. §  

Tow. Borkowicz uważa rów - = 1  
nież, że podręcznik w in ien za- E=

głównych
szkolenianarzędzi tej pracy 

zetempowskiego.
Czekamy na Wasze odoowie-

Budow ę Z a k ła d ó w  S z k la r ­
sk ic h  w  U jś c iu  nad N otec ią  
ro zpo czę to  w  1951 r .  W b ie ­
żącym  ro k u  b udow a  zo s ta n ie  
c a łk o w ic ie  za koń czo n a . Za­
k ła d y  nas taw ione  z o s ta ły  na 
p ro d u k c ję  b u te le k  I są n a j- 
b a rd z le | zm e ch a n izo w a n ym  
zak ładem  tępo ro d z a ju  w  
p rze m yś le  o pa ko w ań  s z k la ­
nych.

Na z d ję c iu : M a rla  S z p ik e r 
p rz y  au tom ac ie  do p ro d u k c ji  
b u te le k .

/  J e r z y  L i t w i n i u k  *

„Ja mała dziecina, \ 
j nie umiem winszować, \ 

tylko swoją Mamę 
iv rączkę pocałować

Dlaczego nie chcieli 
zrozumieć?

Droga redakcjo!
Jesteśmy uczniami X I klasy 

Liceum Ogólnokształcącego w 
Ełku. Za k ilka  miesięcy opuści­
my już naszą szkołę i rozjedzie- 
my się w różne strony kraju.

Dla grzecznych synków, 

były
przykładnych córek

gotow*
wzory laurek,

Gryzm oliłem
zawzięcie,

*  Językiem na b ro dz ie -
(Z ka lig ra fią

żyłem w niezgodzie.)
Ileż to czasu temu?

Ćwierć w ieku!
Starzejesz się, *

człowieku!
A  tu

I ówdzie
chodzą dorośli,

co * k ró tk ich  m ajtek # .
dotąd nte w yrośli.

Zdobią
niejedną ścianę

la u rk i
prze* nich

pięknie napisane! 
wstępniak * „T rybuny  Ludu"

skopiowany ręcznie,
zdjęcia % „P rzy jaźn i"

naklejone zręcznie,
ty tu ł!

„Gazetka ścienna Rady Zakładowej 
na dziesięciolecie

Władzy Ludowej".
Gazetka ścienna 
to rzecz cenna.
T y tu ł zakłada,

le  się dowiemy
coś o zakładach i 
o porządkach

1 nieporządkach, 
o wąskich gardłach,

cichych zakątkach—
Owszem —

jest Jedna In form acja —. 
podpis u dołu:

„Redakcja",
Więc Jest

redakcja!
Całe kolegium

w osobie
Tuszu,

Nożyczek
I K le ju ,

Jedna z drugą
wąsata dziecina

pracowicie
literki wycina.

Jacy zdoln i!
Jacy cacy!

•— w  ramach
społecznej pracy.

*
Redaktorzy gazetek!

W podniosłym zapale
nie zacznijcie

gryzmolić
brudno 1 niedbale —,

pozostawcie
wszelako

wycinanki
przedszkolakom.

Wasze słowo
w robocie

musi być pomocą.
Inaczej —

pisać
nie ma po co.

Na zdjęciu: średniorolny chłop 
'A leksander Wyszomirski (z p ra ­
wej)  wymienia w magazynie 
GS w  Jabłonnie Lackie j zboże 
konsumcyjne na zboże siew­
ne. Wymiany dokonuje maga- 

zynier Edmund Krystorzek.

fo to :  O s tro w sk i (C AF)

Pionierzy pracują 
przy siewach

W  PGR M arkocln  zespół Ce­
dynia w pow. Chojna pionierzy 
u tw o rzy li ogniwo siewne, k tó ­
re pracuje pod kie row nictw em  
Heleny K ró la k  i trak to rzysty  
Pasłowskiego. Pierwszego dnia 
członkowie ogniwa obsieli 4,5 bardzo ciekawa, czy te kole-
ha ziem i owsem,

Czarne bocianjj 
pow róciły  

na Opolszczyznę
Znacznie wcześniej niż w  ro ­

ku ub iegłym  pow róciły  na 
Opolszczyznę czarne bociany. 
Pierwsza para tych rzadkich 
ptaków  zaw ita ła już do swego 
gniazda w  Leśnictw ie Brzezin- 

j  k i pod Namysłowem. Również 
do Nadleśnictwa Szum irad i 
Lasowice Małe, pow ia t Olesno 
powróciło  k ilk a  czarnych bo­
cianów. Boćki te otoczone zo­
stały trosk liw ą  opieką przez 
pracow ników  lasów państwo­
wych oraz dziatwę szkolną.

Opieka nad czarnym i bocia­
nam i prze jaw ia się m. in. w 
ochronie ich gniazd przed Ja­
strzębiam i 1 innym i szkodnika­
m i.

Jak się ułoży nasze dalsze ty ­
cie, zależy w  dużej mierze od 
decyzji, ja k i wybierzemy za­
wód. Na pewno i w y m ie li­
ście taki okres w życiu i w ie­
cie, jak  to jest trudno zdecydo­
wać się. Tyle wyłania się w te­
dy trudności, które wydają się 
wprost nie do pokonania.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
każdy chciałby jak  najwięcej 

i wiedzieć o swych przyszłych 
¡studiach 1 warunkach pracy, 
i oteż z w ie lką radością prze ję­
liśmy wiadomość, ze na wyż­
szych uczelniach zaistn ia ły tz.w. 
„D n i o tw arte“  i można dowia­
dywać się o wielu sprawach.

W ybraliśm y się do stolicy.
Droga z Ełku do Warszawy 

daleka. Nie żal nieprzespa­
nej nocy, gdyż wesoło jedzie się 
w m łodym towarzystw ie I nie 
ma czasu na sen.

Koledzy, którzy skierowali się 
do P olitechnik i spotkali się z 
bardzo przyjem nym  przyjęciem. 
My zaś — to znaczy same ko­
leżanki — udałyśmy się do 

I Państwowej W yższej'Szkoły Pe­
dagogicznej, gdzie nas również 
bardzo serdecznie przyjęto i za- 
spiłkojano naszą ciekawość.

; Ponieważ jedna z koleżanek 
marzyła (już marzyć przestała,

I niestety) o stomatologii, udały- 
I śmy się do Akadem ii Medycz- 
| nej. I tam spotkało nas przykre 
¡rozczarowanie. Poradzono nam 
m ianowicie, byśmy się zwróci­
ły  w sprawie in fo rm acji do se­

k re ta r ia tu . Tam natomiast se­
kretarka wyraziła zdziwienie, 
że pytamy o medycynę, nie 
mając jeszcze m atury.

To samo spotkało i inne ko­
leżanki, które udały się na W y­
dział Felczerskl. Odesłano je i  
niczym.

To samo powtórzyło się w
Gdańsku.

Na Politechnice przyjęto nas 
bardzo uprzejm ie 1 serdecznie, 
ale w  Akadem ii Medycznej ——
Z tak „na trę tnym i gośćmi“  n ik t 
nie chciał nawet rozmawiać.

A już szczególnie jest nam 
przykro, że sami studenci ‘1 stu­
dentki są tak n ieżyczliw ie na­
stawieni do przyszłych kandy­
datów. Na zapytanie odpowie­
dziano nam oschle: „trzeba zdać 
maturę na same p ią tk i I wtedy 
możecie przyjść do nas". Jestem

żanki i ci koledzy m ie li właśnie 
„same p ią tk i",

W im ieniu koleżanek 
IR E N A  M O TKO W SKA 

E łk

r
i t e i f  g  M E W È JÎê iM l

Ateneum — „Pojedynek4* — 
18. Polski — „Lalka" — ft- 

!8 -0. Kameralny — „Takie- 
c/asy« — g i 9. Powszechny 
77 ••¿;ynaiek szlachecki" — g.

■ Syrena — ..Żołnierz kro- 
'c w e l M a da g a ska ru " -
W spółczesny —
G azu l“  — g 
0<i  'WoaenW

karu "  -  * . i».
■ „ T p a t r  K la ry
19. Estrada —
do s u k ie n k i"

M oskw a  — „Z n a k  ż y c ia “  — 
e. 14, 1«. 18.15, 20.30. P ra ha  Z
..R eze rw ow y g ra cz " ~
16. 18, 20. P a lla d iu m  — v
rzy to *fę  m o rz e " ser ¥
14. 16, 18, S#. Ś lą s k  _  K u r ,  
M a r to "  -  * .  14, 16, Ig™ ?«*
A tla n tic  — „W z b u rz y ło  ’ 
m o rz e " ser. U  — g. 14 is 
20. 1 M a j -  „C ie m n a  r z e k i"
— *•. 1«, 1«. 18, 20. O cho ta  _
,.K a r ie ra "  — g. 14, 16. ]g 
S to lica  — „ U p ió r  na
d aż " -  g. 14. 16, te,'
P o lon ia  — „W eso łe  gw i
— g. H . 16, 18, 50
— „K rz y s z to f K o lu m b "  — 0 . 
14. 16, 18, 20. S yrena  — „P a n i 
D o ry "  -  g. 14. 1«, 18, 20.’ T ę ­
cza — ...W m a tn i"  — g. 14. 16, 
18. 20 L o tn ik  — „D w a  h e k ta ­
ry  z ie m i“  — g. 17, 19. O lsztyn
— „C ena  s tra c h u "  ser. I  1 I I
— g. 17.20. Radość — „W z b u ­
rz y ło  się m o rz e " ser. TT —
g. 17. 19. Z w ią z k o w e  — „O k ru t ­
ne m o rz e " — g. 15.30, 18, 20.30. 
Dom K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Za ­
w o d o w ych  — g. u  i  - 
f i lm y  p rz y ro d n ic z e  — 
w o ln y  — ¿la u czn iów  V,

„  14,
„W z b u -

20 . 
sprze- 

20 . 
azdv" 
W - Z

Jfi —
wstęp 

Î— V II I

k la sy . g. 19 — o dczy t p t. Po 
r a ty f ik a c ji  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  
— w y g i. red. R yszard  W ojna.

R a m o
(SO BO TA)

P ro g ra m  I  — na fali 1J£2 m
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25.

W iadom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze , 5.30 M u z y k a  p o ra n ­
na. 5.48 G im n a s tyka , 6.15 M u ­
zyka  po lska . 6.35 K a le n d a rz  ra . 
d io w y , 6.40 Z p iosenką  do p ra ­
cy, 7.15 M e lod ie  ludow e, 7.45 
T r io  A lb e r ta  S andlera. 8.00 
K o n c e rt, 8.40 V e rd i: F ra g m en ty  
z o p e iy  „ A id a " ,  9.00 „K a na d a  
pachnaea ż y w ic ą "  — opow . A. 
F ie d le ra , 9.20 M u z y k a  s y m fo ­
n iczna , 10.20 F ra n c isze k  Szu­
b e r t : Im p ro m tu s , 10.40 K o n ­
c e rt K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR, 
11 • 00' „O p o w ie ść  o to ru ń s k im  
p ie r n ik u " ,  11.30 M u zyka  1 
a k tu a ln o śc i, 12.10 Przegląd  
P rasy s to łeczne j. 12.15 P leśn i 
A n to n ie g o  A re ńsk ie g o , 12.30 
P o ls k ie  m e lo d ie  lud o w e , 12.45 
A u d y c ja  d la  wad, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 „O  m is trz u  Janie  
S ebastian ie  B a c h u " , -  aud y- 
c.ia d la  dz ie c i. 16.05 K o n c e rt 
so its to w  w ę g ie rs k ic h . 16.4» 
K o n c e rt p o p o łu d n io w y , 17.00 
Î a ‘ ¡ Î  Z w ią z k u  R adz ieck ie - 
f  o° I,. *,, K  on c©r t r  oz rv  w  k o w  y ,
J8-0 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.40 
4- <-*.vklu: „O p o w ie ś c i w ę d ro w - 
r ‘ c z e '• 1910 O d tw o rze n ie  fra ­
g m e n tó w  re c ita lu  fo r te p ia n o ­
wego L u d w ik a  K e n tn e ra , 20.25 

n a jp ię k n ie js z y c h  ope re tek7
21.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  22.00 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 M u z y ­
ka  taneczna, 2a.lo M u z y k a  d la  

w sz y s tk ic h .

—

Tam nad ciżbą ludzką niew idzla l- 
ny żongler zręcznie baw ił *ię trze­
ma świecącymi ku lam i: czerwoną, 
żółtą i  zieloną. Samochodom od gry 
sygnałów' św ietlnych zaczynało gię 
ćmić w  reflektorach. Wytrzeszcza­
jąc oczy ze złością samochody za­
glądały do ty lnych okien tych aut 
które je wyprzedziły,

Godzina największego m c h u .. 
Koniec końców, w  życiu każdego ' 
przychodzi godzina największego 
napięcia, k iedy znajdujem y się ści­
śnięci w  zatorze lub  niezdecydowa­
n i sto im y na skrzyżowaniu dróg, 
wfów'czas kiedy koniecznie m usimy 
przejść na drugą stronę, k iedy sto­
sunki w ik ła ją  się n iby  przewody 
telefoniczne i  dow iadujem y się, że 
jesteśmy połączeni z zupełnie inną 
osobą, niż chcieliśmy.

Nadeszła przełomowa, szczytowa 
godzina w  życiu Antona Kandido- 
wa, bram karza R epub lik i i  d ruży­
ny reprezentacyjnej ZSRR. Godzi­
na największego napięcia.

Pozornie wszystko było w  
najlepszym porządku. Cieszył 
doskonałym zdrowiem, jeś li 
brać pod uwagę pewnych nieprzy­
jem nych sensacji sercowych, które 
się po jaw iły  na skutek nadm iernej 
ilości treningów.

Szczęście towarzyszyło mu wazę- 
dzie. Opinia „suchego“  bram karza 
nie została naruszona ani jedną 
bramką, ani w  Paryżu, ani w  B ruk ­
seli, an i w  Pradze, ani w  Stam­
bule... Nie przestał być sportowym 
fenomenem, zagadką dla w ie lu  i 
ulubieńcem wszystkich. A n i jedna 
p iłka  przeciwnika nie dotknęła siat-

T ł u m a c z y i  Z y y m u n t  S t o h u r s k l

m .

■ ' á f e . i s f

jak
się
nie

„W ie lk i bram karz rosy jsk i", „fe ­
nomen radzieckiej b ra m k i“ , „n ie ­
spotykanie piękne i odważne «ro- 
blnsonady»“ , „precyzja i s iła", „to  
jakaś żelazna kurtyna ", „bolszewik 
w  bramce“  — wydzierała się pra­
sa. Nawet w  białej prasie em igra-

*r» . I .  »<><*1

na, wyszlachetniona tw arz  dżentel­
mena i  atle ty. A le  poprzez retusz 
wyraźnie przebija ła dobroduszna f i ­
zjonomia Toszki Kandidowa, w o l- 
żańskiego tragarza portowego 1 ta ­
n i ady.

....................................... » *  !■“ * .  * • * » .  T  « 4  w d a l i  W ;

dokuczliwych reporterów  domaga­
jących się wyw iadu. Został on

Kandidowa. Najwspanialsze strzały 
gasły w  jego śm ierte lnym  uścisku. 
Chwytał arm atn ie  bomby. Nazywa­
no go „Wieczne zero“ . „Zero" — 
nazywano go za granicą. Pozyskał 
sobie trw a łą  sławę. P lik  w ycinków  
gazetowych przechowywany był

Kandidowa, j Anton czytając to m l 
mo w o li przypomina) sobie Lasmina. 
Korespondenci sportowi rozdmuchi­
w a li jego sławę, im ię Kandidowa 
okryte  było sławą, rozgłaszano je, 
opiewano we Francji, w  A ustrii

’ *z ' UU
przekształcony w  legendarną histo­
rię  życia „p ira ta  rzecznego von der 
Wołga“  bohatera burłaka i scy ty j­
skiego geniusza bram ki p iłka rsk ie j., . , , , , - w ie w a n o  w e  r r a n c j i ,  w  A u s t r  * ‘v ic& u

Sm,PU 8 n 6 W io ne j z tego obcego Czechosłowacji i T u rc ji w  ciągu ca- W J t  ~  " * rand rus»e"- b y ł „k o l-walizce, przywiezionej z tego obcego, 
czasami olśniewającego, a zarazem 
nieszczęsnego świata. W w ie lk ich  
tytu łach, szeroko rozstrzelonym i t 
obcymi dla oka lite ram i, w yd ruko ­
wana bvlo nazwisko: „C and ido ff“ .

lego tournée radzieckiej drużyny 
p iłka rsk ie j.

W ykonana sepią 1 um brą, eo face 
i  x p ro filu , spoglądał* z szeleszczą­
cych atronic czasopism je g o  ita tec*.

los sal". Co prawda, nazwisko K an­
didowa nie biegło ścigając jedno 
drugie po ażurowej wieży E iffla , 
lecz ukazała się już pasta do zę­
bów: „uśmiech Anto ine 'a". U trw a ­
la ła ona na etykietce dobry u-

śmiech Antona i  jego białe zęby.
Wypuszczono serię fa rby  do w ło - 
*ów. Na buteleczce umieszczone by­
ło  zdjęcie bu jne j czupryny bram ­
karza Republik i ze słynnym , siwym  
kosmykiem. Można by jeszcze 
wspomnieć o żółtym  pudrze „Piasek 
jego b ra m k i" lub  o cukierkach 
„S iem ietschki" (pestki). W  ten spo­
sób przem yślni potentaci wyrobów  
cukierniczych w yko rzysta li stare 
przyzwyczajenie Antona. które 
Anton nabył w  przystani. Stojąc 
w  bramce, na na jbardzie j uroczy­
stych meczach, nie zwracając na 
n ic uwagi g ryz ł pestki słonecznika: 
z prawdziwym  oadwolżańskim  faso­
nem. Urządzano mu owacje na u l i­
cach, biegali za n im  chłopcy. L u ­
dzie w  robotniczych czapkach, oglą­
dając się szybko, podchodzili do 
Antona, ściskali m u rękę i  m ó w ili 
cicho: „B ravo  soviet“ .

A le  równocześnie zaczęli wokół 
Antona przew ijać się dobrze w y ­
glądający osobnicy na k ró tk ich  nóż­
kach 1 barczyści chwaccy m łodzień­
cy z podgolonym i po boksersku 
skron iam i i  w  sjoortowych bu fia ­
stych spodniach. B y li to  m iłośnicy 
jednozgłoskowych w ykrzykn ików , 
posiadacze dwuznacznych uśmie­
chów, kwadra towych podbródków, 
sześciu stóp wzrostu i  dw unasto-cy- 
lind row ych  lim uzyn. Bez natarczy­
wości, lecz ze swoistym uporem 
zaczynali rozmowę o upadku ogól­
noświatowej klasy p iłka rsk ie j. Ze 
sm utkiem  wzdycha li dowcipkując 
na tem at pestek w  bram kach i  w  
kasach swoich k lubów  i  skrom nie 
odwracali wzrok. Z ogrom nym  za­
interesowaniem  przyg lądali się po­
p io łow i na końcach swoich cygar. 
N iby zupełnie przypadkowo rozmo­
wa przechodziła na tem at ra jskich 
w arunków  życia m istrzów  sportu w  
społeczeństwie burżuazyjnym . Z sza­
cunkiem m ó w ili o bajońskich za­
robkach i przeróżnych kom bina­
cjach, dzięki k tó rym  można uniknąć 
znalezienia się w  d raż liw e j sytua­
c ji zawodowca. Potem współroz- 
mówcy Antona uchy la li lekko ka­
pelusza łub  czapki i pozostawiali 
go samego, aż do następnego spot- i 
kania.

<d. c, n.) i

K o r e s p o n d e n c i  p is n g

Nasza irieś  
nie jest już  

„deskami zabita"
r , .m IO ,ka ' w  ktAreJ nauczy ,e e lką  Jest m a ła , a p rz y  ty m  ro z ­
rzu con a . Zaczęłam  tu ta | p raco w a ć , 
w ro k u  1952. Z p o czą tku  często 
po pt o ; tu  p ła ka ła m , bo w yd a w a ło  
„ . i 1* - to i « '  — św ia t deskam i 
z a b ity . Nie b y ło  tu  ża dn ych  ro z ­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h . sm u tno  i 
nud n o  Poza za ję c ia m i s z k o ln y m i 
m e ro n iła m  n ic . S iedz ia łam  w czte- 
re ch  i-c ianach  p o k o ju . J e d y n i 
p rz y je m n o ś c ią  1 za jęc iem  b y ło  
czy ta n iu  ks iąże k .

Z czasem zapozna łam  się z m ie j­
scową lud n o śc ią . C zęście j z a g lą ­
da ła m  do ich chat. Z auw aży łam  
w te d y  m łod z ież , spędza jącą  czas 
p rz y  k a r ta c h  i w ódce. To m n ie  ży ­
wo za in te re s o w a ło . Zaczęłam  ro z ­
m a w ia ć  z m łodz ieżą  i z w o ływ a ć  ją  
w ie c z o ra m i do s zko ły . D ziew częta  
l c h ło p c y  C hętnie p rz y c h o d z ili,  
<Jdyż u c z y ła m  Ich p iosenek . W sp ó l­
n ie  o p o w ia d a liś m y  sobie  o p rze -

— !? k s ią ż k a c h . Z czasom 
S  u rz ą d z i iśm y  p rz e d s ta w ie n ie . Po
5  ę M ^n y T' ° ,<r* s i.e z a ło ż y liś m y  ko ło
6  ZM P ’ kt<5,r « d z is ia j za licza n e  lest
3  i '  p ow iec ie  do Jedneoo z le p szych . 
S  ^ o rg a n iz o w a liś m y  ró w n ie ż  LZS. Z 
i  n v r u ° dU ’ uzV *k »"e<Jo Ż u rz ą d to -  
g  P rze ds ta w ie ń  k u p il iś m y

i  f f l c o T . : to w y  1 ni* któr*
i  , 0 z ls l?,l w ieś M a rk o w ic z *  zm ien i- 
3  i *  N '*  m ożna  te ra z  p ow ie dz ie ć . 
3  ? • ,to  ! ,,s, ś w ia t d e s k a m i z a b ity . 
=  Jest U nas w eso ło . W  lec ie  na bo- 
5 |5|<U « P o rto w ym  zobaczyć m ożna 
=  w1'p ” kę l,rU p?  m ło d z ie ż y  g ra ją c e j

|  W w ie c z o ry  z im ow e  s ch o d z im y  
= się do s z ko ły , c z y ta m y  k s ią ż k i, qa-
-  o?!V 3 i * m y  w  ró żne  g ry .  Zo rga-
ś n iz o w a h ś m y  zespó ł te a tra ln y  I 
= „  un i*  s z y k u je m y  się do e lim i-
5 n a c ji p o w ia to w y c h .

£ M łodz ież  p ra c u je  n ie  ty lk o  nad 
;  ro z w ija n ie m  k u ltu r y  i o ś w ia ty , lecz 
;  ta kże  b ie rz e  c z y n n y  u d z ia ł w  ż y ­
li Zlu, P o lity c z n y m  i g o sp o d a rczym  
;  w s i. W y s ta rc z y  p ow ie dz ie ć , że w 
s u b ie g ły m  ro k u  d z ię k i p om o cy  ZMP 
;  w ieś nasza p ie rw sza  w g m in ie  
:  w y w ią z a ła  się z p la n o w y c h  do- 
:  s taw  p ro d u k tó w  ro ln y c h  i sp»at 
; p o d a tk u . V/ n ag ro d ę  za nasz w y- 
: s ite k  o trz y m a liś m y  ra d io .

: „  Vy1*  , w ?' p ow s ta ła  s p ó łd z ie ln ia
: p ro d u k c y jn a . C z ło n ka m i je j są 
: p rze w a żn ie  k o b ie ty , p ra c u je  tarn 
: znaczna  część m ło d z ie ży .

i , i  Pt>3li,m ? rń .żnych p rze szkó d , t y .  
i „ " „ u k ł a d a  się co raz  p o m y ś ln ie j, 

n a b ie ra  n ow ych , bog a tszych  r u ­
m ień có w . A le  p ra g n ie n ia  m (o d ż > - 

i zy idą  co raz  d a le j. O bećn ie  chodz i 
nam  g ło w n ie  o m le ls c e  na ś w ie t­
licę . .le dn o k laso w a  szko łą  Jest za 
c iasna  d la  zg ro m a d z e ń  lu d n o śc i, 
d la  o rg a n iz o w a n ia  p ró b  I w y s tę ­
pów  a rty s ty c z n y c h , d la  u rz ą d za n ia  
w ie c z o rk ó w  k u ltu ra ln y c h .  M lo- 
dz ieź  w  szko le  jes t sk rę p o w a n a , 
g d y ż  p rz e s z k a d z a ją  ła w k i. K o b ie ­
ty  w ie js k ie , k tó re  ró w n ie ż  są dość 
czyn ne  w  ż y c iu  sp o łe czn ym  che tn le  
z a sz łyb y  do ś w ie tlic y  w  ezasi» 
w o ln y m  od p ra c y , lecz w  tych
tTionen ^ aCf1 *°  z n a c z n 'e u tru d -

, ' V., .n a 5 z ,ł  W iosce Jest lo k a l na 
ś w ie tlic ę , lecz w ym a q a  re m o n tu .

W ie lo k ro tn ie  z w ra c a liś m y  się do 
P o w ia to w e j Rady N a ro d o w e j w 
w a „ i  ° ra Ju , °  Pcm oc w w y re m o n to ­
w a n iu  tego b u d y n k u . Zawsze o tr z y ­
m y w a ł,s m y  m g lis te  o b ie tn ice , k tó re
M ło d ie ż  n i"  Zn 'l la Z ,y  b o k r y c i l  M łodz ież  w  nasze j w si chę tn ie

*Pw f.Vn Ży V "  do u p o rz ą d k o w a n ia  ś w ie tlic y , lecz n ie  stać ją . by
w z ią ć  na sw o je  b a rk i ca łość ko sz ­
tów  re m o n tu . Z w ra ca m y  się w iec, 
tym  razem  za p o ś re d n ic tw e m  oa- 
w .'iy ’ d o P o w .ą to w e l Rady N a ro d o ­

wi w B iłg o ra ju , aby w v . --lą na . 
p rz e ć ,w  naszym  p ra g n ie n io m  I po ­
m o g ła  u rz ą d z ić  św ie tlicę .

K o re s p o n d e n t 
IRENA S A M U LA K  

M a rk o w ic z *  
pow . B iłg o ra j



Churchill
wypadł z gry“f?

M O SKW A. W  „P raw dzie“ 
ukazał się a rty k u ł A leksandro­
w a pt. „W  zw iązku z ustąpie­
niem  C hurch illa “ .

A u to r pisze m. in., że ustą 
pien ie C hurch illa  ze stanowiska 
prem iera nastąpiło zaledwie 
na k ilk a  tygodni przed pow­
szechnymi w yboram i parlam en­
ta rnym i, k tóre odbyć się m ają 
w  maju. A jednak fa k t ustą­
pienia C hurch illa  nie wzbudził 
sensacji, nikogo w  A n g lii nie 
zdziw ił.

M ów iąc o przyczynie te j re ­
zygnacji, au to r stwierdza, że 
chodziło n ie  o w iek  C hurch il­
la, k tó ry  w  listopadzie ubiegłe­
go roku ukończył 80 ła t, lecz 
o to, że C h u rch ill „w ypad ł z 
g ry " ; reputacja jego jako męża 
stanu została tak  dalece pod­
ważona, iż stał się on w pew­
nym  stopniu przeszkodą w  p ro­
wadzeniu p o lity k i p a rtii kon­
serw atyw nej w  przeddzień 
w yborów  i dlatego odchodzi on

Komunikat agencji TASS
o stosunkach m í o d y c h

radziecko-japońskich A f e s p o r f z i a ł ł l i a  u f  i l r c r  la UÛI

Hnnferencla reprezentantów połowy huhkośrl

KUO MO-ŻO: Pokój w Azji 
rąkojmią pokoju na świecie

kn™ .  ,a.k  * *  k o s i l iś m y  fi hm, rozpoczęła *1ę w  D elhi [ przedstawicielom narodów A z ji I
konferencja k ra jów  azjatyckich w sprawie osłabienia napięcia j oraz w ie lk iem u narodowi h in - , . . . , . . - ----- — -
w  stosunkach m iędzynarodowych. Konferencja rozpatrzy pięć ! duskiemu gorące M r o w ie n ia  ! n " *  • lJ?.dzkeckl , w  * <?t6w  Jest rokowa-
zasad pokojowego współistn ienia oraz zagadnienia współpracy i od delegacji radzierk*ei ' i  od T " k  A ' ' Dom«,c*t ‘ ^ P o w ia -  ma.
gospodarczej i ku ltu ra ln e j między kra jam i azja tyck im i. ! całego n a ro d u  radzieckiego Po : 1 T  n0tę, z. utf g0, w ^ ~  | ™ dn iu 23 japońafel

W  konferencji b iorą udzia ł m. in. delegacie ZSRR Chlń- i ™-nó8, a L  1 . : czon!* Przez stale*o  obserwato- ambasador Sawada wręczył ra-
sk ie j R epublik i Ludowej. Ind ii. Koreańskiej R e p u b lik i' Ludo- : dó\v A - j i  w o b ro n i D o w s "e c h " 'a j ®poński eg0 Przy ,°.N ? am- | dzieckiemu przedstaw icie low i 
wo-Dem okratycznej. W ietnam skie j Republiki Demokratycznej, i nego pokoju Tichonow ‘
Japonii, Indonezji i  Burm y. Na konferencję przybył w charak- i zował Znaczenie 
terze gościa b. m in is te r francusk i Rene Capltant.

M OSKW A. Agencja TASS jew entua lnych kroków , którę 
opub likowała następujący ko- | zm ierzałyby w  k ie runku unor- 
m un ika t: j mowanla stosunków japońako-

Jak podawała prasa. 18 lu te- : radzieckich oraz że w tym  celu

Na przewodniczącą konferen­
c ji w ybrano panią Rameszwari 
Nehru.

W  przem ówieniu Inaugura­
cy jnym  pow ita ła ona delegacje 
państw, biorących udzia ł w  j
konferencji, k tóre łączy współ- | pięć zasad pokojowego wspól­
na w a lka  o pokój, rozwój go- j istnienia oświadczając Iż sta- 
spodarczy i  niezależność k ra - i nowią one główną drogę " do 
jó w  azjatyckich. . ! wyzwolenia i niezawisłości

, , . _  Mówczyni podkreśla dalej, że Azji. Delegacja japońska' do-
na dalszy plan. C hurch ill do- ; uczestnicy konferencji pow inni (ożv wszelkich starań abv 
znał fiaska w dziedzinie po li- dążyć do lik w id a c ji reżimu ko- i przyczynić się do osiągnięcia

lonialnego we Wszystkich jego j  tego celu " 
formach. Wezwała ona delega- N. Tichonow. przewodniczacv

^  Pr°, eSt przP: ' d^e g ac,ü ZSRR, przekazałc iw ko  dyskrym inac ji rasowej
i narodowej.

Przewodniczący delegacji 
ch ińskie j na konferencję k ra ­
jó w  azjatyckich Kuo Mo-żo w y­
raz ił serdeczne podziękowanie

zanali- 
pięciu zasad

pokojowego współistnienia, 
le j ludności świata. I N a posiedzeniu inauguracyj-

Zwyciężym y wojnę, pokój za- I nym przem awiali m. in. delega- 
tr iu m fu je ' ci Japonii, Pakistanu. ZSRR,

Przewodniczący delegacji ja - i.S y riil M ongo lii oraz przybyły 
pońskiej. członek Izby Radców Iw charakterze gościa b. m in i- 
D, Matsumoto gorąco p o p a r ł 'ster francuski, Rene Capitant.

basadora Sawada, złożył prę- j  w ONZ A. A. Sobolewowi od- 
m ierow i Japonii, Hatojarnie j powiedź rządu japońskiego. W

nocie tej rząd japoński zade-

ty k i zagranicznej, ponieważ 
zlekceważy! postulaty narodu 
angielskiego, k tó ry  domagał się 
podjęcia skutecznych kroków  
w  celu z likw idow an ia  przyczyn 
napięcia międzynarodowego.

Hum anite pisze, że „C h u rch ill 
zw iązał większą część swego 
życia ze współczesną historią

oświadczenie. Oświadczenie to 
stw ierdzało, że rząd radziecki 
z zadowoleniem przy jm uje  do 
wiadomości zaw artą w nocie 
deklarację rządu lapońskiego. 
iż godzi się on na propozycję 
rządu radzieckiego w sprawie 
wym iany poglądów na temat

W. Pieck przyjął ambasadora PRL
B E R LIN . 7 bm. prezydent NRD W ilhe lm  Płeck p rzy ją ł na 

zamku Niederschoenhausen ambasadora nadzwyczajnego i peł- , ,
pomocnego Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej w  NRD. S tan i- | cki Proponuje, aby jako miejsce 
sława A lbrechta, k tó ry  w ręczył prezydentowi lis ty  uw ie rzyte l­
niające. Ambasador A lb rech t wygłosił przemówienie, w  któ­
rym  pow iedzia ł m. in .:

k la row a ł gotowość podjęcia ro- gj 
kowań w kw estii unorm owania 
stosunków japońsko - radziec­
kich oraz oświadczył, że skłon­
ny jest obrać jako miejsce pro­
wadzenia rokowań — Mowy 
Jork.

4 kw ie tn ia  przedstaw iciel ra­
dziecki w Tokio A. t. Dom nicki 
spotkał się z przedstaw icielem 
rządu japońskiego, panem Ma- 
t.sumsto i wręczył mu ośw iad­
czenie. w k tó rym  rząd radzie-

ł C c s d r a  —  W h i t e  S t a r  3 : 3
(Dalekopisem z Wrocławia)

W RO CŁAW  7.1 V, Pierwszy występ drugollgowej drużyny 
be lg ijsk ie j „W h ite  S ta r" w Polsce w meczu z Kadrą, za­
kończył się nieoczekiwanym remisem 3:3 (2:1). Ostateczny 
rezu lta t spotkania we W rocław iu jest... sukcesem dla ze­
społu polskiego, gdyż piłkarze belgijscy, przewyższali za­
w odn ików  polskich w wyszkoleniu technicznym i w  umie­
jętności g ry  zespołowej.

im peria lizm u bryty jskiego. D la- [ rządow i In d ii za um ożliw ienie 
tego też z pewnością życie to j odbycia w  Delhi konferencji o 
cechowało ty le  głębokich po- j tak doniosłym znaczeniu, 
rażek. C h urch ill w a lczy ł zaw- i Obecnie — powiedział Kuo 
sze przeciwko rew o luc ji socja- Mo-żo — zawisła nad nami 
lis tycznej, która  dzisiaj odnosi i groźba wojny. Kolonizatorzy 
t r iu m fy  na w ie lk ich  obszarach ¡up raw ia ją  po litykę, k tó ra  za­
św iata; przez całe swe życie j gradza drogę do wolności i nie- 
C h u rch ill zwalcza! ruchy w y- ¡zależności oraz un iem ożliw ia 
zwoleńcze narodów ko lon ia l- j pokojowe budownictw o w  kra- 
nych, a narody te występują j jach azjatyckich, 
dziś na całym świecie przeciw- | Pokój w  A z ji —  powiedział 
ko swym  ciemiężycielom; przez Kuo Mo-żo — stanowi ręko jm ię
całe życie C h urch ill b ron ił przy­
w ile jó w  kap ita lizm u b ry ty j­
skiego. Doprowadził on do te­
go, iż zaprzedał im peria lizm ow i 
am erykańskiem u niezawisłość 
narodową swego k ra ju “ .

podoju na całym świecie. S o li­
darność nasza będzie potężną 
siłą w  walce o pokój, ponieważ 
na kontynencie az ja tyck im  ży­
je b lisko 1,5 m ilia rda  ludności, 
co stanowi przeszło połowę ca-

Yihrew zmowie producentów armat

F ra n c u z i i  ] \ie m c y  
ra z e m  w w a lc e  

p rze c iw k o  o d w e to w e m u  
W e h rm a c h to w i

PARYŻ. 6 bm, w Welodromie Z im ow ym  w  Paryżu odbył się 
wiec solidarności francusko-nie m ieckiej, k tó ry  zgromadził k i l ­
kanaście tysięcy paryżan. Przewodniczył M arcel Cachin. Ha­
sło, pod kórym  zwołano wiec, było wypisane na olbrzym im  
transparencie: „Przeciwko wskrzeszaniu m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, o wspólną obronę pokoju przez naród n iem iecki i naród 
francuski“ . Przemówienia w yg ło s ili sekretarz Kom unistycz­
ne j P a rtii Niemiec — W ill i M ohn oraz sekretarz FP K  — 
Jacques Ducios.

Wiec zagaił Marcel Cachin. fw ych  robo tn ików  1 chłopów 
Następnie zabrał głos W ill i niem ieckich. k tó rzy  ponad 

Mohn. Nawiązując do układów wszystko pragną jedności, so-
parysklch mówca stw ierdził: ; Hdarności 1 współpracy ze wszy- 
.,U kłady te są porozumieniem stldm i narodam i — na Zaeho- 
trdędzy producentami armat, dzie 1 na Wschodzie“ .
Układy paryskie k ry ją  w  sobie , Jacques Ducios zwracając się 
groźbę nowe.) wojny, lecz nie ! ¿¡0 mas pracujących Niemiec 
zdołają zasiać niezgody między ; powiedział: „P rzy jac ie le  i bra- 
narc-dem francuskim  i narodem j cja w Niemczech! Robotnicy i 
niem ieckim . Oba nasze narody i warstw y demokratyczne Fran- 
p.agną t.yc w zgodzie i mena- j Cj j  zapewniają was o swej nie- 
v ;dza wojny Stwierdzając, ze ziomnej w o li w a lk i przeciwko 

"a lczące o p o k o j  i zjedno- : wskrzeszaniu odwetowego W ehr- 
czeme kra ju  rosną z dniem każ- ; m ach tu .. Robotnicy i w a rs tw y 
d>™. T .  ^emczech  zachodnich, demokratyczne F ranc ji u fa ją  
V  , h Mohn zakończył: „W  tej ; wa tek  ja k  a fa de«.
walce wyciągamy dłoń ponad ~ . : x
granice. Jest to  dłoń uczci-. Ducj os ^  w yraz przekona-

| mu, że solidarność i wspólna 
i walka robotników  niem ieckich

______________________________: '  francuskich pozwolą za trium -
| fować polityce pokoju i  bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Niewymyślny

D rog iem u
K o n ra d o w i
w dzięczn i

...przem ysłowcy
B E R LIN . Jak podaje 

beński b iu le tyn in form a­
cy jny  „Exclusivd ienst“ , o- 
statnto w  Bonn odbyło się 
spotkanie czołowych prze­
m ysłowców 1 bankierów 
zachodnio - niemieckich. 
Omówiono sprawę przeka­
zania Adenauercw i k lik u  
m ilionów  marek, jako dar 
z okazji jego 80 rocznicy 
urodzin, k tó ra  przypada 
na styczeń przyszłego ro­
ku.

Dar ten ma być w yra ­
zem wdzięczności przemy­
słowców i  bankierów za- 
chodnio-niem iecklcb dla 
Adenauera za obronę ich 
interesów.

Cudze chwalicie, swego 
nie znacie,

Sami nie wiecie, co

posiadacie!

—  pisa ł ongiś W incen­
ty  Poł. Ten dwuwiersz, 
m im o w o li nasuwa się na 
m yśl p rzy  przeglądaniu 
ostatniego num eru ame­
rykańskiego tygodn ika  
„Newsweek“  z 4 bm.

Tym  razem ty m i le kko ­
m yślnym i n iewdzięcznika­
m i są — w  newsweękow- 
skim  pojęciu — Francuzi.. 
Bo i  cóż, patrzcie sami: 
zdjęcie n r 1, now y pre­
m ie r francusk i Faure. 
Podpis pod zdjęciem : „O n 
w a łczy ł dła F ranc ji..." (o 
zatw ierdzenie uk ładów  
pa rysk ich  przez Radę Re­
p u b lik i — r,ed.). Zdjęcie 
n r  2: „...podczas gdy jego 
■współobywatele ło w il i 
ry b k i w  p iękny wiosen­
ny dzionek".

I  ja k  tu  nie zazdrościć 
Francuzom? — M a ją  prze­
cież szefa rządu, k tó ry  
troszczy się o . n ich na 
każdym kroku. S ta ra ł się 
ja k  mógł. byleby prędzej 
przepchnąć uk łady  p a ry ­
skie — zawsze jeden k ło ­
pot m nie j. Fo co zresztą 
m ają jego ziom kow ie 
szarpać sobie nerw y: ra ­
ty f ik u ją  czy nie ra ty f ik u ­
ją? Z dobrego też zapew­
ne serca zakazał wpusz­
czać do Pałacu Luksem -

burskiego podczas obrad 
liczniejsze, niż 5-osobowe, 
delegacje: po kiego licha 
kochani rodacy mają tra ­
cić na próżno czas? — 
N iech sobie lepie j ry b k i 
ło w ią  — ja  ju ż  za nich 
pomyślę...

Zżyma się więc ..News­
w eek'1 na beztroskich a 
niewdzięcznych Francuzów 
— sami nie wiedzą, co 
posiadają.

G dyby tak  ktoś oprócz 
„Newsweek u“  niczego 
w ięcej nie czytał, uw ie ­
rzy łb y  może, że F rancu­
zów z zagadnień po litycz­
nych na jbardzie j in teresu­
je  połów ryb. A może i 
nie... Ale. że czyta się i 
słyszy raczej w ięcej, niż 
to czym częstuje innych 
odbiorców „Newsweek“ 
jakoś trudno uw ierzyć w  
sugestie amerykańskiego 
czasopisma. T ym  bardziej, 
że skądinąd w iadomo, iż 
n ie lekko przyszła Faure‘- 
ow i ra ty fikac ja , a jego 
poprzednik nawet m usia ł 
przestać być prem ierem . 
Stąd w yn ika łoby, że lu d  
francusk i za jm uje się je d ­
nak nie ty lko  sportem r y ­
backim.

Am erykańskim  redakto­
rom  życzyć można sp ry t­
niejszych tr ic k ó w  propa­
gandowych: na ten. chociaż. 
z haczykiem, nawet ryba 
się nie złapie. A  co dopie­
ro  człowiek?

BER.

Wobec poważnego zagroże­
nia naszych k ra jów  w w yn iku  
ra ty fik a c ji wojennych układów 
paryskich przez parlamenty 
F rancji i Niemiec zachodnich 
rząd, k tó ry  mam zaszczyt re­
prezentować, będzie nada! kon­
sekwentnie zmierza! do ugrun­
towania b liskich i przyjaznych 
stosunków między naszymi k ra ­
jam i, a w razie rea lizacji tych 
układów, z honorem wypełn i 
zobowiązania przypadające na 
nas w myśl postanowień kon­
ferencji m oskiewskiej z. grud­
nia ub. roku.

Prezydent Pieck w  swoim 
przemówieniu oświadczył m. in.

prowadzenia rokowań radzie 
cko-japońskich obrać jedną ze 
stolic k ra jów  bezpośrednio za­
interesowanych, a m ianowicie 
Tokio  lub Moskwę.

Odpowiedź rządu japońskiego 
na oświadczenie rządu radziec­
kiego z 4 kw ie tn ia  jeszcze nie 
nadeszła.

Jednakże — jak w yn ika  z do­
niesień prasy zagranicznej — 
wspomniane oświadczenie rzą­
du radzieckiego dyskutowane 
było 8 kw ie tn ia  na posiedzeniu 
kom isji spraw zagranicznych 
Izby Niższej parlamentu japoń­
skiego. W swym przemówieniu 
wygłoszonym na tym  posiedze­
niu  m in is te r spraw zagranicz­
nych Japonii, pan Szigemitsu, 
nawiązując do treści oświadcze­
nia rządu radzieckiego poWie- 

W rogów i e porozumienia i po- j dział m. in., że przedstawiciele 
koju czynią wszelkie w ys iłk i, i strony japońskie j w rozmowach 
aby za pomocą układów  parys­
kich odbudować grabieżczy m i- a mozHWośd prowadzenia ro- 
Utaryzm n iem iecki w Niem- ; kowań radziecko - japońskich w 
czech zachodnich. Zgodnie z j M oskwie lub w  Tokio, 
deklaracją moskiewską, Nie- ; . 3ak wiadomo, powyższe tw le r

7 przedstawicielem radzieckim  
w Tokio jakoby nie zapowiada-

miecka Republika Demokra­
tyczna zdecydowana jest wspól­
nie z innym i państwami obozu 
pokoju podjąć wszelkie krok i 
dla zabezpieczenia swych osią­
gnięć i swego budownictw a po­
kojowego.

Dzięki oświadczeniu 
Państwa Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej o zakończe­
niu stanu w o jny z Niemcami, 
jak  również dzięki rozmowom 
przeprowadzonym w  Warsza­
w ie m iędzy delegacja rządową 
N iem ieckie j R epublik i Demo­
kratycznej a czołowym i męża­
mi stanu Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludowej — te przyjazne 
stosunki jeszcze bardziej po­
g łęb iły  się i um ocniły.

dzenie pana Szigemitsu nie jest 
zgodne z. faktam i. W rzeczywis­
tości bowiem podczas spotkań 
z przedstaw icielem  radzieckim  
A. I. Dom nickim  reprezentan­
ci strony japońskie j w ypow ia­
dali się w tym  sensie, że roko­
wania w spraw ie unorm owania 

i  stosunków radziecko - japoń- 
Rady i m ogłyby być przeprowa­

dzone w Moskwie lub w Tokio.

Miesięczny bilans
p ro w o k a c ji 

Ciassg K ai-sseka
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin, w  ubiegłym
miesiącu .lo tn ic tw o ' i okrę ty  i  
czangkaiszekowskie niejedno- § 
kro tn ie  dokonyw ały napadów 
Ra wybrzeża p ro w in c ji Fukien 
i Czekiąng. Od 1 do 3t marca 
hr. samoloty czangkaiszekow­
skie p rodukc ji am erykańskiej 
451 razy w targnę ły do obszaru 
powietrznego tych p row inc ji.
9 razy czangkaiszekowcy ostrze- |  
li wal i w  samolotów rybaków  
wyjeżdżających na połów u 
wybrzeży p ro w in c ji Fukien i 
Czekiąng, zabija jąc 19 i raniąc 
26 osób.

O kręty czangkaiszekowskie 
n ie jednokro tn ie  ostrze liw a ły 
sta tk i rybackie u wybrzeży 
Chin. W  pobliżu wyspy Dun- 
tin . k tóra znajduje się w rę­
kach w ojsk Czańg Kai-szeka, 
bandyci zagarnę!} 2 s ta tk i ry - 1 
backie i up row adzili 20 ryba ­
ków.
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m WyPARZfÑ
Mister Dulles 

jest „zaskoczony“
APOÑSKIE kłopoty pana

stosunków am erykańsko-japoń- 
sk ich“ . Odpowiedź Departamen-

J „ tu Stanu była k ró tka : „W izyta
APONSKIE kłopoty pana pana Szigemitsu w  obecnym o- 
Dullesa nie ty lko  nie m a ją ! kresie jest niepożądana“ , 
się ku końcowi, ale w prost] _  . . . .

! przeciwnie, maią wyraźną te n - ! TpS° rodzaju posunięcie, 
i dencję do pogłębiania aie Już w rf?cz niesłychane w  stosun- 
! niedawne wybory w  Japonii liach dyplom atycznych, wywo- 
były niemałym zmartw ieniem- i !a?°  fa !“  oburzenia w  Japonii, 
nie ty lko  doszedł do władzy i Japonia została potraktowana

łe jeszcze próby niezależnej po-1 przeciw ko wszelkim  form om  pieniem. Próby narzucenia 
U tyki, wówczas sekretarz s tan u1 ko lon ia lizm u i im peria lizm u. | SEATO kra jom  A zji Południo- 
by ł „zaskoczony" a słuszna re -j Oczywiście tego rodzaju kon -i wej. spa liły  ’ na panewce, 
akcja narodu japońskiego na ferencja poszła bardzo nie w ] W środę w stolicy Ind ii. Dei- 
bezczelną ingerencje w w e w -jsm a k  kie row n ikom  am erykan- h i rozpoczęła się konferencja 
nętrzne sprawy Japon ii w p ra - ; sk ie j po lityk i. Jest. bowiem dla 
w ita  go w oburzenie. i nich rzeczą oczywistą. Ze ostrze

Jest rzeczą charakterystyczną, j te j konferencji zwróci się w 
ź.e w  ciągu ostatn ich k iik u n a - ; pierwszym  rzędzie w łaśnie

przedstaw icie li nauki, k u ltu ry  i 
życia politycznego 18 k ra jów  
azjatyckich, w k tó re j bierze u- 
dział około 300 delegatów. Ce-

m iesięcy. po lityka  amery-1 przeciwko nim. Bardzo cha rak -h em  te j konferencji jest omó-
żywotnych dla wszy- 

•odów azjatyckich —■ 
ty lk o  azjatyckich — za- 

gruncie | wszym osresie. gdy przed k ilk u  j gadnjeń, ja k  sprawa pokojowe- 
rzeczy w yn ika  to stąd. że kra je  j miesiącami po ja w iły  się w ia- ] go współistn ienia, zakazu bro-

Jak przyznaje prasa USA. w , azjatyckie w coraz większym dom ości na temat konferencji, i ni masowej zagłady i p o
n s re n k ift r .1 Japonii już od dawna panują stopniu podejm ują niezależną w stolicy S tanów Zjednoczoj Rojowego w ykorzystania ener-
k ie j I ,iln e  nastroje antyame- i po litykę  stojącą w  jaskraw e j nych usiłowano zbagatelizować j gli atomowe) oraz próbie-
w ita ezim iri» ‘ t . r8.l>y un»«wn- ; rykańskie. Am erykański szan -; sprzeczności z celami i potrze- je j znaczenie. Gdy jednak oka-1 mu zacieśnienia współpracy
nii A wvHarT»ntTĴ » * * ,T v 5*^ i taz ma^ cy na ceIu niedopusz- bami im peria lis tów . Ind ie  pro- zało się, że konferencja będzie gospodarczej i ku ltu ra lne j mie-

W * ™ » *  ostatnich dni|czeni.e do nawiązania normal-1 wadzą po litykę  p r iy ja ź n  1 ' ................................1 "  '

! Chinami Ludowym i, ale nie u- sze§° dykta tu , 
i dało się uzyskać w parlamencie 
j partiom , domagającym *ię nie-

EisenSiower podpisał 
układy paryskie

PARYŻ. Jak podaje agencja

przyniosły nowe T in a rtw  • 1 u — • .........  ............. i . . .  , ------------- ' *  Chi- imprezą na niespotykaną skalę.| dzy k ra jam i A z ji W konfereft-
: sekretarzowi i m  i » ,lo ,unk6 ,,; między Japon ią . nami Ludow ym i i coraz zdecy-1 gdy okazało się. że je j uczest- j c ji te j biorą udział działacze
UuUesowi * * ’ tm sie r ] a zw iązkiem  Radzieckim i dowantej występują przeciwko j nicy nie mają zam iaru oszczę- j różnych k ie runków  po litycz-

Oto te wvdarzenta w « w  ¡Chinam i, oczywiście nie przy-1 wszelkim  próbom podporządkó-: dzać ko lon ia lis tów  W aszyngton-i nych, których jednak łączy 
Jak wiadonio, obeim ie JapoaU - sunkn P?lepszenla sto-i wania A z ji im peria lizm ow i n is k ic h ,  londyńskich i innych wspólna i dea: '  zapewnienia
znajduje się w  bardzo^ J. ( ^ n c z y u o w  do a m e ry -, drodze tworzenia agresywnych | starego t „nowego“  typu -  A z ji.  i św iatu pokoju i przeciw-

„  evtoacti •' i Kansklch Okupantów. C h ara k te -! ugrupowań m ilita rnych  w ro -i wówczas w  W aszyngtonie za- staw ienia się im peria listycznym
France Presse z jW aszyngtonu ( | ^ p c z n y  komentarz na te- dzaju paktu Azja P o łudn iow o-! częto się zastanawiać nad spo- ' -  ‘ ^  V

|sen hWo w f podpisał J  B J g -  | Z T -  !

dokum entów ra ty fikacy jnych  w  m e rza ł zwrocie się do USA z ; sianu (Dulles) bvt zaskorzonv

mer.tów nie jest jeszcze usta­
lona,

Paryżu. Data w ym iany doku- i prośbą o Udzielenie pomocy | godnym uwagi dowodem n ie .
J zbrojeniowej, aby móc w te n : zależności ze strony Japonii I

sposób powiększyć arm ię bez; kazał udzielić suche) odpowie- 
dalszego obciążania budżetu. dzi, że nie aprobuje podróży 

Sytuację tę Am erykanie p o  j Szigemitsu. Odpowiedź Dulle^a 
s tanow ili wyzyskać dla szan- j rozpętała oczywiście w  Japonii 
Łażu wobec rządu Hatojśm y. J prawdziwą burzę nastro jów an- 
„Lhcecie w brew  naszym c h e -! tyampiwkańskieh.

W  Norwegii 
spadł śnieg

OSLO. W dn iu 6 kw ietn ia  
w N orwegii spadły obfite  śnie­
gi. U lice stolicy N orwegii — 
Oslo pokryła  k ilkucen tym e tro

naszym chę- j łyam crykańskich. k tóra wpro-
ciom nawiązać stosunki ze i wadziła w zakłopotanie koła 
Związkiem  Radzieckim i China- waszyngtońskie“ . Tak więc nan 
m i Ludow ym i powiedzieli — ; Dulies przyzwyczaił sie w o- 
to n.e udzielim y wam pomocy", kresie rządów ‘ joszidy do tego 

. . Rz8ó japoński wysunął propo- i że słowa Departamentu Stanu
wa warstwa śniegu. 7 kw ie t zycję przyjazdu do USA m in i- ■ były d!a rządu japońskiego e-
nla rano śnieg pada wciąż stra spraw zagranicznych Szige-j wangelią. Gdy jednak Japonia I zorganizowani
jeszcze w  Oslo i w  okolicy. Im itsu  dla „om ówienia s p ra w /: podjęła pierwsze, choć n ieśm ia -'

z ooniesien prasowych, Depar- 
obejm uje j tam ent Stanu USA podobno za- 

rownież inne kra je  az ja tyck ie .; mierzą się posłużyć delegacjami
niektórych kra jów  — F ilip in ,

Bandung i Delhi — 
rzeczy wręcz niestrawnie

zakusom. Konferencja ta uzy­
skała szerokie poparcie op in ii 
az ja tyck ie j, a je j cele są zde­
cydowanie przeciwstawne kie­
runkow i o fic ja ln e j p o lity k i USA 
wobec A z ji.

Nie wiedzie się panu Dulle- 
Syjam u. ew entualn ie P ak is ta nu ! sowi w Azja. K łopoty z tym 

dla przeprowadzenia na kon-1 kontynentem  narastają na za-

Drużynę belg ijską reprezen­
tow a li: Ausloos. Van Qamp, 
Brakman, Van Weikenhausen, 
Van Moerkerke, De Bast 
(Steurs) Charlier. Verlinden, 
Hauben. Steurs (Deleckuyse), 
Dimanche.

Kadra: St.efaniszyn (Szym­
kow iak). Sobkowiak. Wieczo­
rek. Nowacki, Strzyka Iski. 
(W iśniewski). G ronowski I,

gów. Polscy nie w ykaza li zbyt 
w ie lk ie j am b ic ji i w o li w a lk i, 
N iew ą tp liw ie  było to w yn i­
kiem zbagatelizowania prze­
c iw n ika , k tó ry  okazał się o 
w iele groźniejszym niż się te­
go spodziewano. Skutek zaś 
tego był tak i.'że  w pierwszych 
38 m in, goście prow adzili 2:0. 
Ponadto złe zestawienie skła­
du spowodowało, że p iłkarze

Brychczy, (Anioła). Hachorek, j polscy absolutnie się nie ro- 
Kem pny, Pohl, (Baszkiewicz) j zum ieli i nie w ykorzysta li 
Cechelik. | w ie lu okazji do zdobycia

B ram ki s trze lili — dla bram ki.
„W h ite  S tar“ : Steurs w  17 
min., Hauben w 28 min., De­
leckuyse w 70 min. Dla K a­
d ry : G ronowski f w 39 min., 
A n io ła  w 56 m in . i Kem pny w 
81 mm.

Niedoceniani przez naszych 
p iłkarzy zawodnicy „W bite  
S tar“  sp ra w ili niespodziankę. 
Poza dobrym wyszkoleniem 
technicznym i grą zespołową 
w yró żn ili się dokładnością po­
dań. k tó re j trudno było się 
dor otrzeć u naszych za wod­
n ik ó w . Belgowie też w yg ryw a­
li większość pojedynków bie­
gowych z naszymi reprezen­
tantam i. Ausłons— reprezen­
tacy jn y  . bram karz be lg ijski, 
pomocnik Van Weikenhausen 
oraz napastnicy Dimanche 
oraz C harlie r — to piłkarze 
naprawdę dużej klasy. Nic 
w ięc dziwnego, że zespół gości 
zupełnie dobrze dawał sobje 
radę z n ieo fic ja lną reprezen­
tac ją  Polski.

W  przeciw ieństw ie do Bel-

R. Zdeb,

Turnipj p iłkarsk i FiFT

Juniorzy polscy 
zremisowali 

z Irlandią 1:1
RZYM . We Włoszech w  d ru ­

gim dniu Międzynarodowego 
tu rn ie ju  p iłkarskiego jun io rów  
reprezentacja Polski rozegra­
ła  pierwszy mecz. rem isując 
w Pizie z Irland ią  1:1 (0:0). 
Bram kę zdobył w  54 m inucie 
prawoskrzydłowy Gadecki, a 
w yrów nanie uzyskał w  77 m i­
nucie lewy łącznik Ir la n d ii — 
Chapman.

S tart Polaków należy uw a­
żać za udany. Nasi piłkarze 
m ie li przez, cały czas spotka­
nia przewagę, gra li k ró tk i­
m i przyziem nym i podaniami, 
stwarzając w iele dogodnych 
sytuacji do zdobycia bram ki. 
Już w trzecie j m inucie pa  do­
brej akc ji tró jk i napadu 
Szm idt zdobył prowadzenie, 
ale sędzia nie uznał bram ki 
orzekając, że nasz zawodnik 
sta ł na „spalonym “ , chociaż 
sędzia lin io w y  tego nie wska­
zywał.

W dalszym ciągu gry Pola­
cy oddają szereg groźnych 
strzałów  na bramkę przeciw­
n ików . które dobrze broni

bram karz Ir la n d ii Bobbin I r ­
landczycy odpowiadają d ług i­
m i, górnym i podaniami, ale 
■eh sporadyczne wypady nie 
m ają tej płynności, jaka ce­
chuje grę Polaków.

Po przerw ie w iele akc ji na­
si napastnicy nie w ykorzystu­
ją  i dopiero w 54 m in, Ga- 
de rk l z podania Szmidta zdo­
bywa prowadzenie. Po uda­
ne j akc ji napadu Irlandczy­
ków, w 77 m in. . nasi prze­
c iw n icy  w yrów nu ją .

W zespole polskim  w yróż­
n il i się: w  ataku Nowak, 
Szm idt i Gadeckł, 8 w  obro­
nie  Żakowski i G erlich.

K o le jnym  przeciwn ik iem  na­
szych p iłka rzy będzie 9 bm. 
w Lucca — Hiszpania.

W y n ik i pozostałych spotkań: 
w L ivo rno  W łochy — Por­
tugalia 3:0, w Fiona Sara — 
Szwajcaria 3:1. w Lucca CSR 
— Anglia 1:0. we F lorencji 
Bulgaria — Hiszpania 2:2.

W najbliższym  czasie zaczy­
na się w Bandungu w In-

fe renc ji dyw ersy jne j roboty 
m ającej jeśli nie un iem ożliw ić, 
to w każdym razie u trudn ić  

— podjęcie przez członków konfe- 
donszji konferencja k ra jów  j rencjd antyim peria listycznych i 
A z ji i A fry k i z udziałem dele-1 i pokojowych uchwał, 
gacji 29 kra jów , obejmujących J Czy metoda' ta przyniesie o- 
tącznie ponad 1.300 m ilionów  j woce? Panujące obecnie w A z ji 
mieszkańców. Celem te j kon- j nastroje są zdecydowanie wro-
erencji — jak  w yn ika  z do-1 gie po lityce Stanów Zjednoczo-1 pokój i wolność, przeciwko 

j ijcncząsowych doniesień — jest nych.. Agresywne wyskoki USA im peria lizm ow i 1 agresji, 
wspólnej w a lk i j wobec Chin Ludowych, spotka

B. R AYZACH ER

sadzie reakc ji łańcuchowej. Co­
raz tru d n ie j znaleźć rządy, któ­
re by łyby gotowe iść na pasku 
waszyngtońskich po lityków . Na­
rody A zji, które zrzuciły z sie­
bie w ie low iekow e jarzm o kolo­
n ia lizm u, nie dadzą go sobie 
znów narzucić i dziś stają w  
pierwszych szeregach w a ik i o

naiodów dwóch kontynentów ’ ją  s ię  ze zdecydowanym p o t ç - 1
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V1ÍI Wyścig Pol oju

Austria ustaliła skład
W AR SZAW A. A ustriack i 

Związek K o larsk i us ta lił już 
drużynę reprezentacyjną na 
V I I I  Wyścig Pokoju.

Do drużyny reprezentacyj­
nej weszli następujący zawod­
nicy: L ln thoud t, W. M ueller, 
Ramier, Rełsinger, Wcssely 
oraz Becksteiner.

W Rumunii kolejny 
wyścig kontrolny

BUKAR ESZT. W  Rum unii 
rozegrano następny, ko le jny 
wyścig kon tro lny  na dystansie 
158 km z udziałem kadry ko­
larzy NRD i Rum unii.

Zwyciężył Schur — 4.10,0 
przed kolegami z zespołu 
Fiedlerem. Gerupe, Fundą i 
Jauehrlingiem . W 10 m inut 
potem na metę przyjechała 
druga grupa na czele z Reine­
rze  (NRD).W grupie tej byli 
również Rum uni M axim  ! 
Constantlnescu.

„W ędrujemy 
po rodzinnym kroju"

Uwaga — 
K onkurs  

Turystyczny
Jeże li sob ie  p rz y p o m in a c ie  

p u b liK o y /a n y  w „S z ta n d a rz e  
M ło d y c h “  c y k l re p o r ta ż y  pod 
w s p ó ln y m  ty tu łe m  „W ę d ru je ­
m y po ro d z in n y m  U ra j  u “  — 
p a m ię ta c ie , że u c z e s tn ic y  p ra ­
wi® w s z y s tk ic h  g ru p  w ę d ro w ­
nych  — m ło d z ie ż  sz k o l p o d ­
s ta w o w ych . ś re d n ic h , s tuden- 
f  p ro s il i  nas w  im ie n iu  k o ­
leg ó w  aby  i w  ty m  ro k u  
z o rg a n iz o w a ć  p o d o b n y  k o n ­
k u rs , na n a jle p ie j z o rg a n iz o ­
w ana  w y c ie c z k ę ...

Tym  w s z y s tk im  p ro śb o m  
sta to  się  zadość... Z w iązek  
M ło d z ie ży  P o ls k ie j w sp ó ln ie  
z M in is te rs tw e m  O św ia ty , 
CUSZ-em. Z rze sze n ie m  S tuden ­
tó w  P o ls k ic h  i P o ls k im  To­
w a rz y s tw e m  Tu r y  s ty c z n o -K ra - 
ie rn a w rz y m  — o g łasza  K o n ­
k u rs  tu ry s ty c z n o  - k ra jo z n a w ­
czy pod  has łem  » .W ędru jem y 
po ro d z in n y m  k r a ju * .

Jesteśc ie  c ie k a w i k to  m oże 
w rrą ć  u d z ia ł w  k o n k u rs ie ?  
J a k ie  na leży  s p e łn ić  w a ru n ­
ki?...

O p o w ie m y  k ró tk o :  W K o n ­
k u rs ie  u c z e s tn ic z y ć  m oże k a ż ­
d y  ch ło p iec  i d z ie w c z y n a  w 
w ie k u  od \ 0 — 26 la t.

W a ru n k ie m  u d z ia łu  w  K o n ­
k u rs ie  je s t z o rg a n iz o w a n ie  w 
o k re s ie  od 1 m a ;a  do  30 
w rz e ś n ia  1955 ro k u  je d n e j, 
lu b  k i lk u  w y c ie cze k  d la  m ło  
d z ie ż y  szkó ł p o d s ta w o w y c h , 
średn>ch , w yż s z y c h  (w sum ie  
n ie  m n ie j n iż  16 d n i w y c ie c z ­
k o w y c h ), lu b  d la  m ło d z ie ż y  
p ra c u ją c e j (dr. la t 26 — m i­
n im u m  10 d n i w y c ie c z k o  
w y c h ), k tó ry c h  g łó w n y m  ce­
lem  będzt«! p ow ią z a n ie  z d ro ­
w ego. rartosnecf.. w y p o c z y n k u  
7. p ozn a w an iem  o jc z y - k ^ o  
k ra ju ,  jeg o  p rz y ro d y , h is to r i i ,  
k u ltu r y ,  o s ią g n ię ć  b u d o w n ic ­
tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  o raz  
p o p u la ry z a c ji  hase i V ś w ia to ­
w ego  F e s tiw a lu  M łod z ieży  i 
S tu d e n tów . G ru p y  w y c ie c z k o  
we w in n y  lic z y ć  n ie  m n ie j 
n iż  5 i n ie  w ię c e j n iż  30 
u c z e s tn ik ó w .

O czyw iśc  e tra s y  w y c ie cze k  
i je j o ro g ra m  u k ła d a  m ło d z ie ż  
w s p ó ln ie  s ta ra ją c  s ię , aby  w  
czas ie  ich  trw a n ia  w zb o g a c ić  
sw o je  z a in te re s o w a n ia . M oże­
c ie  o rg a n iz o w a ć  w y c ie c z k i 
p iesze, k o la rs k ie ,  w odne , lu b  
k o m b in o w a n e  (p ieszo  - k o la r ­
sk ie ). U k ła d a ją c  p ia n  tra s y  » 
e ta p ó w  m u s ic ie  w ie d z ie ć , że 
d z ie n n a  w ę d ró w k a  n ie  p o ­
w in n a  w zasadz ie  trw a ć  d łu ­
żej n iż  4 g o d z in y , co ś re d n io  
oznacza . 15 km  p ieszo , 40 
Icyi ro w e re m , lu b  20 km .  ka- 
Jak iem .

Z a p y ta c ie  z k o le j „s k ą d
¡**;S C  * u n dusze na w y c ie c z ­kę?

Otóż o p ie n ią d z e  s ta ra  się 
k ie ro w n iK  w y c ie c z k i, np  z 
fu n d u s z ó w  a k c ji  s o c ja ln e i. 'o d  
o rg a n iz a c ji  s p o łe czn ych  i 
s p o r to w y c h , k o m ite tó w  ro d z i-  
c ie ls k lc li .  W y d z ia łó w  O św ia ty  
Rad N a ro d o w y c h , z w ła sn ych  
o szczęd n o śc i, p rz e z  o rg a n iz o ­
w a n ie  im p re z  a r ty s ty c z n y c h , 
s p o r to w y c h , z b ió rk ę  m a k u la ­
tu r y ,  z ło m u , z ió ł le c z n ic z y c h  
tp .

P rz y n a jm n ie j t r z y  d n i 
p rz e d  ro zp o czę c ie m  p ie rw s z e j 
w y c ie c z k i k o n k u rs o w e j na leży  
w  o trz y m a n y m  „D z ie n n ic z k u “  
i zg ło s z e n iu  w y p e łn ić  z n a jd u ­
jące  się ta m  r u b r y k i ,  a n a ­
s tę p n ie  p oś w ia d c z y ć  je  w  d y ­
r e k c ji  s z k o ły .

W czasie  w y c ie c z k i m u s ic ie  
..D z ie n n ic z k u "  p o tw ie rd z a ć  

p o b y t w poszczeqc.lnych  m ie j­
sco w o śc ia ch  o ra z  p rz e d s ta w ić  
tjo  u p o w a ż n io n y m  p rz e d s ta w i­
c ie lo m  o rg a n iz a to ró w  k o n k u r ­
su d la  w p is a n ia  u w a g  k o n ­
tro ln y c h  o p rz e b ie g u  w asze j 
w y c ie c z k i.

O ceny w aszego  k o n k u rs u  
do.<on3 w  k a ż d y m  w o je w ó d z ­
tw ie  W o je w ó d z k i Sąd K o n k u r ­
sow y. aęd  k o n k u rs o w y  będzie  
p i z.yznaw ał n a g ro d y  d la  ucze­
s tn ik ó w  k o n k u rs u  o d d z ie ln ie  
te  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h , ś re d ­
n ich  w y .  szych  i s p oś ró d  
m ło d z ie ż y  p ra c u ją c e j.  P o d s ta ­
wą^ oceny  w asze j w y c ie c z k i 
b ędą  nad e s łan e  p rz e z  was 
„D z ie n n ic z k i“  w ra z  z k r o n i­
k a m i. o p o w ia d a n ia m i, o p is a ­
m i ry s u n k a m i,  z d ję c ia m i..

C hcem y abyśc ie  p rz y  usta- 
la n iu  tra s y  i p ro g ra m u  w y- 
c ie c z k i z w ró c il i  uw a g ę  na 
o rg a n iz a c ję  d n ia  w y c ie c z k o ­
w ego  o p ra c o w a n ie  k ro n ik ,  
g aze tek , z d ję ć , a lb u m ó w  na 
p ro w a d z e n ie  d z ie n n ic z k a . Nie 
m ożec ie  z a p o m in a ć , że w  cza­
sie trw a n ia  w ę d ró w k i,  be- 
d z ie c ię  m u s ie li o rg a n iz o w a ć  
d la  m ie js c o w e j lu d n o ś c i im ­
p re z y  k u ltu ra ln e ,  pom agać 
J<*i w  p ra c y .

D la n a lle p ie j z o rg a n lz o w a - 
nych  w y c  eczek p rz e w id z ia n e  
są n a q ro d y  na sum ę  o k . 150 
tys . z ł. Poza ty m  m ło d z ie ż  
u cze s tn iczą ca  w  w y c ie c z k a c h  
k o n k u rs o w y c h  o trz y m a  pa- 
m łą tk o w a  d y p lo m y

J. K.

Transmisje radiowe 
z świątecznych meczów 

piłkarskich
P o lsk ie  R ad io  nada z p rze ­

b iegu m eczów  p iłk a rs k ic h  z 
d ru ż y n a  m i za gra  n i oznym  i
sp raw ozdan ia  d ź w ię k o w e  w 
czasie ś w ią t w  p ro g ra m ie  I- 

W  d n iu  10 k w ie tn ia  o ‘ goriz- 
lfi.15 i  w  cln iu  11 k w ie tn ia  o 
godz ł7.

A B  1 2  3 4 5 6 “ B -6-3570

ra ty . — Cena m ies  — 2.50 z ł  k w a r t


